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STEFA N  GUM INSKI (Wrocław)

POBIERANIE ŻELAZA I JEGO ROLA W ORGANIZMACH ŻYWYCH

Żelazo występuje w glebie w różnych mine­
rałach. Wymienia się hem atyt (FezOa), ilmenit 
(FeTiOs), m agnetyt (FesOi), syderyt (FeCOs) o- 
raz różne krzemiany w postaci oliwinu (Mg, 
Fe )2 Si04, augitu (Ca, Mg, Fe2+, Fe3+, Ti, Al), 
(Si, AhOe), hornblendy (Ca2/OH )2 (Mg, Fe)4 
(Al2Sii6022) czy biotytu K (Mg, Fe, Mn)j (OH 
F)2 (Al, SiiOio). W miarę wietrzenia minera­
łów pierwotnych pojawiają się koloidalne illi— 
ty (K, ILO/Al2)OH2(AlSi3Oi0). Znajdujemy rów­
nież tlenki żelaza, które po uwodnieniu two­
rzą wodorotlenki. Ogólna ilość żelaza w glebie 
przedstawia się bardzo różnie; waha się ona 
od 0,002% do ponad 10%, a średnio znajdu­
jemy około 2%. Rozpuszczalne w wodzie zwią­
zki żelaza występują w glebie w ilościach bar­
dzo małych.

W zależności od odczynu gleby znajdujemy 
żelazo dwuwartościowe (głównie przy odczy­
nie silnie kwaśnym) i żelazo trójwartościowe 
(przy obojętnym i alkalicznym). Na wartościo­
wość żelaza wpływają decydująco warunki ok- 
sydacyjno-redukcyjne środowiska: w okolicz­
nościach beztlenowych równowaga przesuwa 
się z Fe3+ na Fe2+. W dosyć dużych ilościach 
występuje żelazo w postaci kompleksów, w tym 
chelatów czyli związków kleszczowych, ze zwią­
zkami organicznymi, w szczególności próchni- 
cznymi. Te ostatnie są produktami polimery­
zacji i kondensacji różnych oksychinonów i 
wielofenoli; zawierają także niewielkie ilości 
a::otu, niedostępnego zresztą dla roślin.

W zbiornikach wodnych żelazo znajduje się

głównie w postaci soli i wodorotlenków, a tak­
że kompleksów organicznych.

Żelazo jest niezbędne dla ogółu istot żywych. 
Pobieranie żelaza stanowi problem, któremu po­
święcono wiele badań. Rośliny wyższe pobie­
rają  żelazo z gleby korzeniami. Jednakże przy 
niedostatku żelaza w glebie można rośliny do­
karmiać podając je w formie soli przez liście. Że­
lazo dostępne jest przede wszystkim w formie 
rozpuszczalnej w wodzie i wchłaniane w po­
staci jonów Fe2+ i Fe3+, przy czym jony tró j­
wartościowe ulegają redukcji do dwuwartościo- 
wych, co odbywa się na powierzchni sorbują- 
cych je komórek skórki. Żelazo związane 
chelatowo ze związkami organicznymi, w 
szczególności próchniczymi, pobierane jest ła t­
wo przez korzenie, trudniej przez liście. Roś­
liny radzą sobie jednak w pewnej mierze z so­
lami żelaza nierozpuszczalnymi w wodzie, jak 
na przykład z fosforanami, a nawet z minera­
łami zawierającymi żelazo mocno związane. 
Dzieje się to na skutek wydzielania przez ko­
rzenie związków organicznych o charakterze 
chelatorów. Szczególnie dobrze poznano substan­
cje wydzielane przez mikroorganizmy, pozwa­
lające na wykorzystywanie nierozpuszczalnego 
żelaza. Związki takie nazwano sideroforami (po 
polsku można by je nazwać związkami przeno­
szącymi żelazo). W sideroforach wyróżniamy 
pochodne fenoli i pochodne kwasów hydroksa- 
mowych, te ostatnie o wzorze ogólnym 
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gdzie R może oznaczać różne podstawniki. Do 
sideroforów należą także substancje wydzie­
lane przez korzenie traw; znaleziono tu pochod­
ną nikotynoaminy, gdzie grupa aminowa za­
stąpiona jest wodorotlenową. Siderofory bakte­
ryjne mogą też być wykorzystywane w pobie­
raniu żelaza przez rośliny wyższe.

Zagadnienie czy żelazo pochłaniane jest ra ­
zem z chelatorami, czy też po uwolnieniu go 
z tych związków, zostało w znacznej mierze 
wyjaśnione. Okazało się, że przy niedostatku 
żelaza w glebie wchłaniane jest ono w znacznej 
mierze razem z chelatorami (a przynajmniej 
z takim chelatorem jak kwas wersenowy), przy 
dostatku zaś — po uwolnieniu jonu żelaza od 
części organicznej. Z tych rozważań wynika, 
że pobieranie żelaza związane jest u roślin i 
bakterii z metabolizmem tych organizmów; nie 
można tego procesu uważać za zwykłą dyfuzję.

Jony Fe2+ wychwytywane są z komórek tak 
roślinnych jak i zwierzęcych przez swoiste biał­
ka wiążące żelazo. Są to transferryna i ferry- 
tyna utleniające Fe2+ do Fe3+ i wiążące żela­
zo w tej formie. Cząsteczka transferryny mo­
że wiązać 2 jony żelaza, natomiast cząsteczka 
ferrytyny do 2000. Ferrytyna uchodzi za ma­
gazyn żelaza. Przy nadmiarze tego pierw ia­
stka zabezpiecza ona organizmy przed zatru­
ciem powodowanym nadmiarem. Magazyn ów 
oddaje jony żelaza bądź to transferrynie, bądź 
niskocząsteczkowym związkom chelatującym, 
takim jak kwas cytrynowy. Przekazywanie to 
związane jest z redukcją Fe3+ do Fe2+.

U roślin wyższych żelazo wędruje z korzeni 
naczyniami w postaci chelatów do liści, naj­
prawdopodobniej w połączeniu z kwasem cy­
trynowym. Znaleziono je też we floemie. U 
zwierząt wyższych wchłaniane jest w żołądku 
i w jelitach, a następnie przenoszone w ukła­
dzie krwionośnym i magazynowane w postaci 
ferrytyny w wątrobie, śledzionie i szpiku kos­
tnym. Przy dużym niedostatku może być ono 
wchłaniane wprost do osocza krwi z pominię­
ciem drogi poprzez apoferrytynę wiążącą że­
lazo normalnie w ferrytynie. Przy nadmiarze 
żelaza natomiast tworząca się ferrytyna nie 
jest wchłaniana do krwi i wydalana jest wprost 
z kałem.

W organizmach żelazo wchodzi w skład ró­
żnych białek enzymatycznych, związków he- 
mowych lub niehemowych. Typowe białka he- 
mowe to hemoglobina i mioglobina u zwierząt 
wyższych, hem erytryna u wieloszczetów i ra- 
mienionogów, a leghemoglobina w brodawkach 
korzeniowych roślin motylkowatych; w  posta­
ci hemowej występuje żelazo również w pero- 
ksydazie i katalazie. W postaci niehemowej w y­
stępuje w dehydrogenazie NAD, dehydrogena­
zie bursztynianowej, w hydrogenazach bakte­
ryjnych i glonowych, w nitrogenezie organiz­
mów wiążących Ns, a u roślin fotosyntetyzu- 
jących ogólnie w ferredoksynie. Cytochromy 
występujące powszechnie u istot żywych za­
wierają żelazo w układzie porfirynowym, co 
przypomina hem. Hemoglobina i mioglobina są 
przenośnikami tlenu i dwutlenku węgla w krwi, 
hem erytryna magazynuje tlen, ale może brać

również udział w jego przenoszeniu. Funkcja 
przenoszenia tlenu nie jest połączona z reak­
cjami redukcji i utleniania żelaza. Dehydroge­
nazy i cytochromy są enzymami biologicznego 
utleniania (oddychania) i zachodzą tu  reakcje 
oksydoredukcyjne żelaza. Ferredoksyna funk­
cjonuje jako przenośnik elektronów przy foto­
syntezie i redukcji azotanów, a także azotu 
drobinowego u roślin i mikroorganizmów. Hy- 
drogenaza utlenia wodór atomowy wiążąc go 
z tlenem ewentualnie za pośrednictwem cyto- 
chromów; czynna jest także w procesach fer­
mentacyjnych i fotoredukcji u bakterii i glo­
nów. Nitrogenaza, która prócz żelaza w posta­
ci niehemowej zawiera również molibden, bie­
rze udział w redukcji azotu cząsteczkowego; 
w procesie tym  współdziałają z nią hydrogena- 
za i ferredoksyna. Katalaza rozkłada nadtlenek 
wodoru na wodę i tlen, peroksydaza utlenia 
związki organiczne przyłączając tlen z rozkła­
du nadtlenku wodoru.

Krwinki zwierząt, zawierające hemoglobinę, 
wytwarzane są w szpiku kostnym i rozkłada­
ne w śledzionie, a rozerwany pierścień hemu 
przekształca się w barwiki żółciowe. Uwalnia­
ne żelazo magazynowane jest w wątrobie i os­
tatecznie wydalane z kałem, w mniejszej mie­
rze z moczem.

U roślin posiadających chlorofil niedostatek 
żelaza przejawia się jako chloroza, to jest bled- 
nięcie liści powodowane brakiem chlorofilu. 
Wynika stąd, że pierwiastek ten konieczny jest 
do syntezy chlorofilu, chociaż, jak wiemy, nie 
wchodzi w jego skład. Niestety, nie poznano 
dotychczas na czym polega działanie żelaza w 
tej syntezie.

U zwierząt niedostatek żelaza powoduje nie­
możność wytwarzania hemoglobiny; objawia się 
to błędnicą czyli anemią. Schorzenie powodo­
wane jest zwykle niedoborem lub zupełnym 
brakiem białka zwanego mukoproteidem, w yt­
warzanego przez błonę śluzową układu traw ien­
nego. Białko to potrzebne jest do wchłaniania 
żelaza pobieranego z pokarmem lub napojem. 
Ma ono charakter śluzu i jest glikoproteidem. 
W procesie wchłaniania żelaza biorą również 
udział kwasy wydzielane przez żołądek, w szcze­
gólności kwas solny, tak jak to jest u człowie­
ka i zwierząt mięsożernych.

Wykorzystywanie żelaza w wytwarzaniu czer­
wonych ciałek krwi zależy nie tylko od jego 
wchłaniania, lecz także od czynników witami­
nowych, w szczególności od zasobności organi­
zmu w witaminę B12, w skład której wchodzi 
kobalt (stąd nazwa kobalamina).

U roślin wykorzystywanie żelaza przez nie 
wchłoniętego, a także samo wchłanianie, zależy 
od podaży innych metali. Nadmiar poszczegól­
nych kationów metalicznych, powodujący obja­
wy chlorozy, można ułożyć według ich aktyw­
ności w następujący szereg: C u> N i > C o  > Z n  
> M n.

Wapń przeszkadza w pobieraniu żela­
za w szczególny sposób, mianowicie podnosząc 
pH środowiska. Skądinąd zbytnia podaż fosfo­
ru  utrudnia wchłanianie żelaza, a także wyko­
rzystywanie już wchłoniętego, gdyż nie tylko
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na zewnątrz, lecz także nawet wewnątrz roślin 
tworzą się nierozpuszczalne fosforany żelaza. 
W ogólności wchłanianie żelaza przez rośliny 
hamują głównie następujące czynniki środowi­
skowe: wysokie pH, duże stężenie jonów wap­
nia, fosforanów oraz dwutlenku węgla lub wo­
dorowęglanów. We wszystkich tych przypad­
kach ułatwiają pobieranie żelaza związki pró- 
chniczne i syntetycznie otrzymywane chelato- 
ry, jak na przykład kwas wersenowy i jego 
pochodne. Tworzą one z żelazem chelaty, ła t­
wo oddające ten pierwiastek nośnikom organi­
cznym żywych komórek.

NarO-CHjC CHi HjC CH,G“ 0 "N a
n  \  /  11

° y  x  °
/  " 'F i ' '  \

Ht c  / 1 \  c h z

1 / 0  OH O J  
c /  XC
II II
0  0

Ryc. 1. C helat żelaza z w ersen ianem  sodu

O sideroforach i ich roli w pobieraniu żelaza 
przez rośliny była już poprzednio mowa. Z 
punktu widzenia nauki o żywieniu roślin trze­
ba szczególnie podkreślić znaczenie naturalnych 
związków próchniczmych. W szczególności uwi­
docznia się to przy uprawie glebowej różane­
czników, będących roślinami specjalnie wrażli­
wymi na niedostatek żelaza. Przy ich uprawie 
stosuje się torf z torfowisk wysokich, grający 
tu  podwójną rolę. Zakwasza on glebę i równo­
cześnie dostarcza żelaza w formie próchnicz- 
nych chelatów, przyczyniając się w ten dwo­
jaki sposób do wchłaniania żelaza przez korze­
nie. W uprawach hydroponicznych bardzo wie­
lu gatunków roślin używa się na tzw. „ściół­
kę”, w której tkwią szyjki korzeniowe i korze­
nie przybyszowe, torfu i węgla brunatnego, 
między innymi jako dostarczycieli żelaza zwią­
zanego przez związki próchniczne. Zarówno 
torf, jak i węgiel brunatny są źródłem tych 
związków. W hydroponikach pokonuje się

• « • : • t * *
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Kyc. 2. Przekrój hydroponika sporządzonego ze skrzy­
n i na kuw ecie fotograficznej (ze szklarni Ogrodu 
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sprzeczność pomiędzy zapotrzebowaniem korze­
ni na tlen i na wodę. Podczas gdy górna część 
korzeni razem z włośnikami, mająca duże wy­
magania co do tlenu, zaopatrywana jest weń 
bardzo dobrze, to dolna ich część, ssąca wo­
dę, tkwi w wodnym roztworze soli mineral­
nych. Doświadczenia wykazały, że w uprawach 
hydroponicznych rośliny rosną bardzo bujnie i 
uzyskuje się wysokie plony; ta sprawa wykra­
cza jednak poza nasz tem at i odsyłam Czytel­
nika do fachowych opracowań. Można tylko 
dodać, że w pożywkach hydroponicznych zale­
ca się jako dawkę żelaza 0,1 g uwodnionego 
siarczanu żelazowego na litr wody. Przy tym  
systemie uprawy poszczególne gatunki wyższych 
roślin nie wykazują większych różnic w zapo­
trzebowaniu na dawkę żelaza w pożywce; na­
tomiast w klasycznych kulturach wodnych bez 
związków chelatujących i buforujących wystę­
pują wyraźne różnice w tym  względzie.

Warto też wskazać na zróżnicowane zapotrze­
bowanie poszczególnych gatunków glonów na 
żelazo. Wstężnice, żyjące w jeziorach dystrofi- 
cznych (humusowych) reagują wyraźnie pozy­
tywnie na dodatek kwasów próchnicznych do 
syntetycznych pożywek, jeśli się je w tako­
wych hoduje. Autor niniejszego artykułu prze­
konał się, że żelazo jest ważnym czynnikiem 
w hodowli glonów i zarówno niedomiar tego 
pierwiastka, jak i jego nadm iar hamuje silnie 
ich wzrost. Znany algolog Uspenski przypisy­
wał nawet żelazu naczelną rolę w występo­
waniu poszczególnych gatunków glonów w na­
turalnych zbiornikach wodnych. Autor ten po­
szedł jednak niewątpliwie za daleko w tej spra­
wie, gdyż dalsze badania ujawniły, że raczej 
fosfor jest tu taj czynnikiem decydującym, nie­
mniej jednak myśl Uspenskiego nadal zasługu­
je na uwagę.

Można by się pokusić o zestawienie głównych 
podobieństw i różnic, co do roli żelaza w meta- 
boliźmie roślinnym i zwierzęcym. W zasadzie 
metaboliczna aktywność tego pierwiastka po­
lega na reakcjach utleniania i redukcji Fe3+̂  
_^Fe2+. rpak. u roślin, jak i u zwierząt redukcja 
i utlenianie żelaza ma kapitalne znaczenie w 
procesie oddychania. W tak zwanym głównym 
łańcuchu oddechowym elektrony są przenoszo­
ne z substratu organicznego na tlen poprzez 
dehydrogenazy i cytochromy, by w końcu za 
pomocą oksydazy cytochromowej zostać prze­
kazane na tlen. W całym tym ciągu odbywają 
się reakcje oksydacyjno-redukcyjne żelaza. Na­
tomiast tylko u roślin zielonych odbywa się 
proces fotosyntezy, w którym elektrony z po­
budzonego światłem chlorofilu wędrują przez 
zmieniające wartościowość żelazo ferredoksyny 
na kodehydrogenazę, by zredukować kwas gli- 
cerolowy do aldehydu glicerolowego (skrótowo 
mówiąc: by zredukować dwutlenek węgla) i ró­
wnocześnie przenoszone są przez ferredoksynę 
na żelazo cytochromów i plastocyjaninę, by po­
wrócić do chlorofilu. Tak przy oddychaniu jak 
i przy fotosyntezie wytwarza się dzięki reak­
cjom oksodoredukcyjnym żelaza wysokoener­
getyczne połączenie kwasu fosforowego w zna-
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nym akumulatorze energii, jakim jest kwas a- 
denozynotrójfosforowy (ATP). Tylko u roślin 
oraz niektórych bakterii zachodzi redukcja azo­
tanów i azotu drobionowego, w czym znowu bie­
rze udział żelazo zmieniając swą wartościowość 
w ferredoksynie. Wreszcie jako różnicę w roli 
żelaza pomiędzy organizmami zwierzęcymi i ro­
ślinami należałoby podkreślić funkcję przeno­
szenia tlenu do tkanek u zwierząt przez hemo­
globinę, mioglobinę i hem erytrynę bez zmiany 
wartościowości żelaza w tych związkach zawar­

tego; tego rodzaju funkcji u roślin nie znamy*. 
Takie byłyby z grubsza podobieństwa i różnice 
w roli żelaza pomiędzy zwierzętami z jednej 
strony a roślinami i drobnoustrojami z drugiej. 
Bardziej szczegółowe rozwijanie tego tematu 
przekraczałoby już ram y tego artykułu.
W p łyn ę ło  14 1 1991

P r o f. dr h ab . S te fa n  G u m iń sk i je s t em e r y to w a n y m  p ra ­
c o w n ik ie m  U n iw e r sy te tu  W ro cła w sk ieg o , W rocław

ANDRZEJ JENDRYCZKO, M A RIA N  DROŻDŻ (K atow ice)

ENDOGENNE ESTROGENY CZYNNIKAMI RAKOTWÓRCZYMI

W badaniach nad w p ływ em , jaki w yw iera  za n ie ­
czyszczenie środow iska naturalnego na organizm  lu ­
dzi, m niej uw agi pośw ięca się, jak się w yd aje, czyn ­
nikom  endogennym , które rów nież m ogą działać r a ­
kotwórczo. W śród tych  czynników  w ażne m iejsce zaj­
m ują estrogeny.

Jajnik  jest podstaw ow ym  narządem , w  którym  są 
syntetyzow ane estrogeny. Od czasu, gdy angielsk i 
lekarz B eatson  po raz pierw szy w  1896 roku opisał 
zw iązek m iędzy w ycięciem  jajn ików  (oophorectom ii) 
a rakiem  piersi, prow adzone są badania nad za leż­
nością m iędzy endogennym i estrogenam i a rakiem  
piersi. Szuka się odpow iedzi n a  pytanie, czy estro­
geny zw iększają  ryzyko i uczestn iczą w  rozw oju ra­
ka piersi. W iele endogennych estrogenów  m a zw iązek  
z rozw ojem  raka piersi, lecz pierw sze, bardzo o p ty ­
m istyczne w niosk i tej za leżności n ie  zosta ły  jednozna­
cznie potw ierdzone w  późniejszych pracach. Obecnie 
w iadom o, iż  estrogen  hydroksylow any w  pozycji 16a, 
czyli 16a-hydroksyestron, odgryw a rolę w  patom echa- 
niźm ie pow staw ania raka piersi-

Zw iększona aktyw ność 16a-hydroksylazy u kobiet 
z rakiem  piersi oraz w ysoka korelacja m iędzy a k ty w ­
nością tego enzym u a w ystęp ow an iem  raka p iersi u 
m yszy stanow ią pośredni dow ód na udział 16a-hydro- 
ksyestronu w  pow staw aniu  raka piersi.

U  kobiet g łów nym  czynnik iem  estrogennym  jest e- 
stradiol, który jest przekształcany g łów n ie do estronu  
działaniem  dehydrogenazy 17 /?-hydroksysteroddów. E- 
stron jest m etabolizow any dw om a g łów n ym i sz lak a­
mi: szlakiem  2-hydroksylazy do katecholoestrogenów ; 
oraz szlak iem  16a-hydroksyestronu i estrio lu . E striol 
w ykazuje aktyw ność estrogenną i  działa b io logiczn ie  
poprzez receptor estrogenow y. Chociaż prekursor e s ­
triolu, czyli 16a-hydroksyestron, nie w iąże s ię  m oc­
no do receptora estrogenow ego, m oże jednak stym u­
low ać w zrost m asy m acicy tak  sam o efek tyw n ie , jak  
estradiol. Z kolei 16a-hydroksyestron w iąże  się bardzo

* Zaznaczyć jednak należy, że w  brodawkach roślin mo­
tylkowatych występuje podobna do hemoglobiny leghemo- 
globina, której przypisuje się funkcję utrzymywania nis­
kiego stężenia tlenu (co jest niezbędne dla procesu reduk­
cji Ni), a także przenoszenia go do bakteroidów, zawartych 
w tkance brodawek.

siln ie  do protein  i nukleotydów , co pow oduje w  re- 
zultaoie w yd łużen ie efek tu  estrogenow ego.

K atecholoestrogeny, których głów nym  przedstaw icie­
lem  jest 2-hydroksyestron, w iążą się  bardzo słabo z 
receptoram i estrogenów . D odane do ku ltur kom órek  
raka piersi w yw ierają  efek t antyestrogenny, ham ując 
ich rozwój. W dodatku 2-hydroksyestron jest m eta ­
bolizow any do 2-m etoksyestronu, n ieaktyw ow anego  
biologicznie. Przekształcen ie 2-hydroksyestronu w  2- 
-m etoksyestron  przebiega szybko, szczególn ie w  u k ła ­
dzie krążenia. W rezultacie, każda cząsteczka 2 -h y- 
droksyestronu, która dostanie się do układu krąże­
n ia , u lega m etabolizacji zanim  osiągnie tkankę doce­
low ą.

ESTRON

R yc. 1. Z w iązki o aktyw ności estrogennej. Estron m o­
że być a ltern atyw n ie przekształcany w  pochodną 16- 
-a -h ydroksylow ą — o siln ych  w łaściw ościach  estro- 
gennych, lub w  pochodną 2-hydroksylow ą, o bardzo 
słabych w łaściw ościach  estrogennych. Synteza 16-a- 
-hydroksyestronu katalizow ana jest przez enzym , 16- 
-a -h yd rok sy lazę-I, natom iast synteza 2-hydroksy- 
estronu  katalizow ana jest przez enzym y zw iązane z 
cytochrom em  P-450 — 2. Enzym y zw iązan e pod w p ły ­
w em  n iektórych  czynników  zaw artych w  su b stan ­
cjach  naturalnych  zaw artych  w  jarzynach grupy  
krzyżow ych. W ten  sposób m ożna zm ieniać w zajem ne  
relacje  m iędzy siln ie  estrogennym  16-a-hydroksyes- 
tronem  a praktycznie n ieestrogennym  2-hydroksy- 

estronem
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U tw orzenie katechol©estrogenów  jest procesem  za­
leżnym  od aktyw ności enzym u m onooksygenazy, zw ią ­
zanej z cytochrom em  P-450, który jest obecny w  w ie ­
lu  tkankach, rów nież ii w  gruczole piersi.

Zarówno estradiol, jak ii estron, m etabolizow ane  
szlakiem  2-hydroksylazy, są undeczynniane i n ie w y ­
kazują aktyw ności estrogennej. Jednak produkty m e­
tabolizm u szlakiem  16a-hydroksylazy w ykazują  nadal 
silną aktyw ność estrogenną. D latego w zrost przem ian  
drogą 2-hydroksylacji p ow in ien  prow adzić do zw ięk ­
szenia stężenia słabych estrogenów , pozbaw ionych w ła ­
ściw ości rakotw órczych, w  p rzeciw ień stw ie do 16a- 
-hydroksyestronów , które są rakotw órcze.

Podczas gdy aktyw ność 2-hydroksylazy zw iązanej z 
cytochrom em  P-450 ulega ła tw o  dużym  zm ianom  pod 
w p ływ em  czynników  egzogennych, to  16a-hydroksyla- 
za jest znacznie m niej podatna i  jej aktyw ność jest  
praw ie stała, w zrasta jedynie w  czasie ciąży.

Czynniki, które w p ływ ają  na  aktyw ność 2-hydro- 
ksylazy  cytochrom u P-450, m ogą zm ieniać m etabolizm  
estrogenów  przez zm iany w  ilościach  syntetyzow anych  
katecholoestrogenów . P alen ie  papierosów  —  co jest 
czynnikiem  w yraźnie obniżającym  ryzyko raka piersi 
— w zm aga aktyw ność cytochrom u P-450 i w  ten  spo­
sób zw iększa przem iany drogą 2-hydroksylacji. U  pa- 
laczek papierosów, u których hydroksylacja estradio­
lu  jest o 5tf°/o—70% w iększa  w  porów naniu z gru­
pą niepalącą, zachorow alność na raka endom etrium  m a­
cicy  jest zm niejszona do połow y. Rak endom etrium  
jest drugim , poza rakiem  piersi, now otw orem  w y ­
w ołanym  przez estrogeny.

W m iasteczku S eveso  w e W łoszech, w  1976 roku  
m iała m iejsce eksplozja w  fabryce produkującej h er­
bicyd: 2,3,7,8-tetrachlorodibenzylo-p-dioxynę. Jest to  
zw iązek bardzo siln ie indukujący aktyw ność cytochro­
mu P-450. W badaniach przeprow adzanych przez 20 
lat po skażeniu środow iska przez tę  katastrofę, stw ier­
dzono zm niejszen ie ilości zachorow ań na raka p iersi 
u kobiet zam ieszkałych  na terenach b lisk ich  Seveso.

Podobnie jdk palenie papierosów , chociaż w zm aga  
aktyw ność cytochrom u P-450 ii w  ten  sposób skiero­
w u je  m etabolizm  estronu w  k ierunku n ierakotw ór- 
czego katecholoestronu, to  zarów no dym  papieroso­
w y, jak i dioxyna w yw ierają  n iekw estion ow any  
w p ływ  na w zrost now otw orów  płuc, pęcherza m oczo­
w ego, w ątroby i przew odu pokarm ow ego. D latego  
stw ierdzenie zm niejszenia zachorow alności na raka za­
leżne od estrogenów  u palaczek papierosów  jest je ­
dynie cząstkow ym  opisem  zm ian m etabolicznych, a n ie  
m etodą terapii czy  prew encji.

D ieta bogata w  proteiny w zm aga aktyw ność 2-hy­
droksylazy, natom iast dieta uboga w  proteiny zm niej­
sza aktyw ność tego enzym u. Z k olei spożycie dużych  
ilości tłuszczu w  diecie w zm aga aktyw ność 16«-hy- 
droksylazy. W badaniach epidem iologicznych w ykaza­
no, iż w  krajach, gdzie spożycie tłuszczów  zw ierzęcych  
jest m ałe, zachorowalność na raka piersi jest niska, 
podczas gdy w  krajach, w  których spożycie tłuszczów  
zw ierzęcych jest duże, zachorow alność na raka piersii 
jest duża. W innych  badaniach przeprow adzonych za­
równo na ludziach, jak i na m ałpach, stwierdzono, iż  
obniżenie zaw artości tłuszczu w  diecie obniża w yd a­
lan ie 16a-hydroksylow anych estrogenów  w  m oczu oraz 
zm niejsza aktyw ność 16a-hydroksylazy w  w ielu  tkan­
kach. Opisano rów nież m niejsze ryzyko zachorow al­
ności na raka p iersi u w egetarianów  w  porównaniu  
z grupą kobiet żyw ionych norm alną dietą. P rzypusz­
czalnie, czynnikiem  ochronnym  w  diecie w egetariań­
skiej m oże być n iska  zaw artość tłuszczu, jak rów ­
nież m ożliw e, że poszczególne jarzyny zaw ierają sub­
stancje zabezpieczające przed rakiem  piersii. O stat­
nio opublikow ane badania w skazują, że  jarzyny, 
zw łaszcza te  zaliczane do krzyżow ych, jak brokuł, 
sałata i kapusta brukselska zaw ierają  substancję —  
glukobrassynę, która w yraźnie w zm aga aktyw ność  
cytochrom u P-450. G lukobrassyna stanow i l°/o-3% su ­
chej m asy jarzyny. Substancja ta w  ten  sposób zw ię­
ksza konw ersję estradiolu do 2-hydroksyestronu w  
w ątrobie szczura. Substancję tę  podaw ano przez okres 
2-4 tygodni m ałej grupie m ężczyzn. W rezultacie  
stw ierdzono w zrost syntezy katecholoestrogenów , co 
w skazuje na obecność m echanizm u łączącego m eta­
bolizm  estrogen ów  i raka p iersi ze  składnikam i po­
karm ow ym i.

N ależy rów nież w spom nieć, iż chociaż 2-hydroksy- 
estrogeny n ie w yw ołu ją  raka piersi, to  są one rako­
tw órcze w  innych tkankach, szczególnie w  nerce.

P ow yżej om ów ione rezultaty w skazują iż  m etabo­
lizm  estradiolu m oże być w zględnie ła tw o  m odulo­
w any, co m oże być podstaw ą dla now ych badań nad  
zm niejszeniem  ryzyka chorób zależnych od estroge­
nów , do jakich należy rak piersi.

W płynęło  8 IV 1991

Doc. dr hab. A. Jendryczko oraz prof. dr hab. M. Dróżdż 
są pracownikam i naukow ym i K atedry B iochem ii AM w 
K atow icach.

LESZEK KARCZM ARSKI (Tczew)

FASCYNUJĄCE WALENIE

z w yjątk iem  człow ieka i — być m oże — m ałp człe­
kokształtnych.

PODZIAŁ SYSTEMATYCZNY

We w spółczesnej nauce w alen ie  (Cetacea)  dzieli 
się na uzębione, tzw . zębow ce (Odontoceti)  i  pozba-

Spośród w szystk ich  ssaków  m orskich w alen ie  są  
najlep iej przystosow ane do życia  w  w odzie i są jed ­
nym  z najlepszych przykładów  w pływ u , jaki w y w ie ­
ra środow isko n a  ew olucję żyw ego  organizm u. Są  
to  też  przypuszczalnie —  jak tw ierd zi szereg ba­
daczy —  najin teligentn iejsze ze w szystk ich  ssaków ,
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Ryc. la .  N iektórzy przedstaw iciele  podrzędu M ysticeti:  
(od góry) w al b isk ajsk i Balaena glacialis  M uller 1776, 
w ieloryb  grenlandzki Balaena m ys t ic e tu s  L. 1758, w ie ­
loryb szary (pływacz) Eschrichtius robus tus  L illjeborg  
1861, fin w al B alaenoptera  ph ysa lu s  L. 1758; b. p łetw al 
błęk itny Balaenoptera  m uscu lus  L. 1758, p łe tw a l k ar­
łow aty B alaenoptera  acu turostra ta  L acepede 1804, sej- 
w al Balaenoptera  borealis  L esson  1828, hum bak (dłu- 
gopłetw iec) M egaptera  novaeangliae  B orow ski 1781; 

sy lw etk i w g T. R itchie

w ionę zębów  fiszb in ow ce (M ystice t i).
F iszbinow ce odżyw iają  s ię  drobnym i zw ierzęta ­

mi m orskim i zw łaszcza p lanktonow ym i skorupiaka­
mi. Olbrzym ie w ym iary ciała w ym agają dostarcze­
nia odpow iedniej daw ki en erg ii w  postaci ogrom nych  
ilości pokarmu. N ajw ięk sze z  w a len i fiszb inow ych  
zjadają dziennie 3 do 4 tys. kg organizm ów  p lankto­
now ych (głów nie w ystęp ujących  w  niepraw dopodob­
nym  zagęszczeniu skorupiaków  z rodzaju Euphasia  
lub Calanus). Do chw ytania takich  ilośc i pokarm u  
służy ogromna jam a gębow a. Zaopatrzona jest ona  
w  specjalny aparat cedzący, n a  który sk ładają s ię  
liczne, cienkie, rogow e p łyty  — tzw . fiszbin . Z w isają  
one gęsto dw om a rzędam i po obu stronach szczęki 
górnej. P łyty  fiszbinu są n iczym  innym  jak zrogo- 
w aciałą b łoną śluzow ą podniebienia. Ich d ługość u 
niektórych gatunków  sięga ok. 4, a m aksym alnie  
5 m etrów. Po jednej stronie szczęki jest ich do k il-
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kuset, n ie  w ięcej jednak n iż  400, co daje łączną  
ilo ść  800 p łytek  fiszb inow ych  na górnej szczęce. Gdy  
w ieloryb w pływ a w  ław icę skorupiaków , te  drobne 
zw ierzęta  wraz z w odą dostają się do jego paszczy, 
po czym  osadzają na  sicie utw orzonym  z p łyt fisz ­
b inu. C zęsto też w ieloryb  w ciąga  do pyska w odę  
w raz z zaw ieszonym  w  n iej p lanktonem , następnie  
dźw igając język w ycisk a  w odę, a  zatrzym ane na fisz ­
b inach organizm y podaje język iem  do przełyku i po­
łyka. N iew ie lk i przełyk  dużych w alen i — m a on ok. 
10 cm  średnicy —  determ inuje m ałe rozm iary z ja ­
danych przez n ie  zw ierząt m orskich.

Inaczej w yg ląd a  to  u  w a len i uzębionych, gdzie b a ­
zą pokarm ow ą są ryby 1 duże głow onogi, a n iek iedy  
też  foki. Z ębow ce są w ięc  zw ierzętam i drapieżnym i, 
ale n ie żują one pokarm u, lecz połykają go w  całości. 
Zęby ic h  m ają uproszczoną budow ę. W szystkie są  
jednakow e, o kszta łcie  stożków , zazw yczaj ostro za ­
kończone. N iek ied y  liczba ich  jest bardzo duża i 
w szystk ie  należą do jednej generacji — nie ma w y ­
m iany zębów  m lecznych na stałe. Z ębowce osiągają  
m niejsze rozm iary n iż fiszbinow ce. N ajw iększy z w a ­
len i uzębionych —  kaszalot P h yse ter  catodon  docho­
dzi do 20 m  długości i 53 ton  w agi.
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Ryc. 2a. N iektórzy przedstaw iciele podrzędu Odon-  
toceti:  (od góry) narw al Monodon monoceros  L. 1758, 
kaszalot P h yse ter  catodon  L. 1758, kogia  (kaszalot 
karłow aty) Kogia breviceps  De B la in v ille  1838, orka 
Orcinus orca  L. 1758; b. butlonos Tursiops truncatus  
M ontagu 1821, d elfin  p lam isty  Stenella  plagiodon  Co- 
pe 1866, d elfin  pręgoboki S tenella  coeruleoalba  M ayen  
1833, delfin  długoszczęki Stenella  longirostris  Gray 
1828, delfin  zw yczajny Delphinus delphis  L. 1758, r is- 
so (delfin  szary) G ram pus griseus  C uvier 1812, m or- 
św in  Phocena phocena  L. 1758; sy lw etk i w g  T. Ritchie, 
P.G.H. Evans, K. R ogaczew skiej i J. D esselbergera

POCHODZENIE I EWOLUCJA

N ajstarsze w alen ie znane są z  osadów  eocenu — sprzed  
ok. 54 m in  lat. Ich lądow e pochodzenie w ydaje się  
przez naukę dostatecznie udokum entow ane. Znalezii- 
ska eoceńskie w ykazują liczne cechy budow y an ato ­
m icznej w yraźnie naw iązujące do ssaków  lądow ych. 
Św iadczą one o podów czas św ieżym  pochodzeniu w a le ­
ni od lądow ej fauny ssaków , najpraw dopodobniej pry­
m ityw nych  ow adożernych albo najstarszych  parzysto- 
kopytnych. Zarówno zębow ce, jak i fiszb inow ce po­
chodzą od najprym ityw niejszych  Archaeoceti ,  przy 
czym  zębow ce zachow ały w ięcej p ierw otnych  cech  
budow y. P rzypuszczalnie zasadnicze przem iany ew o ­
lucyjne w alen i odbyw ały się w  rzekach lub otw ar­
tych  w odach oceanu. Znane nam  kopalne ich szczą­
tk i pochodzą jednak praw ie w yłączn ie z przybrzeż­
nych  osadów  m orskich. N ajm łodszą ew olucyjn ie gru ­

pą są fiszbinow ce. Rozwój ich rozpoczął siię w  plio- 
cenie (przed ok. 7 m in  lat). W szystkie w alen ie  za li­
czane do Archaeoceti  m iały szczęki uzbrojone w  l i ­
czne, ostre zęby; polow ały  głów nie na ryby i gło- 
wonogii (jak i w spółczesne zębowce). B yły  w śród tych  
najstarszych w ieloryb ów  osobniki iście sporych roz­
m iarów, jak 25-m etrow y Basilosaurus  (znany z w y­
kopalisk w  A m eryce Północnej i A fryce). N a ogół 
jednak protoplastów  w spółczesnych w alen i cechow ały  
m niejsze rozmiary. Przodkow ie dzisiejszych fiszbino- 
w ców , przedstaw iciele rodziny Cetotheriidae  żyjący  
w  m iocen ie (25 m in  do 7 m in lat tem u), osiągali d łu ­
gość 2,75 do 9,75 m. W ieloryby gładkoskóre, zw ane  
też w ielorybam i w łaściw ym i, z p liocenu (sprzed 7 
m in do 1 m in lat), dochodziły do 5 —  15 m, a fa ł- 
dowce z tego okresu m ierzyły 3,5 — 15 m. Jak w sk a­
zują dane paleontologiczne, znaczne p ow iększen ie w y ­
m iarów  ciała w a len i m iało m iejsce w  ostatnich 25 
m in lat. N iew ielk i gatunek należący do w sp ó łczes­
nych w ali gładkoskórnych — Caperea marginata  — 
m ierzy 6 m długości, natom iast inny przedstaw iciel 
tej grupy — w ieloryb grenlandzki Balaena m ys tice -  
tus  — 15 m. F iszbinow e w ieloryby fałdow ce osiąga­
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ją od 9 m  (p łetw al karłow aty B alaenoptera  acutoro-  
s tra ta)  do 33 m  (płetw al b łęk itny  Balaenoptera  m us-  
culus). W ten  sposób p łetw a l b łęk itny okazuje się 
być najw iększym  zw ierzęciem  znanym  nauce, jakie  
kiedykolw iek  zam ieszk iw ało  k u lę  ziem ską. N ajw ięk ­
szy odnotow any do tej pory ciężar p łetw ala  w ynosi 
136 400 kg, a dotyczy egzem plarza zastrzelonego 27 
stycznia 1948 roku przez łow cę z japońskiego wiielo- 
rybniczego statku-bazy H aszidate M aru. R ekordow e­
mu oiężarowi n ie  tow arzyszyła  jednak takaż d ługość  
(28 m), która m im o to przew yższała średni dla tego  
gatunku w ym iar 26 m etrów . D la porów nania m ożna  
podać, że ow e 130 ton  odpow iada w adze 30 słoni, 
bądź też 200 krów  lub 1600 ludzi.

O grom ne rozm iary ciała dużych w alen i m ożna w y ­
jaśnić w łaściw ościam i ich środow iska. Im  m niejsza  
jest pow ierzchnia skóry w  stosunku do objętości 
ciała zw ierzęcia (czyli pow ierzchnia  w zględna) —  co 
ma m iejsce, gdy zw iększają  się rozm iary organ iz­
mu —  tym  ła tw iej utrzym ać stałą tem peraturę c ia ­
ła w  chłodnej w odzie oceanu. Nadto zaś ciało u no­
szone przez w odę traci pozornie na ciężarze, co już 
onegdaj zauw ażył A rchim edes. W ten  sposób czyn­
nik ciężaru, k tóry  ogranicza w zrost zw ierząt ląd o ­
w ych, został w  środow isku w odnym  w yelim inow any. 
P otężny p łetw al jest w  n ajzw yk lejszy  sposób uno­
szony przez w odę. N atom iast zw ierzę lądow e, chcąc 
osiągnąć zbliżone w ym iary, m usiałoby sam o dźw igać  
ciężar sw ego oiała. W ym agałoby to  tak  grubych nóg, 
że n ie  zm ieściłyby  się one pod tu łow iem . Ruchy od ­
dechow e b yłyb y praw ie n iem ożliw e, m ięśn ie  za led ­
w ie  m ogłyby poruszać sw ą w łasn ą  m asę. Co za tym  
idzie, zw ierzę tak ie  m iałoby ogrom ne kłopoty z po­
ruszan iem  się. A  jeżeli n aw et byłoby to m ożliw e, 
jako czynność w ie lce  energochłonna w ym agałoby do­
starczenia n iew yobrażaln ie dużej ilości pokarm u. To 
zaś sam o w  sobie, jako zw iązane z poruszaniem  się p o ­
chłaniałoby duży procent energii w  ten  sposób dostar­
czonej. Już tych parę fak tów  tłum aczy, dlaczego lądo­
w y czw oronóg o podobnym  ciężarze jest w ręcz n iem o­
żliw y (patrz też W szech św ia t  1987, 88:85 (Red.)).

TERMOREGULACJA

Funkcję term oizolatora spełn ia  podskórna w a rst­
w a tłuszczu, będąca jednocześn ie jedynym  zabezp ie­
czeniem  przed w p ływ em  n isk ich  tem peratur. A le ten  
skądinąd św ietn y  izolator okryw a ty lk o  tu łów . P o­
tencjalne źródło w ielk ich  strat ciepła stanow ią p łe t­
wy, a zw łaszcza ogon —  poziom o ustaw iona, e la sty ­
czna, n ie  zaw ierająca kości an i chrząstki, lecz zb itą  
tkankę łączną, duża p łetw a ogonow a — g łów ny n a ­
rząd ruchu. Ma ona dużą pow ierzchnię i bardzo c ien ­
ką w arstew kę tłuszczu . Jest to  problem  szczególn ie  
istotny dla m ałych w alen i, tak ich  jak delfiny. D uże 
w ieloryby, przy sw ej bardzo m ałej pow ierzchni 
w zględnej ciała, zabezpieczonej k ilkudziesięciocenty- 
m etrow ą w arstw ą tłuszczu, stygną bardzo pow oli. D o­
datkow e sposoby oszczędzania ciepła n ie  są tu  k o ­
nieczne.

U delfinów  natom iast obserw ujem y ciekaw ą adap­
tację fizjologiczną. Tętnice, którym i k rew  p łyn ie do 
płetw  oraz żyły odprow adzające krew  z tych  narzą­
dów, położone są  bardzo b lisk o  siebie, czasem  n aw et  
oplatają się w zajem nie. W tych  m iejscach następuje  
w ym iana ciepła pom iędzy krw ią żylną a tętniczą. K rew  
tętn icza oddaje sw e  ciepło k rw i żylnej i dociera do 
płetw  już ostudzona. N atom iast pow racająca do cia ła

ogrzana k rew  żylna n ie  chłodzi go nadm iernie. Wraz 
z niią pow raca b ow iem  do ciała ciep ło  uniesione krw ią  
tętn iczą, którego straty  są w  ten  sposób w ydatn ie  
ograniczone.

W tej części układu krw ionośnego delfin ów  w y ­
stępują jeszcze inne tę tn ice  prow adzące krew  do 
p łetw  — n azw ijm y je obw odow ym i lub obocznymi. 
N a ogół są one zaciśn ięte , a sw e zastosow anie m ają  
podczas bardzo szybkiego ruchu zw ierzęcia, bądź w  
podobnych sytuacjach  stresow ych. W ów czas to  orga­
n izm  delfin a  w ytw arza dużo ciepła, które należy szyb­
ko  odprowadzić, aby n ie  dopuścić do przegrzania. 
W  takiej sytuacji k rew  o norm alnej tem peraturze  
płyn ie tętn icam i obocznym i do p łetw , zw łaszcza p łe­
tw y  ogonow ej, które służą jako chłodnica. Taką sa ­
m ą sy tu ację  obserw ujem y rów nież u dużych  
w alen i. U  tych  ostatn ich  rolę chłodnicy p ełn i pra­
w ie  w yłączn ie  p łetw a ogonowa, jako że p łetw y p ier­
siow e i grzb ietow e są zan iedbyw aln ie m ałe.

W ieloryby w ykorzystują  tkankę tłuszczow ą nie ty l­
ko jako w arstw ę term oizolacyjną, ale rów nież jako  
zapasow y m ateriał energetyczny, w ykorzystyw any  
podczas d ługich  w ędrów ek. A by konieczności m aga­
zynow ania dużych ilo śc i tłuszczu n ie  łączyć z pow ­
stan iem  nadm iernie grubej jego w arstw y  podskór­
nej, co przy dużym  w ysiłk u  m ięśn i podczas szyb­
k iego  p ływ an ia  m ogłoby spow odow ać przegrzanie, 
w ieloryby odkładają sporo tkanki tłuszczow ej w  n a ­
rządach w ew nętrznych , m iędzy m ięśniam i i w  szk ie­
lecie. D odatkow o w  naskórek tych  zw ierząt w n ik a­
ją obficie unaczynione brodaw ki. Doprowadzają one 
k rew  m ożliw ie jak najbliżej ochładzającej w ody m or­
sk iej. N atom iast gdy n ie  jest to  konieczne, zostają  
zaciśn ięte , aby n ie  obniżać nadm iernie ciep łoty ciała.

MISTRZOWIE PŁYW ANIA I NURKOW ANIA

Spraw ność poruszania się w a len i jest w ręcz n ie s a ­
m ow ita. W ielokroć na  długich dystansach utrzym u­
ją  one prędkość ok. 15 km /godz., w  ucieczce zaś 
m ogą osiągać ponad 50 km /godz. N iektóre z n ich  
są ponadto n iew yobrażalnie zw inne i zw rotne — n aj­
lepszym  przykładem  służą tu delfiny.

M istrzostw o w  p ływ an iu  zaw dzięczają defliny  
szczególnej budow ie sw ej skóry. Jej pow ierzchnia jest 
hydrofobow a, a w ięc n iezw ilżalna — po w yciągn ię­
ciu  zw ierzęcia na brzeg krople w ody natychm iast 
z n iej ściekają. Ponadto skóra d elfin ów  m a dość zło­
żoną budow ę anatom iczną czyniącą z n iej bardzo 
elastyczną pow łokę. Jest ona bogato unerw iona i 
zw ierzęta  doskonale nad nią panują. W zależności 
od bodźców  mogą zm ieniać stan  napięcia m ięśn i m o­
delując cia ło  tak, by  zapobiec turbulencji w ody i 
pow stan iu  w irów  ham ujących ruch delfina. Bazując 
na przykładzie budow y anatom icznej skóry delfinów  
opracow ano w  1960 sztuczne tw orzyw o „lam inflo”. Gdy 
pokryto n im  obiekty poruszające się w  w odzie, stw ier­
dzono, iż opór staw ian y  przez ciecz zm alał o 60%. 
W przypadku żyw ych  d elfin ów  zm niejszenie oporu jest 
praw dopodobnie jeszcze w ydatn iejsze.

E fek tyw nym  przykładem  doskonałego w ykorzystania  
przez d elfin y  w arunków  środow iska, w  którym  żyją, 
jest tzw . „osiod ływ anie fa l”. W ten  sposób nazyw ane  
jest b ierne ślizganie się  delfinów  przy dziobach sta t­
ków , k ied y  ich p łetw y  ogonow e n ie  pracują. Z w ie­
rzęta w ykorzystują  popychającą siłę  fa li w ytw arzanej 
przed dziobem  statku. Jej działanie często porów nuje  
się obrazow o z w iatrem  popychającym  człow ieka idą­
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cego ulicą. D elfiny ustaw iają  się  przy tym  w  taki 
sposób, by działającą s iłę  fa li rozłożyć m aksym alnie  
na całe ciało i uzyskać n ajw iększe przyspieszenie.

Inny przykład to  tzw . „pływ anie w  szeregu”. Zao­
bserw ow ano je po raz p ierw szy w  1960 roku u d e l­
fina butlonosa Tursiops truncatus.  Polega ono na tym , 
że m łody osobnik w ybiera odpow iednie położenie przy 
ciele  m atki, trzym ając się za jej p łetw ą  grzbietową. 
W ten  sposób, w ykorzystując prądy w steczne w y tw a ­
rzane w okół szybko p łynącej sam icy, m oże on poru­
szać się b iernie na zasadzie podobnej do „osiodływ a- 
nia fa l”.

Ż yw iące sdę p lanktonem  fiszb inow ce n ie nurkują  
głębiej niż do 10-50 m, aczkolw iek  szukające ratun­
ku (np. przed harpunem  w ielorybnika) schodzą do 
350 m. D elfiny n ie  zanurzają się zw yk le  głębiej niż 
25 m, chociaż rekord butlonosa zanotow any w  p ob li­
żu Dakaru w ynosi ok. 200 m. A bsolutne rekordy w  
nurkow aniu u w szelk ich  ssaków  należą do kaszalota. 
C zęściow o w ynikają  one z racji trybu życia tego dra­
pieżnika. N ależy on do zębow ców  i odżyw ia się  g łów ­
n ie dużym i głębokow odnym i kałamarmicamii. W tym  
celu  schodzi bardzo często  do ok. 500 m  głębokości. 
Znane są jednak rów nież dane św iadczące o zapusz­
czaniu się kaszalotów  w  jeszcze głębsze części ocea­
nu. Są to przypadki u tonięcia zw ierząt, które zap lą­
ta ły  się w  podw odne kable telefon iczne — stąd do­
kładne inform acje o głębokości nurkow ania. Do 1970 
roku pięć tych w ielk ich  ssaków  zginęło  na głębokości 
ok. 1 km  (od 910 m  do 1128 m), a siedem  poniosło  
śm ierć 120-855 m etrów  pod w odą. Przy następnych  
dw óch przypadkach głębokość n ie  jest znana. K able  
telefon iczne najczęściej oplątują się w okół długiej żu ­
chw y bądź ogona kaszalotów , skutecznie un iem ożli­
w iając im w yp łyn ięcie  na pow ierzchnię celem  zaczer­
pnięcia pow ietrza.

Schodzenie na tak duże g łębokości w iąże się  z 
przebyw aniem  w  rejonie, gdzie panujące ciśn ienie  
przekracza w ielokroć to, jakie w ystęp u je  w  w odach  
pow ierzchniow ych, a którego w ielkość traktujem y ja­
ko norm alną. K onieczne są w ięc k olejne adaptacje 
ew olucyjne. G łów nym  przystosow aniem  jest zm niej - 
szenie objętości płuc. W ten  sposób odkształcenie  
płuc w yw ołane w zrostem  ciśn ienia pow oduje m niejsze  
odkształcenia pozostałych narządów . Gdy przeliczym y  
pojem ność całkow itą płuc na jednostkę m asy ciała, 
okaże się, że jest ona u w ielorybów  dw ukrotnie m n iej­
sza w  porów naniu ze  ssakam i lądow ym i. A by jed ­
nak, m im o tak stosunkow o m ałych płuc, dostarczyć 
odpow iednią ilość tlenu  do organizm u, w alen ie  do­
konują bardzo głębokich  oddechów . Podczas takiego  
oddechu w ym ianie ulega 80-90®/o pow ietrza zaw arte­
go w  płucach, podczas gdy u człow ieka w ielk ość ta  
n ie  przekracza 10-15%. W ynika to z elastycznej stru­
ktury płuc, które m ogą szybko kurczyć sdę i  rozkur­
czać. Nadto duża ilość tlen u  jest m agazynow ana po­
za płucam i. Podczas nurkow ania płuca zaw ierają za ­
led w ie  ok. 9% rezerw y tlen ow ej, ok. 41®/o tlenu  zm a­
gazynow ane zostaje w e krw i (w  jej czerw onym  barw ­
niku — hem oglobinie) — podobnie jak u człow ieka, 
drugie ty le  —  też 41% —  zw iązane zosta je  w  m ięś­
niach zw ierzęcia przez zw iązek  zw any m iohem oglobi- 
ną. Na dodatek podczas nurkow ania część układu  
krażenia zostaje zam knięta, celem  zabezpieczenia sta ­
łej dostaw y tlenu  do m ózgu. P raw ie ca ły  tlen  za­
w arty  w e krw i zostaje zużyty na dotlen ienie tkanki 
nerw ow ej w  mózgu, rdzeniu kręgow ym  oraz m ięśnia
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sercow ego — narządów  szczególnie w rażliw ych na  
„głód tlenow y”. W czasie nurkow ania obserw ujem y  
także zm niejszoną w rażliw ość na nagrom adzenie się  
dw utlenku w ęgla  w e krw i.

Jeżeli człow iek z w yposażeniem  płetw onurka nur­
kuje na głębokość k ilkudziesięciu  m etrów, po czym  
dość szybko w ynurza się, narażony jest na chorobę 
kesonow ą, m ogącą naw et pow odow ać śm ierć. W yni­
ka to z sytuacji, że nurek przez ca ły  czas zanurze­
nia oddycha. W w arunkach w ysokiego ciśn ienia w e  
krw i rozpuszcza się duża ilość gazów  zaw artych w  
pow ietrzu, przede w szystk im  azotu. Przy w ynurzaniu  
następuje szybki spadek ciśnienia, co pociąga za so ­
bą uw alnianie pęcherzyków  azotu. Jest to  dokładnie  
ta  sam a reakcja, z jaką m am y do czynienia przy 
otw ieraniu butelk i szam pana. L icznie pow stałe p ę­
cherzyki gazu zatykają drobne naczynia krw ionoś­
ne. W przypadku przerw ania krążenia w  mózgu lub  
sercu następuje natychm iastow a śm ierć.

U w alen i natom iast rzecz m a się nieco inaczej, 
a to dlatego że zabierają one pod w odę m ało p ow iet­
rza — tyle, ile stanow i jeden w dech  ich  stosunkow o  
m ałych płuc. Z takiej ilości pow ietrza ty lk o  n iew ie l­
ka  ilość azotu m oże rozpuścić się w e  krw i. N ie sta­
now i to  zagrożenia przy w ynurzaniu. Część badaczy  
zw raca uw agę na jeszcze jedno przystosow anie. Mia­
now icie, w ieloryby m ają bardzo ruch liw e żebra. M o­
gą one całkow icie w ycisnąć pow ietrze z płuc, które 
zalegając w  drogach oddechow ych n ie rozpuszcza się  
w e krw i.

N ieodłącznym  zjaw isk iem  tow arzyszącym  obserw a­
cji w ielorybów  jest fontanna pary w odnej lub wody  
w ydm uchiw anej przez te zw ierzęta. W rzeczyw istości 
jest to  efekt oddychania w ielorybów . Jeżeli zw ierzę  
rozpocznie w ydychanie pow ietrza poprzez nozdrza, za­
n im  zdążą się one w ynurzyć ponad w odę, siiłą w y ­
dechu w yrzuca nad pow ierzchnię słup w ody. Taką  
sytuację obserw uje się jednak bardzo rzadko. N aj­
częściej z w ystaw ionych  nad pow ierzchnię w ody noz­
drzy w ydobyw a się jedynie w ilgotne pow ietrze. Przy  
niskich  tem peraturach natychm iastow e skraplanie się 
pary w odnej zaw artej w  w ydychanym , ciep łym  po­
w ietrzu jest oczyw iste. W ytłum aczenie obecno­
ści w spom nianych fontann w  strefie  podzw rot­
nikow ej m usi być jednak inne. Zauważm y, że 
pow ietrze w ydychane jest z ogrom ną siłą, co 
w iąże sdę z gw ałtow nym  spadkiem  ciśn ien ia  w  
m om encie, gdy opuszcza ono otw ory nosow e w alenia. 
Nierozłączny z rozprężeniem  spadek tem peratury po­
w ietrza pow oduje skraplanie i pojaw ien ie się 
obłoczka m glistej pary wodnej. Jest on często w ido­
czna ze sporych odległości. Zapach takiego w ydm u ­
chiw anego pow ietrza n ie  jest nazbyt przyjem ny. W spo­
mina już o tym  polski badacz polarny A. D obrow ol­

Ryc. 3. Przykład udzielania pom ocy osłabionem u to­
w arzyszow i przez dw a delfiny butlonosy, które ho­
lują go ku pow ierzchni w ody, by um ożliw ić oddy­

chanie; w g L. W atson i T. R itchie
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ski pisząc, iż  jest to „w iew  w ilgotny , ciep ły , cuchną­
cy”.

Ż Y C IE  w  S T A D Z IE

N iektóre w alen ie  cechuje dzienna aktyw ność, inne 
zaś nocna. W chw ilach  w ypoczynku zw y k ły  one spać 
przy pow ierzchni w ody z zam kniętym i oczym a.

Dość często obserw uje się spore skupien ia  w alen i 
pow stające praw dopodobnie w skutek  lokalnej obfitości 
pokarmu. W przypadku d elfin ów  liczą one czasam i 
tysiące, a naw et dziesiątk i tysięcy  osobników  obu 
płci. W alenie w  ogóle są zw ierzętam i stadnym i i rza­
dko w iduje s ię  je  pojedynczo, aczkolw iek  znane są 
spotkania z sam otnym i kaszalotam i. Są to  sam ce, k tó ­
re odbyw ają często  dalekie w ędrów ki aż do w ód p o­
larnych. N atom iast stada kaszalotów  sk ładają się  g łó ­
w nie z jednego sam ca, k ilku  sam ic oraz osobników  
m łodocianych i zazw yczaj podczas w ędrów ek  nie prze­
kraczają równoleżnika: 40°N i  40°S. M łode sam ce ka­
szalotów  tw orzą osobne skupienia.

Inny gatunek w alen i, znany p ow szechnie z tw o ­
rzenia skupisk, to polujące w  w yśm ien ic ie  zorganizo­
w anych grupach, drapieżne orki. Stado orek podczas 
polow ania stosuje podobną strategię jak stado w il­
ków . Jednocześnie daleko posunięty jest u n ich  in ­
stynkt opieki nad osobnikam i osłabionym i, rannym i 
lub chorym i. Takie opiekuńcze zachow anie jak i z ło ­
żone reakcje socjalne w  obrębie grupy obserw uje  
się u w szystk ich  w aleni, ale w yraźny prym  w iodą  
tu delfiny. Pow szechnie znane są w ypadki ratow ania  
przez delfiny życia innym  delfinom . Z drow e osobni­
k i in stynktow nie okazują pom oc osłabionem u delfin o­
w i, n iezależn ie od jego p łci i  w ieku . Za każdym  ra­
zem  zasada postępow ania jest ta  sam a —  w ypycha­
n ie osłabionego tow arzysza na pow ierzchnię w ody, 
aby przez w ystaw ien ie  jego g łow y  ponad w odę w y ­
w ołać odruch oddychania i  zapobiec utonięciu . W ta ­
kich sytuacjach  zdrow e osobniki podtrzym ują przy 
pow ierzchni w ody poszkodow anego tak długo, aż jest 
on w  stanie dać sob ie radę sam , bez pom ocy z z e ­
wnątrz. Jeżeli w  pobliżu jest ty lk o  jeden  delfin , pod­
pływ a on pod poszkodow anego i sw ym  cia łem  pod- 
pycha go do góry.

Podobne w zory zachow ania obserw uje się  rów nież  
u dużych w alen i. W ielokrotnie w idziano kaszaloty  sta ­
rające się pom óc zranionem u podczas polow ania  człon­
kow i stada. M im o śm iertelnego n iebezp ieczeństw a  
reszta stada robiła w szystko, by udzielić  pom ocy  
znajdującem u się w  opałach osobnikow i i n ie  dopuś­
cić do jego utonięcia. Często dopiero dobicie ranne­
go zw ierzęcia przez w ielorybników , k ied y  przestało  
ono w ysy łać  sygnały  o pomoc, pow odow ało odpłyn ię­
cie reszty stada z m iejsca  tragedii. W ielokrotnie już 
sam  w idok słabo poruszającego się bądź też będące­
go w  bezruchu c ia ła  w yw ołu je  reakcję n iesien ia  p o ­
mocy. I to  n ie  ty lk o  w spółtow arzyszom , ale rów nież  
przedstaw icielom  innego gatunku. Od czasu do cza­
su w  prasie ukazują się  doniesien ia o ratow aniu  
przez delfiny życia  tonącem u człow iekow i. Ba, n ie ­
jednokrotnie podaje się o odpędzaniu rek inów  od 
rozbitka. Zdania te  w ielokroć b y ły  potw ierdzane przez 
naukow ców , co daje im  rangę w iarygodności. N ie  
należy ich  jednak nadm iernie antropom orfizow ać. 
Znane są  w ypadki, k iedy  m artw e zw ierzęta  w ciąż  
były  obiektem  usilnych  zabiegów  udzielania pom ocy. 
W jednym  z oceanariów  zaobserw ow ano jak przez 
długi okres czasu dorosły d elfin  butlonos starał się

ratow ać w ypychając na pow ierzchnię, m artw ego już 
od pew nego czasu, m ałego rekina, będącego w szak w  
rzeczy sam ej naturalnym  w rogiem  delfinów . Schem at 
opisyw anych zachow ań —  um ożliw ien ie oddychania  
i odpędzenie w rogów  —  jest uniw ersalną pom ocą dla 
w szystk ich  w alen i, n ieza leżn ie  od przynależności ga­
tunkow ej.

Na uw agę zasługuje też bardzo rozw inięty instynkt 
rodzicielsk i. W strząsające sceny tow arzyszą w ielokroć 
polow aniu  na w ieloryby, k iedy  to  sam ica n ie  od­
stępuje upolow anego dziecka ponaw iając próby od­
ciągn ięcia  go od statku. N iekiedy w  ten  sposób pada  
łupem  w ielorybników . L iteratura podaje często przy­
kład, k ied y  to  jeden  z m łodych delfinów  został sch w y­
tan y w  pobliżu n iew ielk iego  portu rybackiego w  Gre­
cji. Jego stado pozostało w e w spom nianym  porcie 
tak  długo, dopóki rybak n ie w ypuścił delfina na w o l­
ność.

WĘDRÓWKI

Choć m igracje, n iekiedy na bardzo odległe akw eny, 
obserw uje się  u praw ie w szystk ich  w alen i, nauka nie  
zna do tej pory zbyt w ie le  szczegółów  dotyczących  
tego zjaw iska. Lepiej poznano jed yn ie w ędrów ki tych  
gatunków , które są przedm iotem  polow ań, a przy­
czyna tej w iedzy n iew iele  ma w spólnego z nauką. 
O bserw acje ze statków  siłą  rzeczy n ie  zaw sze m ogą  
dostarczyć w  pełn i w yczerpujących danych. Od dość 
daw na w  badaniach stosow ana jest m etoda znakow a­
nia. Polega ona na w strzeliw aniu  do podskórnej w ar­
stw y  tk an k i tłuszczow ej stalow ego elem entu zaw ie­
rającego odpow iednie dane. Owe znaczki — odpow ie­
dniki p tasich  obrączek —  znajdow ane są następnie  
podczas przeróbki upolow anych zwierząt. Obecnie sto­
suje się  n iek iedy inną m etodę, polegającą na przycze­
p ianiu (zazw yczaj na zasadzie w strzelenia) do ciała  
w alen ia  radionadajnika. Stw ierdzono, że n ie  przesz­
kadza on zbytnio zw ierzętom , a co najw ażniejsze, 
u m ożliw ia  śledzen ie ich w ędrów ek, np. z pokładu  
statku. P o pew nym  czasie zw ierzęta gubią radiona- 
dajnik i i chcąc kontynuw oać obserw acje konieczne  
jest pow tórzenie całego zabiegu. Ta m etoda badaw ­
cza m a ogrom ną zaletę. W yelim inow any z niej zo ­
stał, nierozłączny z w cześn iejszym i obserw acjam i w ę ­
drów ek w alen i, e lem ent zabijania zw ierząt, będący  
w  w yraźnej sprzeczności z ideą badań naukow ych. 
N atom iast stale u lepszane typy  radionadajników  i 
sposoby ich przyczepiania zw iększają ich  trw ałość  
i okres funkcjonow ania.

A ktualna w iedza dotycząca w ędrów ek w ielorybów  
pozw ala stw ierdzić, że latem  przebyw ają one w  w o­
dach chłodnych. Tam  znajdują duże ilo śc i pokarm u. 
N a czas zim y w  w iększości w ędrują do w ód ciepłych  
strefy  subtropikalnej, gdzie przychodzą na św iat m ło­
de. W czasie tych  w ędrów ek  w ieloryb y praw ie się  
nie odżyw iają —  żołądki osobników  upolow anych  
w  strefie  subtropikalnej b yły  zaw sze puste. Po p ow ­
rocie ko lejnego lata do w ód chłodnych, w arstw a t łu ­
szczu tych  zw ierząt jest w  dużym  procencie w yk o­
rzystana.

W spom niane w ędrów ki odbyw ają się w  w iększości 
południkow o, tzn. w ody zim ow ego i letn iego pobytu  
w ieloryb ów  leżą na n iem al tej sam ej długości geo­
graficznej. W ędrów ki w  kierunku rów noleżnikow ym  
stw ierdzono rów nież, jednakże m iały  one m iejsce bar­
dzo rzadko. Podczas sw ych  w ędrów ek  w ieloryby na  
ogół nie przekraczają rów nika. Stada arktyczne i an-



I. BUK Fagus s ilvaticus  w  rezerw acie ścisłym  w  D olinie B iałego. Fot. J. Zem brzuski
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Ryc. 4. Trasy w ędrów ek hum baka M egaptera  novaean~ 
gliae. Czarnym  kolorem  zaznaczono obszary, gdzie w  
m inionych latach m iały  m iejsce m asow e połow y te ­
go gatunku; w g L. H arrison M atthew s, uzupełnione

tarktyczne trzym ają się osobno, a spraw iają to  czyn ­
n ik i term iczne. M im o daleko posuniętych  adaptacji i 
w ielce  w ym yślnego  system u term oregulacji, dużym  
w alen iom  w ielokroć trudniej jest oddać nadm iar c ie ­
pła, niż często spotykanym  w  tropikach m ałym  d e l­
finom . W praktyce tylko kaszaloty, które mogą bez 
przeszkód pogrążyć s ię  w  głębokiej i chłodnej w o­
dzie, oraz hum baki (znane też pod nazw ą długopłet- 
w ców ) M egaptera  novaeangliae,  k tórych ogromne p łe t­
w y  stanow iące ok. 10% pow ierzchni c ia ła  spełniają  
w ystarczająco dobrze rolę chłodnicy, jako jedyne z 
w ielorybów  mogą w ystępow ać w  w odach tropikalnych. 
D la pozostałych gatunków  pas tropikalno-rów nikow y, 
który cechują skąpe zasoby pokarm ow e oraz w ysoka  
tem peratura wód, sta ł się barierą n ie  do pokonania. 
O dizolow ała ona stada arktyczne od antarktycznych  
doprowadzając do w ytw orzen ia  się odrębnych podga- 
tunków  północnych i południow ych o utrw alonych w ę­
drów kach tylko w  obrębie w łasn ej półkuli.

N ależy dodać, że w a len ie  w ystęp u ją  n ie tylko w  
morzach, a le  i w  w odach słodkich. I tak  na przykład  
d elfin  am azoński Sotalia  f luvia t i l is  ży je  w  w odach  
A m azonki, a inny d elfin  o łacińskiej nazw ie Susu  
gangetica  znany jest z w ód  Gangesu.

JĘZYK WALENI

Zagadnienie kom unikow ania się w alen i za pomocą 
d źw ięków  jest osobnym , sam ym  w  sobie fascynują­
cym  tem atem . B adania naukow e prow adzone są już 
od k ilkudziesięciu  lat, jednakże ty lk o  w  paru oś­
rodkach na św iecie. U  podstaw  tych  prac leg ły  ob­
serw acje złożoności system u sygnalizacji obserw ow a­
nej u delfinów . Z apisano ok. 30, w edług innych b a ­
daczy ok. 20, różnych typ ów  sygnałów  dźw iękow ych  
w ysyłanych  przez delfiny butlonosy. U dow odniono też  
indyw idualne różnice w  g łosie  poszczególnych osob­
n ików , które są na  ty le  w yraźne, że na  ich podsta­
w ie  m ożna rozpoznaw ać zw ierzęta  w  stadzie. Zao­
bserw ow ano także reakcje delfinów , gdy przekazy­
w ano im  sygnały  pochodzące od innych  osobników, 
naw et dość odległych  system atycznie. Okazało się r ó ­
w nież, że  delfiny potrafią im itow ać różne dźw ięki, 
w  tym  także głos człow ieka.

S łuch w alen i jest w yjątkow o subtelny. Zw ierzęta  
te  słyszą w ie le  dźw ięków , na które człow iek  jest zu ­
pełn ie  głuchy. N atężen ie produkow anych przez n ie  
ultradźw ięków  jest ogrom ne. D zięki ich w ykorzysta­
n ia  w alen ie  mogą orientow ać się  w  przestrzeni na  
zasadzie echosondy. Potrafią n ie ty lk o  w ykryć obec­
ność ryby, ale rów nież stw ierdzić czy jest to  ryba
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Ryc. 5. Trzy przykłady fontanny pary w odnej w y t­
w arzanej przez w ieloroby podczas oddychania: A —  
w ieloryb grenlandzki, B —  kaszalot, C — w ieloryb  

szary

sm aczna, czy też nie. Jeżeli pam ięć słuchow ą w a le ­
n i m ożna przyrównać do pam ięci w zrokow ej ptaków, 
to  w  m ózgu ich m ogą tw orzyć się  szczegółow e „m a­
py słuchow e”. Z auw ażyć też należy, że mózg w alen i 
jest bardzo duży. I choć in teligencja  n ie  jest deter­
m inow ana jedynie w ielkością  mózgu, zw róćm y uw a­
gę, że jego m asa u w ieloryb ów  sięga 10 kg. P o od­
liczeniu od ciężaru ciała delfina  butlonosa ciężaru  
tłuszczu, stosunek ciężaru m ózgu do tak rozum ianego  
ciężaru ciała jest identyczny jak u człow ieka. Przy  
w ysokiej inteligencji, która zdaniem  niektórych ba­
daczy przew yższa tę, jaką dysponują m ałpy człeko­
kształtne, oraz przy zdolności precyzyjnego rozróż­
niania odm iennych sygnałów  dźw iękow ych (różniących  
się  częstokroć nieznacznie), kw estia  kontaktow ania się  
przy pom ocy dźw ięków  nie podlega dyskusji. W iele 
dośw iadczeń przeprow adzonych w  w arunkach oceana- 
riów  udow odniło, że stosując różne sygnały  dźw ięko­
w e m ożna w yw ołać zam ierzoną reakcję delfinów . 
Stw ierdzono w ystępow anie złożonego system u syg­
nałów , za pomocą którego delfiny  potrafią przekazać 
tow arzyszom  podstaw ow e in form acje dotyczące, np. 
pokarmu, najbliższego otoczenia bądź będące alarm em  
o niebezpieczeństw ie. W ieloletn ie badania dr R. P ay- 
na w ykazały  istn ien ie  zestaw u sygnałów  dźw iękow ych  
używ anych przez w ieloryby hum baki zw łaszcza w  ok­
resie rozrodczym. B yć może są one pom ocne przy 
odszukiw aniu partnera seksualnego, tak jak ma to  
ponoć m iejsce — jak przynajm niej tw ierdzi dr K. 
Payne — u słoni.
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Jednak w ciąż w ie lu  badaczy uważa, że w szystk ie  
przytoczone fakty  jak i szereg innych znanych n au ­
ce, n ie dowodzą ani istn ien ia  praw dziw ego języka, 
ani abstrakcyjnego m yślen ia  delfinów . N ajbardziej 
naw et' złożonej sygnalizacji n ie  należy utożsam iać z 
m ową. Twierdzą oni, że żadne zw ierzę n ie  potrafi 
używ ać sygnałów  celem  św iadom ego tw orzen ia  abstra­
kcyjnych pojęć, a dalece rozw inięta  sygnalizacja  jest 
w ynik iem  stadnego trybu życia. Jednakże, jako że 
badania w  tej dziedzinie w ciąż trw ają i trudno prze­
w idzieć jakich now ych fak tów  i interpretacji znanych

W szech św ia t, t. 92, n r  10/1991

już zjaw isk  dostarczą w  przyszłości, na pytanie czy 
istn ieje  m ow a w aleni? —  należy odpow iedzieć, iż n ie  
zostało to  do tej pory udow odnione.

W p łyn ę ło  22 X  1990

Mgr inż. L eszek  K arczm arski, absolw ent W ydziału R y­
bactw a M orskiego A kadem ii Rolniczej w  Szczecin ie oraz 
W ydziału O ceanografii U n iw ersytetu  G dańskiego, jest 
obecnie studentem  doktorantem  Centrum  Studiów  nad  
D elfinam i w  Port E lizabeth, stypendystą Rządu R epubli­
k i Południow ej A fryki.

H A N N A  KUCIEL (Kraków)

GÓRY CHENTEJ (MONGOLIA)

N a północny w schód od sto licy  M ongolii U łan  B a­
tor rozciągają się Góry C hentej. B ierze z nich  p o ­
czątek rzeka Toła, przepływ ająca przez stolicę, na 
której w ładze M ongolii p lanują budow ę dużego zbior­
n ika retencyjnego, zlokalizow anego w  brzeżnej czę­
ści m asyw u chentejskiego. R ozw ijające s ię  m iasto  
U łan  B ator jest m agnesem  przyciągającym  ludność  
z całego kraju. G ęstość zaludnienia  jest tu taj bar­
dzo w ysoka, a liczbę m ieszkaców  szacuje się  na oko­
ło 700 000 S co stanow i jedną trzecią ludności ca ­
łej M ongolii. M iasto potrzebuje coraz w ięcej w ody  
pitnej. D latego badania zm ierzające do poznania za ­
sobów  w odnych, w arunków  k lim atycznych oraz p ro­
cesów  rzeżbotw órczych w  dorzeczu przyszłego zbior­
n ika m ają znaczenie priorytetow e. Badania takie pod­
jęto  w  1986 roku w  ram ach w spółpracy polsko-m on­
golskiej. W roku 1989 obóz polsk iej w ypraw y nauko­
w ej znajdow ał s ię  w  dolin ie rzeki B arun-B ajan, do­
p ływ u rzeki Toły, na w ysok ości 1500 m  n.p.m. w  
Górach Chentej.

Góry C hentej rozdzielają rów niny  A zji centralnej 
od gór południow ej Syberii. Zajm ują pow ierzchnię  
około 37 500 km 2, co  stanow i 2,5% pow ierzchni całej 
M ongolii. D ługość ich w ynosi 250 km, szerokość 150 
km. N ajw yższy szczyt A saraltu  o w ysokości 2751 m  
n.p.m. znajduje się w  paśm ie B aga-C henteju . P o m i­
mo znacznych w ysokości bezw zględnych  Góry C hen­
tej zaliczane są do gór średnich. K rajobraz tw orzą  
tutaj rozległe, kopulaste lub spłaszczone w zgórza, roz­
dzielone szerokim i, głębokim i dolinam i rzecznym i.

1 Dane szacunkow e — inform acja ustna (Instytu t G eografii 
1 Zm arzlinoznawstwa w  U łan  Bator).

M asyw  chentejsk i zbudow any jest ze zm etam orfizo- 
w anych  łupków  i p iaskow ców . Ze sporadycznym i w y ­
chodniam i granitów  zw iązane ,są bardziej śm iałe for­
m y sk a ln e 2, pow stałe w sk utek  selek tyw n ego  w ietrze­
nia i sp łukiw ania . U zyskują przedziw ne kształty, cza ­
sam i przypom inające postacie zw ierząt lub ruiny z a ­
m czysk. E fektem  w ietrzen ia  ziarnistego granitów  jest 
kasza granitow a, okalająca w ypreparow ane skałki 
granitow e.

K lim at gór C hentej, pom im o położenia w  strefie  
klim atów  um iarkow anych, cechuje w yb itn ie  konty­
nentalna jego odm iana. P rzejaw ia się to  bardzo ch ło­
dnym i surow ym i zim am i i krótkim , chłodnym  la ­
tem  o dużych dobow ych i  rocznych am plitudach tem ­
peratur oraz m ałą  ilością  opadów atm osferycznych. 
Średnia  roczna tem peratura pow ietrza w yn osi od -1 
do -4°C i m ożna ją porów nać z tem peraturą n a j­
w yższych  partii n aszych  Tatr (Rysy). Średnia tem pe­
ratura styczn ia  wynosii -23°C, a lipca +18°C . W le t-

1 P a t r z  W szechśw iat  1984, 85 : 56-58.

Ryc. 1. Góry Chentej stanow ią 2,5% pow ierzchni 
M ongolii

[ZZa E lb
Ryc. 2. M asyw  C henteju—a i dolina rzeki T oły (Tuł- 

-goł) —  b
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Ryc. 3. D olina rzeki Toły. W szystkie zdjęcia w yk o­
nała  Autorka

nie dni tem peratura w zrasta do +34°C . W dnach  
dolin  naw et w  lipcu mogą w ystąp ić przym rozki do 
-5°C. Roczne opady w ynoszą od 220 m m  na obrze­
żeniu gór i praw dopodobnie 400 mm w  centrum  
m asyw u. Pom im o dużego kontynentalizm u w  górach  
C hentej leżą źródliska licznych rzek (Onon, K eru- 
len) dopływ ów  Am uru (Ocean Spokojny) oraz dopły­
w ów  A ngary (Toła, Selenga, Orchon —  Ocean Lo­
dowaty).

Taki układ w arunków  term iczno-w ilgotnościow ych  
w yw arł ogrom ny w p ływ  na  w yk szta łcen ie  się p ię ­
ter roślinnych w  górach Chentej. Dna dolin  szero­
kie i p łaskie pokryte są roślinnością charakterysty­
czną dla form acji stepow ej, w łaściw ą  d la klim atu  k on ­
tynentalnego. M asow o rośnie tu piołun Artem is ia ,  sza ­
rotki Leontopodium,  karagana Caragana,  cebula i czo­
snek (rodzaj Allium )  oraz rabarbar, który w łaśn ie  
stąd z centrum  A zji przyw ędrow ał do polsk ich  og­
ródków . P ow ietrze stepu przesycone jest zapachem  
piołunu.

Różne w arunki orograficzne, k lim atyczne i  g lebo­
w e, panujące na stokach o ekspozycji północnej i  po­
łudniow ej podkreśla szata roślinna tw orząca piętro  
łasostepu. C hłodniejsze i w ilgotn iejsze zbocza o ek s­
pozycji północnej i północno-w schodniej są zalesione  
lasam i m odrzew iow ym i, charakteryzującym i się n ie ­
zbyt dużym  zw arciem . M odrzew  syberyjski Larix  si- 
birica  jest cennym  surow cem  budow lanym  i opało­
w ym . N atom iast na zboczach o eskpozycji południo­
w ej w ystępują św iatło lub ne i kseroterm iczne gatunki 
górskich stepów . G ranica m iędzy tym i dwom a for­
m acjam i jest bardzo w yraźna. N ie ma strefy  przej­
ściow ej.

Ryc. 5. M eandry rzeki B arun-B ajan (dopływu rzeki 
Toły)

Pow yżej piętra łasostepu do w ysokości 2000 m 
n.p.m. w znosi się piętro górskiej tajgi m odrzew iow o- 
-lim bow ej Pinus sibirica. N a bardziej prześw ietlo­
nych m iejscach w ystępują łany  pełnika Trollius  i o r ­
lika syberyjskiego Aąuilegia.

Od 2000 m  n.p.m. w zw yż, w  w ierzchow inow ych par­
tiach B aga-C henteju rozciąga się strefa  w ysokogór­
skiej tundry (tzw. golce) z charakterystycznym  poro­
stem  chrobotkiem  reniferow ym . N a w ierzchow inach, 
w skutek segregacji m rozowej tw orzą się form y p o li­
gonalne w  kształcie w ieńców  (w ieloboków) kam ien i­
stych. W szczelinach, w  których zbiera się choć tro­
chę drobnego m ateriału  (początek gleby), rośnie dzi­
ko cebula, czosnek i porzeczka. Z alesione tereny są  
sied lisk iem  w ilków , rysi i n iedźw iedzi.

Góry Chentej rozcięte są głębokim i dolinam i rze ­
cznym i, naw iązującym i do B ajkału, który stanow i dla 
nich bazę erozyjną Stąd duże różnice w  w ysokościach  
w zględnych dochodzą 500-700 m. D oliny są szerokie o 
stosunkow o płaskich dnach, w yścielone osadam i a lu - 
wialnymti, budującym i duże system y stożków  nap ły­
w ow ych. P łynące rzeki m ają w  dolnych odcinkach  
przebieg m eandrow y. W okresie zim y przem arzają  
aż do dna, tw orzą się pokryw y tzw . „naledzi”, k tó ­
re w  szczątkow ej form ie, w  bardziej zacienionych  
m iejscach w ystęp ują  jeszcze z początkiem  lipca. Na 
w iosnę, w skutek  rozmarzania gruntu pow stają szcze­
liny  m rozowe. W zdłuż nich  podm yty brzeg osuw a się  
i w  w yniku  erozji term icznej cofa się. Latem  w  ciągu  
dnia tem peratura w ody w  rzekach szybko rośnie, a 
nocą u lega znacznem u ochłodzeniu. Podczas w iększych  
opadów  rzeki gw ałtow nie w zbierają. M ałe potoczki, 
które zw yk le m ożna przejść bez w iększych  trudności,

Ryc. 4. Karagana — krzew  charakterystyczny dla for- Ryc. 6. M ongolscy pasterze — araci m ieszkają w  prze- 
m acji stepow ej nośnych jurtach
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Ryc. 7. Przygotow yw anie bodogu (św istak-tarbagan  
opalany lutlam pą)

zam ieniają sdę nagle w  duże groźne rzeki. W łoży­
skach rzek zasobnych w  w ilgoć  w ystęp u ją  zarośla, 
w  skład których w chodzą m iędzy innym i różne ga­
tunki w ierzb (Salix)  oraz brzoza (Betula).  Pozostałe  
partie dolin  pokryw a step.

G ęstość zaludnienia C henteju jest n iezw y k le  m ała, 
nie przekracza 1 m ieszkańca na km 2. Step  zam ie­
szkują koczujący m ongolscy pasterze — araci. Do­
m em  ich  jest przenośna jurta. C zasem  oddalona jest 
jedna od drugiej o k ilka kilom etrów . W ojłokow e  
ściany chronią przed w iatrem  i zim nem . Z daleka w i­
dnieją na stepie jak czapy dużych pieczarek. P usta  
i ogromna przestrzeń spraw ia, że napotkanego czło­
w ieka  przyjm uje się z radością. Stąd zw yczaj m on­
golsk i w stępow ania do każdej napotkanej jurty. P rze­
kazuje się pozdrow ienia, w ym ien ia  w iadom ości. Obo­
w iązkow y jest poczęstunek. Może to być czarka k u ­
m ysu (sferm entow ane kobyle m leko) lub sute-caj (z ie ­
lona herbata z m lekiem , m asłem  d solą) albo buzy  
(pierogi z drobno pokrojoną baraniną, z cebulą, goto­
w ane na parze). Z resztą każde przypadkow e spot­
kanie na step ie n ie  ogranicza się do pow iedzenia ty l­
ko  dzień dobry, trzeba s ię  zatrzym ać, porozm aw iać, 
a czasem  jest to  pow ód do d łuższego b iw aku.

Aracd na stepie w ypasają  ow ce rasy grubow ełn i- 
stej, krótkoogonow ej, tłu szczow ej oraz chajnaki —  
krzyżów ka jaka i bydła  zw ykłego. Z w ierzęta pozosta­
ją na pastw iskach  przez cały rok. N a zim ę buduje  
się — zw łaszcza d la przychów ku —  pom ieszczenia z 
bali m odrzew iow ych tzw . chaszany. W zw iązku z 
w ypasem  step jest pokryty dużą ilością  argału  —  w y ­
suszonym  przez słońce naw ozem , w ykorzystyw anym  
przez pasterzy jako m ateriał opałow y.

Charakterystyczne w  krajobrazie stepow ym  są ka­
m ieniste kurhany. Jedne m ają podstaw ę k oła  z c e n ­
tralnym  kopcem  usypanym  z w iększych  kam ien i, oto­
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czonym  w ień cem  m niejszych kopców  lub podstaw ę  
kw adratu  o podobnym  układzie.

N a przełęczach, w  dolinach rozrzucone są kopce 
ofiarne tzw . owo. U sypane są przew ażnie z kam ieni 
na m iejscach, gdzie k iedyś składano ofiary duchom  
gór. U trzym uje sdę zw yczaj, że każdy przechodzień  
rzuca na kopce m onetę, kam ień lub inną rzecz. N ie  
liczy  się  jakość ofiary, lecz czyn i intencja. W edług  
w ierzeń  zapew nia to  pow odzenie i  szczęście.

C zęsto na stepie b ieleją  kości zw ierząt, czaszki b a ­
ranie i końskie, które padły ofiarą w ilków .

N a step ie pow szechny jest w idok tarbaganów  —  
świstaków* stojących słupka, obserw ujących okolice 
ciek aw ym  w zrokiem , czasem  szczekających. Step roi 
się od ich  nor. Szacuje się, że w  M ongolii żyje ich  
około k ilkudziesięciu  m ilionów . N ic w ięc dziw nego, że  
są obiektem  polow ań aratów . Pasterze i ich rodziny  
żyw ią  s ię  g łów nie baraniną, toteż m ięso tarbagana  
stanow i urozm aicenie w  odżyw ianiu. Sposób przy­
rządzania potraw  z tarbagana jest taki, na jaki poz­
w ala ją  w arunki surow ego życda stępow ego. Specjalną  
potraw ą jest tzw . bodog. Jak dla nas, przyzw yczajo­
n ych  do ciąg łego  pośpiechu, proces przygotow yw ania  
tego  dania trw a dość długo, ale dla aratów  czas n ie  
ma tak  w ielk iego  znaczenia. U polow anem u tarbagano- 
w i odcina się g łow ę. Przez pow stały  otwór usuw ane są  
w nętrzności. Do środka w kłada się, uprzednio rozgrzane 
w  ognisku, kam ienie. O twór zaw iązuje się i tak pow ­
stała  kukła  w  skórze jest opalana w  ognisku albo  
gdy jest pod ręką —  lutlam pą. Pod w p ływ em  ognia sierść  
schodzi. N iszczy się w  te n  sposób gnieżdżące się  w  
sierści tarbaganów  pchły, roznoszące dżumę. N ajbar­
dziej narażeni na in fek cję  są  m yśliw i ściągający sk ó ­
rę. Gdy bodog jest gotow y, rozcina się go, w yjm u je  
kam ienie. W edług M ongołów  kam ienie te pom agają  
na w sze lk ie  dolegliw ości. Przykłada się je na bolące  
m iejsca  lub trzym a w  dłoni. Po tej cerem onii przy­
stępuje się do spożyw ania.

M ieszkańcy Chenteju, tak  jak w  całej M ongolii, 
w yzn ają  odm ianę buddyzm u — lam aizm . W m yśl jej 
zaleceń  ludność n ie  pow inna zajm ow ać się  upraw ą  
roli. T kw i w  tym  głęboka m yśl, bow iem  zaoranie  
stepu groziłoby zniszczeniem  roślinności stepow ej. Przy  
panujących tutaj dość silnych  w iatrach  nastąpiłaby  
deflacja  w ierzchniej urodzajnej w arstw y gleby, a co 
za tym  idzie jej degradacja. N ależy w ięc  przypusz­
czać, że koczow niczy tryb życia aratów  i pasterstw o  
pozostaną na długo w pisane w  krajobraz stepu chen- 
tejsk iego.

W p łyn ę ło  10 IV 1991

Mgr Hanna K uciel, geograf, jest pracow nikiem  Zakładu  
Ochrony P rzyrody PA N  w  K rakow ie.

CEZARY PA C Y N IA K  (Poznań)

NAJSTARSZE I NAJOKAZALSZE LIPY W POLSCE

W Polsce w ystęp ują  dw a rodzim e gatunki lipy, 
a m ianow icie lipa drobnolistna i  szerokoiistna, a z 45 
gatunków  lip  w  naszym  kraju posadzono około 20. 
Z tych  w szystk ich  lip  najw iększe rozm iary i późny

w iek  osiągają d w ie  rodzim e lipy  oraz ich m iesza­
n iec  —  lipa holenderska, zw ana także pośrednią. N a ­
leżą one do drzew  długow iecznych, a  w edług n iek tó­
rych autorów  osiągają w iek  do 800 lat, zw łaszcza lipa
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szerokolistna i  lipa holenderska. O lbrzym i egzem plarz 
lipy szerokolistnej opisał w  1909 roku K anngiesser. 
Obwód tego drzew a w yn osił 1700 cm, a w iek  w edług  
szacunku — 800— 1000 lat. Istn ieje duże praw dopodo­
bieństw o, że to  olbrzym ie drzew o osiągnęło w łaśn ie  
taki w iek . Inny autor — F abijanow ski w  publikacji 
z 1952 roku — podał w iek  starych lip  rosnących w  
Ropicy i G ow arczow ie na 600 lat.

Autor zaś, który w  latach  1967, 1968, 1985, 1991 ob­
liczył w iek  k ilkuset drzew, w  tym  także lipy drob- 
nolistnej, szerokolistnej i srebrzystej przy użyciu św i­
dra Preslera n ie znalazł tak  olbrzym ich i sędziw ych  
drzew, jakie podał K anngiesser. W obec tego, zacz­
nijm y od najstarszych lip  drobnolistnych.

Takie sędziw e i  olbrzym ie drzew o rośnie w  C ie- 
lętnikach, w  gm in ie Dąbrowa Z ielona, w  w ojew ódz­
tw ie  częstochow skim . O siągnęło ono w iek  517 lat, ob­
w ód 992 cm, w ysokość 35 m. D rzew o to  rośnie przy  
kościele, jest ogrodzone i zabezpieczone przed ogry­
zaniem  przez pątników . W ierzą oni, że lipa ta ma w łaś­
ciw ości uśm ierzające ból zębów  i je leczy. C iekaw y  
opis na ten  tem at przytoczył w  lokalnej gazecie K. 
K ozakiew icz „... po zjedzeniu  tej kory ludziska b ieg ­
li do lipy, obgryzali korę, a  k iedy pień  był całkow icie  
objedzony, w spinali się m iędzy gałęziie i  kąsali lipę, 
jakby ich opanow ała w ściek lizn a”. S iady obgryzania  
korow iny w idoczne są na  pniu i  zosta ły  zam alo­
w ane ciem ną farbą. Obecnie ogrodzenie, od którego  
klucz posiada m iejscow y ksiądz, doskonale rozum ie­
jący potrzebę ochrony tego drzew a, zabezpiecza je 
dostatecznie przed inw azją  ludzką.

W w ojew ództw ie opolskim , w e w si Proślice, gm ina  
B yczyny, rośnie rów nież bardzo stara lipa w  w ieku  
446 lat, o obw odzie 750 cm  i w ysokości 25,5 m. D rze­
w o rośnie przy drodze z Proślic do B yczyny, naprze­
ciw  budynku z nr 43. N a w ysok ości 3 m od ziem i 
rozdziela się na 3 grube pnie, natom iast na  w ysokości 
0,7 m w ew nątrz pnia w yrasta  korzeń przybyszow y. 
Pod koroną starej lipy rośnie druga lipa posadzona  
w  1930 r., o obw odzie 144 cm. O bydw a drzew a ota­
cza n iew ielk i m urek betonow y.

W okolicy N ow ego Sącza, w e w si Tęgoborze, g m i­
na Łososina Dolna, rośnie okazała lipa, która osiągnę­
ła w iek  401 lat, obw ód 755 cm, w ysokość zaledw ie  
18 m. Ta pom nikow a lipa rośn ie na starym  cm enta­
rzu, który otaczał zabytkow y kościół, przed plebanią. 
P ień  jest w ew nątrz w ypróchniały  i w ym aga pilnych  
zabiegów  konserw atorskich.

Bardzo stara jest lipa rosnąca w e  w si K liniska, 
gm ina G olejów , w ojew ództw o szczecińskie; osiągnęła  
ona w iek  445 lat, obwód na w ysok ości 0,2 m  od ziem i 
871 cm, w ysokość 27 m. Lipa „A nna” rośnie w  ogro­
dzie, przed budynkiem  nadleśn ictw a, w  pobliżu szo­
sy  Szczecin—G oleniów . N a drzew ie um ieszczono ta ­
b licę z następującą inform acją: „Lipa Anna, n ad le­
śn ictw o K liniska, w iek  około 600 lat, obw ód 8,4 m. 
W edług legendy pod lipą A nna Jagiellonka z m ężem  
B ogusław em  przyjm ow ała poselstw o polsk ie”. N ieco  
m łodsza lipa od poprzedniej rośnie w e  w si Borowe, 
gm ina Iłow a, w ojew ództw o zielonogórskie. Jej w iek  
w ynosi 425 lat, obwód 760 cm, w ysokość 26 m. L ipę  
znajdujem y w  ciekaw ym  parku w śród licznych  ga­
tunków  drzew  obcego pochodzenia tak ich  jak: tu li-

Ryc. 2. Fragm ent pnia lip y  po ogryzieniu kory przez 
pątników  w  C ielętn ikach. Fot. C. Pacyniak
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Ryc. 1. N ajstarsza lipa drobnolistna w  Polsce, ros­
nąca w  C ielętnikach w  w ieku  517 lat, o obwodzie 

992 cm  Fot. C. Pacyniak
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Ryc. 3. N ajstarsza lipa szerokolistna w  Polsce, rosną­
ca w  Czarnym  Potoku, w iek  480 lat, obwód 851 cm.

Fot. C. Pacym ak

panow iec am erykański, jodła Nordm ana, sosna rum e- 
lijska.

We w si K obylanki, w ojew ództw o szczecińskie, roś­
n ie k ilka starych lip. N ajstarsze i najgrubsze drze­
w o przy ul. B. Chrobrego 5, o obw odzie 626 cm  osią ­
gnęło w iek  332 lata  i w ysokość 27,5 m  i nazyw a się  
„W ieniec Zgody”. Przed drzew em  znajduje się  tab li­
ca inform ująca turystów , że „D rzewo to zostało  za ­
sadzone w  1460 r. z okazji zaw arcia przez burm istrzów  
Szczecina i Stargardu Szczecińskiego układu pokojo­
w ego k ładącego kres w alkom  tych  m iast”.

N ie brak starych lip  w  naszej stolicy. P rzy ul. R y- 
chnow skiej 11, w  pryw atnym  ogrodzie rośnie najoka­
zalsza lipa W arszawy o obw odzie 716 cm, w ysokości 
19 m, która osiągnęła w iek  395 lat.

W Choszcznie, w ojew ództw o szczecińskie, rośnie oka­
zała lipa „C zarneckiego”, która osiągnęła w iek  295 
lat, obwód 685 cm, w ysokość 23,5 m. Ta pom nikow a  
lipa rośnie na zieleńcu  przy zbiegu ulic Jagiellońsk iej
1 P iastow skiej, na n iew ielk im  kopcu w  pobliżu za ­
bytkow ych m urów z X V  w ieku. Jest to  najokazalsza  
z lip  rosnących na ściętych  kopcach o w ysokości do
2 m. D laczego tak  sadzono lipy  w  niektórych  m iej­
scowościach? A utorow i trudno odpow iedzieć na to  
pytanie. Tą spraw ą pow inni zająć się specja liści być  
m oże z zakresu archeologii. Po tej dygresji w racajm y  
do starych lip.

U w ylotu  przepięknej doliny w  Grodzisku, gm ina  
Skała, w ojew ództw o m iejsk ie krakow skie, rośnie o k a ­
zała lipa o oryginalnym , butelkow atym  pokroju pnia, 
która osiągnęła w iek  288 lat, obw ód 545 cm, w ysokość

R yc. 4. Okazała i sędziw a lipa szerokolistna w  G łu­
chołazach, w iek  322 lata, obwód 658 cm. Fot. C. P a- 

cyniak

zaledw ie 17 m. W odziom kowej części pnia znajduje  
się  olbrzym ia dziupla, pow yżej druga w  k szta łcie  okna.

W K arpaczu, w ojew ództw o jeleniogórskie, na z ie ­
leńcu  przy ul. 1 M aja, naprzeciw  nr 37, rośnie p om ­
nikow a lipa zw ana „Sądow a”. O siągnęła ona w iek  
237 lat, obw ód 496 cm, w ysokość 22 m. N ajpraw do­
podobniej pod tą  lipą ferow ano, a być może i w y ­
kon yw an o w yroki.

Godne uw agi rosną lip y  na O bidowej przy szosie  
z C habów ki do Zakopanego, w okół zabytkow ego, dre­
w nianego  kościoła z 1757 r. W iek tych  lip  jest zróż­
n icow any i w ynosi od 171 do 234 lat, obwód: 264, 
292, 302, 347, 358, 383, 392, 414 cm, w ysokość 24—27 m. 
Jedno z tych  drzew  rośnie w  kam iennym  murku przy 
szosie.

W pobliżu zabytkow ej św iątyn i z X IV  w ieku w  K ar­
tuzach, w ojew ództw o gdańskie, u zb iegu ulic Ścieg ien ­
n ego i W zgórza W olności, przy m urze cm entarnym  
rośnie stara lipa, która osiągnęła w iek  239 lat, ob ­
w ód 496 cm , w ysokość 25 m.

O zbliżonym  w iek u  rosną w okół starego kościoła  
w  L ubinie, gm ina Św inoujście, w ojew ód ztw o szcze­
cińsk ie  pom nikow e lip y  w  w ieku do 248 lat, o ob­
w odzie do 482 cm i w ysok ości 25 m.

Jedna z najstarszych a lei lip ow ych  znajduje się  w  
M argoninie, w ojew ództw o p ilsk ie przy ul. K ościuszki. 
W iek tych  drzew  w yn osi 226 lat, obwód od 515 do 
527 cm. L ipy zosta ły  posadzone w  1765 r.

Przytoczm y teraz w iek  kilku  starych lip  szeroko- 
listn ych . N ajstarsza lipa tego  gatunku rośnie w e w si 
C zarny Potok, w  gm inie Łącko, w  w ojew ództw ie no­
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w osądeckim . O siągnęła ona w iek  480 lat, obwód 851 
cm, w ysokość 22 m. D rzew o to  znajduje s ię  przy za­
bytkow ym , m odrzew iow ym  k ościele  z 1400 r. P ień  
jest w ypróchniały, a w nętrze b yw a ło  w ypalane w  ce­
lu pozyskania „św iętego ognia”, który przenoszono do 
dom ow ych palenisk. Ten zw yczaj b y ł kontynuow any  
do niedaw na, a korow inę używ ano do leczenia bólu  
zębów . To już drugi podobny przypadek, o p ierw ­
szym  w spom niano opisując lipę w  C ielętnikach, a 
m oże w arto byłoby dokładniej zbadać w łaściw ości 
kory lipowej? O innych  w łaściw ościach  leczniczych  
lip  w iem y już dosyć dużo.

K ilka starych lip  szerokolistnych rośnie w e w si 
W łoszakowice w ojew ództw o leszczyńskie, które osią­
gnęły w iek  od 182 do 383 lat, obw ód 413-764 cm, 
w ysokość 24-25,5 m. Te pom nikow e lipy  rosną przy  
murze otaczającym  późnorenesansow y z połow y X V II 
w ieku kościół. N ajstarsze i najgrubsze drzewo ma 
oryginalny kształt, k łoda jest krótka, butelkow ata, 
zakończona n iekształtną koroną.

Przy Technikum  R olniczym  w  Przygodzicach, w o ­
jew ództw o kalisk ie, na zieleńcu  rośnie dorodna lipa  
szerokolistna o obw odzie 627 cm, która osiągnęła w iek  
297 lat, w ysokość 33,5 m. Jest to jedna z najw yższych  
lip w  Polsce.

W okół zabytkow ego, drew nianego kościoła w  S ie ­
n iaw ie, gm ina Raba W yżna, w ojew ództw o now osądec­
kie, rośnie k ilka starych, pom nikow ych lip  w  w ieku  
od 193 do 257 lat. Ich obwód w ynosi: 340, 360, 371, 
375, 457, 485 i 726 cm, w ysokość 25-29 m. D rzewo o 
obw odzie 726 cm  zrośnięte jest z 2 drzew . Obwód te ­
go drzew a M ichalik podał na  760 cm. Obecnie został 
odłam any jeden z pni i być m oże, k ied y  b yły  oby­
dwa, drzew o osiągnęło tak i obwód.

N ie brak starych lip  w  T yliczu, gm ina M uszyna, 
w ojew ództw o now osądeckie. W iek tych  drzew  ob li­
czono od 196 do 237 lat, obwód: 439, 477, 500, 533 cm, 
w ysokość 24-33 m. L ipy te  rosną w okół daw nej cer­
k w i greko-katolick iej i kościoła z X V III w ieku  znaj­
dującego się w  centrum  m iasteczka.

Bardzo stara lipa rośnie w  O lszów ce na osiedlu  
Trybuły, gm ina M szana Dolna, w ojew ództw o now o­
sądeckie, przy zabudow aniach S. Rzepki. W iek tego  
drzewa obliczono na 309 lat, obwód 583 cm, w ysokość  
26 m. Pod lipą znajduje się stara p iw nica, w  której k ie ­
dyś przechow yw ano p łody rolne. P ień  jest w ypróch­
n ia ły  i konieczne są zab iegi sp ecja listów  z zakresu  
chirurgii drzew.

Interesujący rezerw at lipow y pod nazw ą „Las lipo­
w y Obrożyska” znajduje się w  pobliżu M uszyny. L i­
py jednak nie przekraczają 200 lat. Starsze są n ie ­
które drzew a rosnące przy ul. L ipow ej.

W zabytkow ym  parku w  Łańcucie, w ojew ództw o  
rzeszow skie, rośnie k ilka dorodnych lip  w  w ieku do 
229 la t o obw odzie do 519 cm, osiągające w ysokość  
do 29 m.

W Tatrzańskim  Parku N arodow ym , w  dolinie K oś­
cielisk iej, na w ysokości około 980 m n.p.m. rośnie  
najw yżej w  P olsce lipa szerokolistna o obw odzie 367 
cm, w ieku 168 la t i 23,5 m w ysoka.
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Ryc. 5. Lipa szerokolistna przed zabytkow ym  kościo­
łem  z XVIII w ieku  w  W ysokiej, w ojew ództw o opol­
skie. N ajstarsze lipy  przetrw ały w łaśn ie przy kościo­

łach. Fot. C. P acyniak

Z obcych gatunków  lip znaczne rozm iary w  n a ­
szym  kraju osiąga lipa srebrzysta Tilia tomentósa. 
Okazałe drzew o tego gatunku rośnie w  parku w  T y ­
czynie, w ojew ództw o rzeszow skie, w  w ieku  228 lat, 
o obw odzie 524 cm  i w ysokości 26 m. Inne egzem ­
plarze o m niejszych rozm iarach rosną w  najstarszym  
parku Lodzi im. A. M ickiew icza przy ul. Zgierskiej. 
Ich w iek  w ynosi 176 lat, obwód 454 i 466 cm, w y ­
sokość 25, 27 m.

W zakończeniu należy stw ierdzić, że w śród drzew  
uznanych za pom niki przyrody —  lipy w  rejestrze  
tw orów  przyrody po dębach zajm ują drugą pozycję, 
a najstarsze drzew a przetrw ały przy kościołach, a n ie  
w  lasach. Urodę i zalety lipy  opisyw ali różni poeci. 
Lipie pośw ięcił sw ój w iersz J. K ochanow ski pt. „Na 
lipę”.

P ow inniśm y częściej sadzić to  piękne, nektarodajne 
drzewo, a stare, pom nikow e egzem plarze otaczać na­
leżną troską.

W płyn ęło  18 III 1991

Dr łnż. Cezary Pacyniak  jest adiunktem  K atedry Glebo­
znaw stw a Leśnego i N aw ożenia Lasu AR w  Poznaniu.
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W ycieczka do P uszczy N iepołom ickiej. Prof. dr B. 
Ferens (z praw ej) i prof. dr S . Sm reczyński. Fot. Z. 

G łow aciński

O rnitologia p olska poniosła kolejną dotk liw ą stra­
tę. W dniu 24 m arca 1991 r. zm arł w  B ielsk u  B iałej, 
po długiej chorobie prof. B ronisław  Ferens, w ycho­
w anek W szechnicy Jagiellońsk iej, w ie lo le tn i pracow ­
nik naukow y i dydaktyczny Zakładu Z oopsychologii 
i E tologii Zw ierząt UJ. W latach  1960— 1970 był k ie ­
row nikiem  Zakładu B iologii P taków  w  K atedrze Zoo­
psychologii i E tologii Z w ierząt. W latach  1971— 75, 
w  zw iązku z likw idacją  Zakładu B iologii P tak ów  w  
ram ach zm ian struktury organizacyjnej U czeln i, był 
pracow nikiem  etatow ym  Z akładu Z oopsychologii i E to­
logii Zwierząt. W latach 1976— 1982 został sukceso­
rem, po prof. dr hab. R. J. W ojtusiaku, k ierow niku  
Katedry.

Prof. dr B. Ferens b y ł bardzo znanym , łub ianym  
i  cenionym  pracow nikiem  U niw ersytetu  J a g ie lloń sk ie ­
go, a Jego popularność w ykraczała  znacznie poza W y­
dział B iologii i N auk o Ziem i, co zaw dzięczał sw oim  
szerokim  zainteresow aniom  przyrodniczym  i hum ani­
stycznym , a także n iezw ykłej osobow ości. B y ł n iew ąt­
p liw ie człow iekiem  przem ijających już czasów .

Ożyw iona działalność i  tw órczość naukow a P rofesora  
obejm ow ała g łów nie ornitologię, ochronę przyrody i 
zoogeografię. Szczególne zasługi położył On w  najbar­
dziej ulubionej przez sieb ie dziedzinie — ornitologii, 
oddając się jej ze sw oistym  sobie zaangażow aniem  
i pasją. Szczególnie u lubionym  tem atem  P rofesora  
były  ptaki m iast, a zw łaszcza K rakow a, których p la ­

now e badania za in icjow ał w  P olsce. B ył jednym  z 
tw órców  pow ojennej ornitologii, także am atorskiej. 
T w orzył p odw aliny Sekcji O rnitologicznej Polsk iego  
T ow arzystw a Zoologicznego, którego został C złonkiem  
honorow ym . Innym  w ybranym  przez Profesora tem a­
tem , który Go pasjonow ał, b y ły  ptaki gór, a zw łasz­
cza Tatr. U rodzony na Ż yw iecczyźnie zaw sze chętnie  
przebyw ał w  górach. Jako uczeń w ielk iego  przyrod­
nika, prof. W ładysław a Szafera, był prof. B. Ferens 
w yb itn ym  działaczem  na polu ochrony przyrody ojczy­
stej, będąc zresztą w  latach  1948—1960 etatow ym  pra­
cow nik iem  najp ierw  B iura D elegata M inistra O św ia­
ty  d/s O chrony Przyrody, a następnie Zakładu Ochro­
n y  Przyrody i Jej Z asobów  PAN w  K rakow ie, k tó ­
rym  to Z akładem  k ierow ał k ilka lat. W obu tych  
dziedzinach prof. B. Ferens znany b y ł także poza gra­
nicam i kraju.

Z ainteresow ania zoogeograficzne P rofesora uzew nęt­
rzn iały  się w ytraw ną znajom ością fauny św iatow ej i 
problem ów  jej zagrożenia oraz ochrony. W latach  
1957— 58 brał udział w  ram ach III M iędzynarodow e­
go Roku G eofizycznego w  badaniach na Spitsberge­
nie. W uznaniu zasług tu  położonych został prof. B. 
Ferens członkiem  A rktycznego T ow arzystw a w  Tro- 
rnsoe (Norwegia).

Jako dydaktyk b y ł prof. B. Ferens doskonałym  w y ­
kładow cą, a jego w yk łady  z ornitologii i zoogeografii, 
m ów ione z w ie lk im  zaangażow aniem , erudycją i św ie ­
tn ą  polszczyzną cieszyły  się zaw sze dużą popularno­
ścią  i  frekw encją  w śród studentów  n ie  ty lk o  m acie­
rzystego w ydziału . Będąc n iem al od urodzenia orn i­
to log iem  i dochodząc do kolejnych stopni naukow ych  
w  U niw ersytecie  Jagiellońskim  Profesor zaw sze m a­
rzył o utw orzeniu  placów ki, która m ogłaby szkolić  
now ych adeptów  w  tej dziedzinie. M arzenia Jego z iś­
ciły  się, gdy w  ram ach rozbudow y U niw ersytetu  na  
jego 600-lecie został po licznych Jego osobistych roz­
m ow ach z ów czesnym  R ektorem  prof. S. G rzybow ­
skim  utw orzony Zakład B iologii P taków  UJ.

D orobek piśm ienniczy prof. B. Ferensa liczy około  
260 pozycji w  postaci oryginalnych prac naukow ych, 
przeglądow ych, podręczników , m onografii, k luczy do 
oznaczania ptaków , skryptu, recenzji oraz dużej licz ­
by pozycji popularnonaukow ych, zw łaszcza w  dzie­
dzin ie ochrony przyrody. Popularyzację uw ażał P ro­
fesor za n iezw yk le  w ażną część działalności naukow ­
ca, traktując ją jako in tegralną z tw órczością nauko­
w ą. U w ażał, że każdy naukow iec pow in ien  um ieć po­
pularyzow ać sw oje choćby najbardziej w ąsk ie bada­
nia.

Prof. B. Ferens chętn ie  uczestn iczył w  różnego ro ­
dzaju w ycieczkach  naukow ych  czy terenow ych zaję­
ciach  dydaktycznych. P oznałem  osobiście Profesora w  
1951 r. w  Z akładzie Z oopsychologii i E tologii Z w ie­
rząt w  jego  daw nej siedzib ie przy ul. św . A nny 6, 
jako jednego z najbliższych w spółpracow ników  prof. R. 
J. W ojtusiaka. Już w ted y, gdy przychodziłem  do Zakładu  
popołudniam i jako w olontariusz, zaproponow ał m i 
w spólne pójście do Lasu W olskiego na obserw acje  
dudków, których gniazdo w cześn iej odkryłem . W tym  
czasie nieraz w racaliśm y późnym  w ieczorem  przez 
m iasto  z Zakładu nadsłuchując w  jesien i g łosów  c ią ­
gnących  nad  uciszonym  już śródm ieściem  ptaków  w ę-
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drownych. Profesor znał się doskonale na śp iew ie p ta ­
ków. W Zakładzie urządzał czasem  sw oistego rodza­
ju „konkursy” polegające na odgadyw aniu przez pra­
cow ników  i studentów  gatunków  ptak ów  po ich śp ie­
w ie. N iezapom niane b yły  tak że w ycieczk i z P rofe­
sorem  w  Gorce lub T atry w  ram ach zajęć dydakty­
cznych. Podczas tak ich  w ycieczek  m y, w ted y  studenci 
lub w spółpracow nicy, zb liżaliśm y się do Jego osoby 
najbardziej. B y ł zaw sze serdeczny, bezpośredni, życz­
liw y, pogodny, często z hum orem , a przy tym  zaan­
gażow any w  zajęcia, obserw ow anie ptaków . Znał 
się także doskonale na roślinach, na które zw racał 
nam  w  terenie uw agę.

Osobną w ażną spraw ą dla Profesora było P olsk ie  
T ow arzystw o Przyrodników  im . K opernika. C enił je 
w ysoko, jako jedno z najstarszych i zasłużonych to ­
w arzystw  naukow ych w  Polsce i był przew odniczącym  
jego Oddziału K rakow skiego w  latach  1961—1966, a 
w  latach  1966— 1969 w iceprzew odniczącym . Często d y ­
skutow ałem  z Profesorem  na tem at T ow arzystw a, je­
go sytuacji i roli w  przeszłości i obecnie oraz p la ­
nach na przyszłość. W spom inał, że T ow arzystw o nie  
jest już tym , czym  było  daw niej, że brakuje w ysokiej 
rangi prelegentów  na tradycyjne w torkow e zebrania. 
D latego tak  w ie lk ą  rolę przyw iązyw ał jako przew od­
niczący do doboru prelegentów . N iezapom niany np. 
pozostanie za Jego kadencji odczyt prof. W. Szafera  
o różach i ich  znaczeniu w  kulturze człow ieka, który  
zgrom adził tłum y słuchaczy z całego Krakowa. P ro­
fesor był przeciw ny zbyt w ąsko i specjalistycznie tra ­
ktow anym  odczytom . U w ażał, że  w  przyszłości T ow a­
rzystw o pow inno szukać now ych form  działalności.

I jedną z takich form  b y ły  O lim piady B iologiczne  
dla uczniów  szkół średnich. B ył przez 14 la t (1971—  
—1985) przew odniczącym  K om itetu  Okręgowego O lim ­
piady B iologicznej w  K rakow ie. U trzym yw ał w tedy  
żyw e kontakty z nauczycielam i szkół średnich K ra­
kow a i regionu, z których część była n ie tak  dawno  
Jego uczniam i w  U niw ersytecie. O lim piady B iologi­
czne uw ażał za w ażną działalność T ow arzystw a dla  
popularyzacji biologii w śród przyszłych kandydatów  
na studia w yższe. Jako przew odniczący był n iezw yk le  
w ysoko ceniony w  K om itecie G łównym  O lim piady 
B iologicznej w  W arszaw ie. W uznaniu sw oich zasług 
dla T ow arzystw a w  r. 1986 otrzym ał ty tu ł członka h o ­
norowego.

Profesor B. Ferens należał do licznych tow arzystw , 
organizacji, rad naukow ych, kolegiów  redakcyjnych, 
także o charakterze społecznym , był członkiem  kilku  
tow arzystw  i organizacji zagranicznych. Jeszcze w  la ­
tach przedw ojennych był asystentem  w  M uzeum F iz­
jograficznym  P A U  w  K rakow ie, a także aktyw nym  
w spółpracow nikiem  Ośrodka D okum entacji F izjogra­
ficznej PAN . B ył też członkiem  K om isji B iologicznej 
P A N  w  K rakow ie, członkiem  Państw ow ej Rady Och­
rony Przyrody i przew odniczącym  jej K om isji Och­
rony Zwierząt, honorowym  członkiem  L igi Ochrony 
Przyrody.

Odszedł szczerze oddany U n iw ersytetow i Jagielloń­
skiem u człow iek nauki, który naukow ą i dydaktycz­
ną działalność pojm ow ał jako sw ój ludzki, społecz­
ny i patriotyczny obowiązek.

W incenty H a r m a t a

Z  Z A G A D N I E Ń  K O S M O L O G I I  W S P Ó Ł C Z E S N E J

Obserwacje odległych galaktyk
System atyczne obserw acje i tow arzyszące im  p o ­

m iary obiektów, znajdujących się poza granicam i na­
szej G alaktyki, rozpoczęte zostały  dopiero w  począ­
tkow ych latach naszego stu lecia. Obiekty te nazyw a­
ne były  m gław icam i, a nazw a ta  w iąza ła  się  bezpo­
średnio z ich w yglądem . F aktyczn ie jednak przew a­
żająca część tych  rozm ytych obiektów , to  po prostu  
galaktyki, czyli zbiorow iska nieraz k ilk u set (dotyczy  
to  najw iększych galaktyk) m iliardów  gw iazd. D la 
przykładu, galaktyka, do której na leży  nasz U kład  
Słoneczny, nazyw ana po prostu G alaktyką, zaw iera  
około 200 m iliardów  gw iazd, z ogólną m asą rów ną  
około 150 m iliardów  m as Słońca. Przypom ina ona 
dysk, w  którym  m ożna w yodrębnić „rozw ijające” się  
z jego środka ram iona spiralne. Średnica tego dysku  
w ynosi ok. 100 tys. la t św ietlnych , a jego grubość 
ok. 30 tys. lat św ietlnych . G alaktyki grupują się prze­
w ażnie w  grom ady galaktyk skupiające w  sobie, na 
ogół, od k ilkudziesięciu  do k ilkuset obiektów . N aj­
bogatsze z gromad liczą jednak naw et k ilka ty s ię ­
cy, najrozm aitszych co do rozm iarów  jak i do k szta ł­
tów , galaktyk. Tak np. L okalna Grupa Galaktyk, 
do której to  należy nasza G alaktyka, zaw iera ok. 
30 obiektów  — jest to raczej n iew ielk a  gromada (w  
m yśl niektórych k lasyfik acji trudno naw et w ym ie­
nione skupisko nazw ać grom adą). R ozległość Lokalnej

Grom ady w ynosi ok. 4 m in 500 tys. lat św ietlnych. 
Obecnie skatalogow anych jest ok. 10 tys. grom ad ga ­
laktyk. W ielu astronom ów  specjalizujących się w  a s­
tronom ii pozagalaktycznej tw ierdzi, że grom ady ga­
laktyk grupują się z kolei w  grom ady gromad. Taką  
grom adę gromad stanow i np. zbiorowisko, które na­
zyw am y Supergalaktyką. Do Supergalaktyki należy  
Lokalna Grupa G alaktyk.

Przy obserw ow aniu galaktyk interesuje nas w  szcze­
gólności ilość św iatła , które do nas dochodzi. W astro­
nom ii przyjęta jest sw oista  skala jasności obiektów  
nazyw ana skalą w ielkości gw iazdow ych. Im  obiekt 
jest jaśniejszy, tym  m niejszą liczbą opisuje się jego  
jasność. I tak jasność Słońca jest równa -26.8m (m  
oznacza w ielk ość gw iazdow ą —  m agnitudo), jasność 
najjaśniejszej gw iazdy, tj. Syriusza, w yn osi -1.4m; 
nieuzbrojonym  okiem  człow iek jest w  stanie oglądać 
obiekty o jasnościach do 6m. Ogólnie m ożem y p ow ie­
dzieć, że różnicy pięciu w ielkości gw iazdow ych od­
pow iada stukrotny stosunek jasności obserw ow anych  
obiektów . K onkretyzując — jeżeli, m iędzy gw iazdą  
„a” i gw iazdą „b” różnica w ielkości gw iazdow ych  
w ynosi 5, to  znaczy, że od gw iazdy „a” dociera do 
nas 100 razy w ięcej prom ieniow ania niż od gw iazdy  
„b”.

Pod w zględem  jasności m ożem y podzielić galak ty­
ki na cztery grupy:

1. G alaktyki o jasnościach opisyw anych przez m
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od 23 ( m > 23). O biekty te  m ożliw e są do obserw o­
w ania ty lk o  przy pom ocy najw iększych  teleskopów  
na św iecie. Skuteczność obserw acji tak  słabych  ga­
laktyk pozostaw ia jednak sporo do życzenia.

2. G alaktyki o w ielkościach  gw iazdow ych  zaw ar­
tych m iędzy 23 a 19 w ie lk ością  gw iazdow ą (23> m >  
19). Z tym i galaktykam i już n ieźle  sobie radzi p ię ­
ciom etrow y (taka jest średnica zw ierciadła) teleskop  
z M ount Palom ar w  K alifornii. D w u i półm etrow e  
te leskopy są jednak za słabe.

3. G alaktyki o w ielkościach  gw iazdow ych  zaw ar­
tych  m iędzy 19 a 13 w ie lk ością  gw iazdow ą (1 9 > m .>  
13). O biekty te  w ysy ła ją  już dostatecznie dużo pro­
m ieniow ania dla określenia ich  kształtu , pozycji i 
w ielkości. U daje się  rów nież, aczkolw iek  n ie  jest to  
łatw e, w yznaczyć przesunięcie dopplerow skie (poczer­
w ien ien ie) ich  w idm .

4. G alaktyki o w ielk ościach  gw iazdow ych  m n iej­
szych od 13 w ielkości gw iazdow ej (m <13). Tej k la ­
sy obiektów  jest k ilka tys ięcy  i m ożem y o n ich  u zy­
skać w łaściw ie w szystk ie , in teresujące astronom ów , 
dane.

Jedną z najw ażniejszych  inform acji, jaką astrono­
m ow ie, pod kątem  badań kosm ologicznych, chcą u zy ­
skać o galaktykach, jest ich odległość. O czyw iście, w  
określaniu od ległości galaktyk zaw odzą m etody try g o ­
nom etryczne. M etodą skuteczną jest tzw . m etoda ce- 
feid . N a czym  ona polega?

W roku 1912 astronom ka am erykańska H. S. L ea- 
v itt (1868—1921) badając gw iazdy w  M ałym  Obłoku  
M agellana stw ierdziła , że pew na klasa gw iazd, nazy­

w anych  cefeidam i, w ykazuje w yraźne zm iany jasno­
ści. F rapujące okazało s ię  to, że im  cefeida jest ja ś­
niejsza, tym  dłuższy jest okres zm ienności jej blasku. 
D odajm y, że w spom niane zm iany b lasku są  efektem  
pulsacji tych  gw iazd. Przez „jasność” cefeidy  należy  
rozum ieć jej tzw . absolutną w ielkość gw iazdow ą czy­
li jasność obiektu (m ierzoną w  w ielkościach  gw iaz­
dow ych) znajdującego się  w  pew nej um ow nej od leg ­
łości. K onkretnie w  od ległości 10 parseków , tj. ok. 
32,6 la t św ietlnych . W ielkości absolutne są  zatem  
faktycznym , a n ie uzależnionym  od odległości, m ier­
n ik iem  stopnia św iecen ia  gw iazdy czy innego obiek­
tu  astronom icznego. O bserwując zatem  okres zm ian  
blasku jak iejś cefeidy , jesteśm y w  stanie podać jej 
gw iazdow ą w ielkość absolutną. Znając zaś, otrzym y­
w aną bezpośrednio z obserw acji, w izualną w ielkość  
gw iazdow ą tejże cefeidy  jesteśm y w  stan ie określić  
jej odległość. S w oistym  m iernikiem  odległości jest 
różnica m iędzy w ielkościam i gw iazdow ym i: obserw o­
w aną i absolutną. W nik liw y czyteln ik  w skazany zw ią­
zek  natychm iast spostrzeże. M niej dociek liw y niech  
po prostu uw ierzy, że cefeidy  są sw oistym i la tar­
n iam i kosm osu pozw alającym i nam  w yznaczać odle­
głości. Spraw a w yznaczania  odległości do galaktyki 
jest zatem  prosta, jeżeli spostrzeżem y w  niej cefeidę. 
W iadom o jednak, że n ie w e w szystk ich  galaktykach  
jesteśm y w  stan ie dostrzec te  gw iazdy.

Co w tedy? W tedy m usim y uciec się do innych m e­
tod, ale o n ich  i o innych aspektach obserw acyjnych  
podstaw  kosm ologii w  następnym  odcinku.

Stan isław  A. W r o n a

D R O B I A Z G I

Euroglyphus maynei (Cooreman) — mało 
znany w Polsce roztocz z rodziny 

Pyroglyphidae

Wśród roztoczy z rodziny P yrog lyph idae  (Acari, A -  
caridida)  w ażną z m edycznego punktu w idzen ia  ro ­
lę spełnia k ilka gatun ków  określanych  m ianem  „roz­
toczy kurzu dom ow ego”. D o tych  gatunków  zalicza  
się Euroglyphus m a y n e i  (Cooreman).

Roztocz ten  był po raz p ierw szy  opisany w  1950 
roku w  B elgii przez Coorem ana na „placku z m ąki 
baw ełn ianej” i jak dotąd, notow ano go w  Europie 
(Belgia, Dania, H olandia, Polska, W ielka B rytan ia  (A n­
glia) i W łochy), A zji (Japonia, Korea P ołudniow a) 
i A m eryce (Chile).

Gatunek ten  jest u nas dość m ało  znany. 
Został on w  P olsce stw ierdzony stosunkow o n ied a w ­
no, w  kurzu obiektów  portow ych G dyni przez W ię- 
cko, oraz w  kurzu dom ow ym  przez dw óch n ieza leż­
nych autorów  —  C hm ielew skiego (w  publikacji n ie  
podano m iejscow ości, gdzie notow ano roztocze) oraz 
Solarza (na Górnym  Śląsku). A utorzy ci zg łosili o 
znalezieniu w spom nianego gatunku na V  Sym pozjum  
A karoentom ologii M edycznej i W eterynaryjnej w  
Gdańsku, w  1985 roku.

W ogóle o  b iologii tego  roztocza w iadom o n iew ie ­
le. W iększość danych dotyczących „roztoczy kurzu do­

m ow ego” została opracow ana dzięki badaniom  nad  
dw om a gatunkam i, pospolitym i także w  Polsce: D er-  
m atophagoides  farinae  H ughes oraz D. p teronyssinus  
(Tr.).

Euroglyphus m ayn ei  dotychczas b y ł stw ierdzany w  
kurzu dom ow ym , natom iast o jego w ystępow aniu  w  
m agazynow anych produktach, w  których stw ierdza  
się n iek iedy  pew ne gatunki z rodziny Pyroglyphidae,  
brak jak dotąd danych w  literaturze. D latego bar­
dzo ciekaw ym  fak tem  jest znalezien ie przeze m nie  
licznych osobników  tego gatunku w  ziołach  (konkret­
n ie  w  k w iecie  kocanki), pochodzących z m agazynu  
„H erbapolu” w  Grudziądzu, w  październiku 1989 r. 
R oztocze te  w ystęp ow ały  w  ilości k ilkuset osobników  
na 1 kg zió ł (III stopień porażenia).

E uroglyphus m a yn e i  odżyw ia się przede w szystk im  
złuszczonym  naskórkiem  ludzkim , a także w łosam i i 
paznokciam i. N ajdogodniejszym i m iejscam i dla jego  
bytow an ia  w yd ają  się  łóżka i in n e m iejsca do spa­
nia. W sied lisk ach  tych roztocze m ają obfitość poży­
w ien ia , oraz korzystne w arunki w ilgotności i tem ­
peratury, po zajęciu  ich  przez człow ieka. W ziołach  
E uroglyphus m a yn e i  zapew ne n ie m iał najodpow ied­
n iejszego  d la sieb ie  pokarm u, a m im o to rozm nażał 
się dość in tensyw nie. Św iadczyć to  może o znalezie­
n iu  przez n iego  innego źródła pożyw ienia. Bardzo 
praw dopodobne jest, iż źródłem  tym  m ogły być dro­
bnoustroje. W ielu autorów  sugeruje, iż  P yrog lyph idae
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Euroglyphus m a yn e i  (Cooreman) —  sam ica (według  
Lee i Choi)

„z kurzu dom ow ego” m ogą odżyw iać się grzybam i i 
bakteriam i, lub że drobnoustroje te  odgryw ają w aż­
ną rolę w  odżyw ianiu się  tych  zw ierząt (np. przez 
rozkładanie zew nętrznej w arstw y naskórka, paznokci, 
w łosów , które w  tej postaci są ła tw iej dostępne dla 
roztoczy).

N ależy nadm ienić, iż na dobę jed en  roztocz potrze­
buje około 0,5-1,0 /ig naskórka, przy przeciętnej w a­
dze jednego osobnika rzędu 0,1 ûg. Do rozw oju n ie ­
zbędna jest obecność w  pokarm ie tłuszczu i b iałka  
zw ierzęcego. Z lip idów  w ym agane są te, które zaw ie­
rają kw as olejow y, palm itynow y lub linolow y.

Euroglyphus m a yn e i  n ie  jest zbyt dużym  roztoczem. 
Średnia długość idiosom y w yn osi u sam ca 0,22 mm, 
a u sam icy 0,32 m m . C iało jest b ia ław e, ow alne (ryc. 
1). Gnatosoma jest n iew ielka, zaopatrzona w  k lesz- 
czow ate chelicery i dość dobrze rozw in ięte  pedipalpy  
(nogogłaszczki). Oskórek idiosom y charakteryzuje się  
specyficznym  dla tego roztocza urzeźbieniem , które 
jest w idoczne po  stronie grzbietow ej, oraz, choć w  
m niejszym  stopniu, po stron ie brzusznej ciała. Szcze­
cinki na id iosom ie są n iezb yt liczne, krótkie i g ła d ­
kie. Jedynie para szczecinek na jej końcu jest n ieco  
dłuższa. Brak tu w yraźnej bruzdy dzielącej idiosom ę  
na propodosom ę i h isterosom ę. W przedniej części 
idiosom y w ystęp u je  gładka, n ie  pokryta szczecinka­
m i płytka propodosom alna. U  sam ców , w  tylnej czę­
ści idiosom y, po stronie brzusznej, w ystępuje para 
przyssaw ek p łciow ych. Odnóża są n iezbyt długie, za­
kończone banieczkow atym  em podium .

W rozw oju Euroglyphus m a yn e i  w yróżnia się: jajo, 
larw ę protonim fę, triton im fę i  osobnika dorosłego  
(imago).

Euroglyphus m aynei,  podobnie jak inne P y ro g ly ­
phidae  w ystępujące w  kurzu dom ow ym , najw ięcej 
szkód w yw ołu je  przez w ytw arzan ie w  przew odzie  
pokarm ow ym  alergenów . Są to  substancje będące po­

łączeniem  (związaniem ) w ęglow odanów  z peptydam i. 
Ich m asa cząsteczkow a w ynosi 25-40 kD. A lergeny  
zaw arte są też w  kurzu dom ow ym , lecz obecność w  
nim  roztoczy w zm aga alergogenne działanie. A lerge­
ny w yw ołują  a lerg ie  u osób uczulonych, przy czym  
najpodatniejsi na n ie są chłopcy w  w ieku  14-16 lat. 
W Stanach Zjednoczonych na różne rodzaje a lerge­
nów  (nie ty lko roztoczy) reaguje ok. 4% ludności, a 
rocznie z pow odu alergii um iera ok. 100 osób. W 
Polsce na alergie cierpi ok. 1,5 m iliona osób, z cze­
go 10°/o (około 150 tysięcy) to  ludzie w rażliw i na aler­
geny w ytw arzane przez roztocze. N ależy nadm ienić, 
że alergeny w ytw arzają, oprócz P yroglyphidae,  ta k ­
że typow e roztocze — szkodniki przechow alni, jakim i 
są rozkruszki (Acaridae)  i roztoczki (Glycyphagidae).  
Roztocze te są unoszone w raz z pyłem  w  czasie prze­
ładunku siana, zboża, m ąki itp ., i  tą  drogą mogą w y ­
w oływ ać alergie u m łynarzy, m agazynierów  i innych  
osób m ających kontakt z porażonym i produktam i.

N ie można też w ykluczyć pasożytow ania Eurogly­
phus maynei,  jak i innych Pyrog lyph idae  w ystęp u ją ­
cych w  kurzu dom owym , na skórze ludzi i zw ierząt.

U ważam , iż należałoby przeprow adzić dalsze bada­
nia nad Euroglyphus m aynei.  M iałyby one na celu  
w ykazanie rzeczyw istego rozsiedlenia tego gatunku w  
kraju, jak i ocenę jego m ożliw ości do życia i rozm na­
żania się w  m agazynow anych produktach.

W itold K a r n k o w s k i

Trudne życie domowe króla zwierząt

L w y afrykańskie żyją w  n iew ielk ich  stadkach o 
skom plikow anej strukturze społecznej. Takie stadko  
składa się  z k ilku  dorosłych sam ic, zazw yczaj 2 do 
9 (ale liczba ich może dojść do 18), ich  młodego, 
niedojrzałego potom stw a, oraz z grupy 2-6 doros­
łych  sam ców, zw anej koalicją, która dołącza do stad­
ka z zew nątrz, przepędzając poprzednią koalicję. N o­
w o przybyłe sam ce zabijają lub w ypędzają m łode 
lew k i, spłodzone przez ich poprzedników , a sam ice 
po stracie potom stw a natychm iast się pocieszają w  
przeciągu kilku  dn i podejm ując aktyw ność seksual­
ną, w chodząc w  okres rui, i kopulując w yłączn ie z 
now ym i sam cam i, dopóki n ie  zajdą w  ciążę. P o­
rody następują często jednocześnie u w szystk ich  s a ­
mic, a szczenięta urodzone w  przeciągu roku tw o­
rzą tzw . kohortę. Jedna koalicja zazw yczaj daje po­
czątek ty lk o  jednej kohorcie w  stadku. Około 2/3 
sam ic należących do jednej kohorty pozostaje przy  
m atkach, pozostałe zaś em igrują, zakładając now e  
stadko w  pobliżu. N atom iast w szystk ie sam ce przed  
osiągnięciem  4 la t opuszczają stadko i  rozpoczynają  
okres życia w ędrow nego, dopóki nie osiądą w śród  
innych sam ic. Jeżeli kohorta sam ców  jest duża, za j 
zw yczaj w  całości tw orzy ona koalicję osadzającą się  
w  now ym  stadku. Gdy w  kohorcie w ystęp u je  ty l­
ko jeden lub dw a sam ce, przed utw orzen iem  koali­
cji łączą się  zw yk le  w  w ięk szą  grupę z pojedyn­
czym i sam cam i z innych stadek.

Sam ce tw orzące k oalicję w spółpracują ze sobą pa­
trolując terytorium  zajęte przez stadko i  przepę­
dzając zeń w szystk ie  obce sam ce. Im  w iększa jest 
koalicja, tym  terytorium  jest skuteczniej bronione,
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koalicja utrzym uje się dłużej przy stadku sam ic, 
a sam ce w chodzące w  jej sk ład  m ają w iększe szan ­
se na sukces reprodukcyjny, gdyż w  ciągu życia m a­
ją w ięcej okazji do kopulacji. Sam ice w  stadku z 
w ielką  koalicją produkują też w ięcej przeżyw ających  
szczeniąt.

A by dokładnie zbadać stosunki pokrew ieństw a m ię ­
dzy lw am i, grupa badaczy am erykańskich  k ierow a­
nych przez C. Parkera z U niw ersytetu  M inneapolis 
przeprow adziła genetyczną analizę m olekularną  
lw ów  żyjących  w  N arodow ym  Parku Serengeti oraz 
w  rejonie krateru N gorongoro w  Tanzanii. A naliza  
ta, zw ana popularnie D N A  fingerprin ting  czyli g e ­
netycznym i odciskam i palców , w ykazała, że sam ice  
w  stadku są zaw sze śc iś le  ze  sobą spokrew nione, 
sam ce są m iędzy sobą albo spokrew nione, albo nie, 
a partnerzy seksualn i zazw yczaj n ie są spokrew n ie­
ni. Sam ce w  koalicji w spółpracują w  przepędzaniu  
innych  sam ców, a le  w brew  tem u, co dotychczas są ­
dzono, n ie uczestniczą rów no w  życiu seksualnym . 
W m ałych koalicjach, zw łaszcza  złożonych z dw óch  
lw ów , obaj uczestn icy m ają rów ny sukces repro­
dukcyjny, natom iast gdy koalicja  jest w iększa, w y ­
stępują w iększe różnice indyw idualne, tak  że w  w ie ­
lu przypadkach dużych koalicji jeden lub k ilka sa ­
m ców  w  stadku egzystuje na zasadzie kibiców : w sp ó ł­
pracujących, lecz n ie rozm nażających się. Obecność 
kibiców  zw iększa sukces rozrodczy grupy, lecz ich  
sukces osobisty jest bardzo n iew ielk i lub żaden. 
Szczególnie ła tw o  o n ierów ność sukcesu  reproduk­
cyjnego w ów czas, gdy koalicja składa się z trzech  
sam ców , poniew aż zazw yczaj dw ójka siln iejszych  u t­
rudnia reprodukcję trzeciem u. Stąd też zapew ne koa­
licje trójkow e składają się ze zw ierząt o podobnym  
w iek u  (średnia różnica 9 m iesięcy), gdyż zbyt m ło­
dem u lw u „nie opłaci s ię” w chodzić w  koalicję z 
dw om a siln iejszym i kolegam i, którzy n ie  pozw olą mu  
nacieszyć się życiem  seksualnym . N atom iast w  k oa licji 
tw orzonej ty lk o  przez parę sam ców  różnica w ieku  
w ynosi średnio 2,5 roku.

A naliza genetyczna w ykazała , że w  obrębie stadka  
sam ce n iew ątp liw ie  ryw alizu ją  o sam ice. Z azw yczaj 
cały m iot od jednej sam icy jest spłodzony przez jed ­
nego sam ca, który na okres ru i (2-4 dni) m onopoli­
zuje w ybrankę, przebyw a sta le  przy niej i odpędza  
od n iej kolegów  z koalicji. M etody te są skuteczne: 
w  24 m iotach ty lk o  w  jednym  w ypadku zaobserw ow a­
no, że rodzeństw o b yło  dziełem  dw óch różnych ojców . 
Ponadto niektóre sam ce płodzą znaczn ie w ięcej m io­
tów  niż inne. Tak w ięc król zw ierząt, aby zapew nić  
sobie sukces reprodukcyjny m usi n ie  ty lk o  najp ierw  
stw orzyć koalicję, potem  przepędzić konkurencyjną  
koalicję i zaw ładnąć stadkiem  i następnie strzec zdo­
byczy przed obcym i lw am i spoza stadka, ale jesz­
cze na dodatek starać się o to , aby koledzy n ie zep ­
chnęli go na pozycję p latonicznego przyjaciela  rodzi­
ny.
Naturę  1991, 351:562 J . L a t i n i

Muchówki pryszczarkowate — sprawcy 
uszkodzeń pędów wierzb

S w oistym i kom ponentam i b iocenozy leśnej są ow a­
dy z rzędu m uchów ek (Diptera), a w śród nich liczne  
gatunki z rodziny pryszczarkow atych (Cecidomyiidae).

R yc. 1

Ryc. 1. U szkodzenie pędu w ierzby spow odow ane przez 
w ierzbinow ca niszczyw ierzbę R habdophaga saliciperda  

(Duf.) (oryg.)
Ryc. 2. W yrośla na pędzie w ierzby w yw ołane przez 
w ierzb inow ca łozinow ca R habdophaga salicis (Schrańk) 

(wg Buhra, 1965)

U w ięk szości w spom nianych gatunków  żer larw  na  
roślinach w yw ołu je  pow staw anie różnorodnych zn ie­
kształceń  czyli w yrośli (zoocecidia).

W yrośla są zazw yczaj tw oram i rzucającym i się  w  
oczy, podczas gdy ich  spraw cy są na ogół w  przyro­
dzie słabo dostrzegalni. Pryszczarki są długości od 2 
do 6 m m ; przypom inają m ałe kom ary. Czułki pry- 
szczarków  uform ow ane są  na podobieństw o sznura 
pereł i pokryte są okółkow o ułożonym i szczecinkam i, 
w łoskam i lub pętelkam i. Stosunkow o duże skrzydła, 
bardzo słabo użyłkow ane są pokryte szarym i łusecz- 
kam i, a brzegi skrzydeł są orzęsione, przez co zw ięk ­
sza się ich  pow ierzchnia lotna. U  sam ic końcow y seg­
m ent odw łoka zakończony jest pokładełk iem  służą­
cym  do składania jaj. U  sam ców  na końcu odw łoka  
są w ykształcone cęgow ate w yrostki. L arw y prysz- 
czarków  dochodzą do 5 m m  długości; są barw y b ia ­
łej, żółtaw ej a najczęściej pom arańczow ej. L arw y m a­
ją dw uczłonow e czułk i oraz szczątkow e narządy g ęb o ­
w e; oczu brak. N a drugim  segm encie tu łow iow ym  po 
stronie brzusznej u w ie lu  gatunków  w ystęp uje cha­
rakterystyczna, brunatna łopatka piersiow a (spatula  
sternalis). N a ostatnim , analnym  segm encie larw y  
znajdują się różne brodaw ki, ząbki, kolce, szczecin­
ki. S tanow ią one w ażną cechę taksonom iczną larw.

Spośród liściastych  najczęściej atakow ane przez pry­
szczarkow ate są różne gatunki w ierzb Salix  spp., na 
których stw ierdzono ponad 30 gatunków  tych  ow adów. 
Jednym  z nich  jest w ierzb inow iec niszczyw ierzba  
R habdophaga (Helicomyia) salic iperda  (Duf.). Lot w y ­
m ien ionego pryszczarka zaczyna się  w  p ierw szej po­
ło w ie  k w ietn ia  i  trw a w  przybliżeniu  m iesiąc. Jaja 
składane są na korze k ilku  lub k ilkunastoletn ich  p ę­
dów  w ierzb, rzadziej topól. W ylęgłe larw y przenika­
ją  do m iazgi, która podrażniona żerem  larw  otacza je 
podłużnym i, ow alnym i kom oram i. N a skutek k ilkakro­
tn ego  żerow ania larw  w  tym  sam ym  m iejscu  pęd  
grubieje, kora zam iera i odpadając odsłania liczne ko­
m ory larw alne (ryc. 1). Przepoczw arczenie na począt­
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ku lata. W tym  celu  dorosła larw a przesuw a s ię  tuż  
pod pow ierzchnię kory, aby w ykształcona z niej po- 
czwarka m ogła ła tw o przebić w arstw ę kory przed  
sam ym  w ylotem  im ago. P o w ylocie  dmagines pozo­
stają w  korze otw orki gęsto  obok sieb ie  usiane. Ob­
serw owano, że n iek iedy  uszkodzenia pędów  sięga ły  do 
50 cm długości. Pryszczarek ten  jest pow ażnym  szko­
dnikiem , zw łaszcza na plantacjach w ierzb koszykar­
skich.

Oprócz om aw ianego ow ada uszkodzenia pędów  w ie ­
lu gatunków  w ierzb pow oduje często w ierzbinow iec  
łozinow iec Rhabdophaga salicis (Schrank). Rójka tego  
pryszczarka przypada na maj. Jaja  składane są k u p ­
kam i po k ilkanaście egzem plarzy, na cienkie pędy róż­
nych gatunków  w ierzb. L arw y w drążają się w  głąb  
gałązki. Na skutek żerow ania larw  rdzeń rozrasta się, 
a pow stała tkanka parenchym atyczna otacza każdą  
larw ę oddzielną kom orą. W ten  sposób na pędzie  
tw orzy się  kuliistawa lub n ieco w ydłużona w yrośl 
(ryc. 2). Dorosła larw a przepoczw arcza się w  n astęp­
nym  roku, w  końcu w iosny, w  w yrośli. P o w ylocie  
imago, w  otw orze w ylotow ym  ow ada tk w i pusta os­
łonka poczw arki.

Pow szechnie w ystęp ującym  gatunkiem  jest w ierz­
b inow iec różyczkow iec (rozetkowiec) Rhabdophaga ro- 
saria  (H. Loew). Jaja składane są pojedynczo na p ą ­
czki szczytow e pędów  w ielu  gatunków  w ierzb. Na 
skutek żerow ania larw  pęd u lega porażeniu. U staje

W S Z E C H Ś W I A T

Pozycja międzynarodowa polskiej meteorologii
W p ry w a tn y c h  rozm o w ach  z  ro zm a itym i  członkam i  

kongresu m ia łem  sposobność przekonać się, że nasza  
skromna sieć m eteorologiczna m a  dobrą  opiniją i w c a ­
le niezłe uznanie, lepsze może, aniżeli  na to  zas ługu­
je. A kadem ik ,  d y re k to r  Wild, od sam ego począ tku  
założenia je j  o k azyw a ł za w sze  szczere  za jęc ie  się nią  
i b y ł  go tów  do udzielania n am  w sze lk ie j  pomocy,  
jaka  ty lk o  była  w  jego możności. T u ta j osobiście w y ­
raził m i w  bardzo serdeczn y  sposób całą sw o ją  sy m -  
p a ty ją  do naszych  stacy j,  zachęcając do dalszego ro z ­
w o ju  i  w y trw a łośc i .  Całe jego obejście  na jzupełn ie j  
odpowiadało  te m u  w y so k ie m u  stanowisku , jakie  w  
nauce za jm u je .  Hann, d y re k to r  In s ty tu tu  m eteoro lo­
gicznego w  Wiedniu, bardzo tro sk l iw ie  w y p y ty w a ł  się
0 pow odzen ie  swojego, jak  n azyw ał,  „najbliższego są­
siada”. Nasze s tacy je  za w sz e  w  n im  zn a jd o w a ły  ch ę t­
nego doradcę i przy jacie la . Z n a k om ity  d y rek to r  ber l iń ­
skiego In s ty tu tu  meteorologicznego, von  Bezold, m ona-  
ch ijczyk  z  pochodzenia, jest,  ja k  się okazało, bardzo  
mocno z a ję ty  n a szym i s tacy jam i,  zna  je  doskonale i 
szczerze pragnie ich rozwinięcia . Z  jego w ie lu  u w ag
1 w sk a zó w e k  w yc ią g n ie m y  n ie jednę korzyść. S y m p a ­
tyczna  grupa a m e ryk a n ó w  (G reely ,  A bbe, Harrington  
i Rotch) w ie  w szy s tk o ,  co się d z ie je  w  meteorologii  
na całej pow ierzchni ziemi, zna w ięc  i nasze s tacy je  
(obserw acyje  p o sy łam y  im  od począ tku  założenia); ża ­
łowali ty lko ,  że ro sp ra w  w  n aszym  P am ię tn iku  F izy-  
jograficznym  czy tać  nie m ogą z  p o w od u  języka .
W.K. (K w ietniew ski) K ongres  m eteoro log iczn y  w  Mona- 
chljum.  W szechśw iat 1891, 10: 658 (18 X)

Wspomnienie o oryginale
Dziesięć m iesięcy  b lisko  u p ływ a ,  jak  zakończył  

w  W arszaw ie  długi i p ra co w ity  sw ó j  ż y w o t  n iegdyś  
profesor szkół tu te js zyc h  i g o r l iw y  badacz  przyrod y ,
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Ryc. 3. W yrośl na pędzie w ierzby spow odow ana przez 
w ierzbinow ca różyczkow ca R habdophaga rosaria  (H.

Loew) (wg Buhra, 1965)

jego przyrost na długość, a rozw ijające się liście  
uw steczniają się, tw orząc skupienie przypom inające  
różę (ryc. 3). Przepoczw arczenie larw  w  m iejscu  że­
row ania, w  następnym  roku. W yrosła te  n ie odpadają  
z pędów  na zim ę, toteż często m ożna je dostrzec na  
wierzbach, zw łaszcza po opadnięciu ich  liści.

Małgorzata S k r z y p c z y ń s k a

P R Z E D  100 L A T Y

Antoni Waga, zn an y  dobrze  szerok im  kołom  s tarsze j  
zw łaszcza  publiczności w a rszaw sk ie j .  B yła  to  osobi­
stość zarów no  w  sw o je m  otoczeniu, jak  i w  ogólności  
w  s w o j i j  epoce bardzo oryginalna i n ie ledw ie  w y ­
ją tkow a . S am  głos jego n ie z w y k le  nosow y, a przytem. 
m o w a  pow olna b e z  żadnych  uniesień i w y k r z y k n i ­
ków, b ez  żadnych p rzy s ło w io w y ch  dod a tkó w , ja k b y  
z  dru k ow a n e j  ks iążk i w yp ow ia da n a , w yró żn ia ły  go w  
to w a rzy s tw ie  od w ie lu  m ężczyzn ,  banalnem i ty lk o  
przed m io ta m i um ie jących  rozm ow ę w yp e łn ić .  Tacy  
żar tow a li  sobie n ieraz  z  oryginalności profesora, b io­
rąc nasery jo  zręcznie  n iek iedy  udaw aną  jego dobro-  
duszność, ale za to  ó w  n iby  pros tak  hojnie im  odpła­
cał i częs to  w y śm ie w a c zy  swoich  poprostu  na d u d ­
k ó w  w ystrychnął.
K.  Stronczyński Zbiory  ś.p. prof. Antoniego Wagi.  W szech­
św iat 1891, 1»: 625 (4 X)

Czy wciąż jesteśmy spóźnieni?
Jak znaczne p o s tępy  w  k ró tk im  czasie zrob iły  te le ­

fony  w  S zw e cy i  w idać  stąd, że w ed łu g  źróde ł u rzę ­
do w ych  obecnie 3 338 linij zn a jdu je  się w  rosporzą-  
dzeniu państwa, a ca łkow ita  długość p rzew o d ó w  łą­
cznie z  lin ijami p ry w a tn e m i w yn os i  46 090 km . T y m  
sposobem szw ed zk im i jedyn ie  p rzew o da m i te lefoniczne-  
m i m ożn aby  w ygodn ie  opasać ziemię w zd łu ż  rów nika ,  
gd yż  obw ód  rów n ika  z iem skiego w y n o s i  t y lk o  około  
41000 km. Dodać należy, że ilość linij telefonicznych  
w  S zw ecy i  w ciąż znakom icie  w zrasta .  
sst (Stetkiew icz) Telefonlja  w  S zw ecy i .  W szechświat 1891, 
10: 686 (25 X)

Kultura i higiena czyli przodujący Teatr Wielki
Duszna atm osfera  i w y so k a  tem pera tura , panujące
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za zw ycza j  w  przepełn ionych  w ido w n ia ch  tea tra lnych ,  
zw łaszcza  na piętrach w y ższ y c h ,  n ie ty lk o  szkodzą  zd r o ­
w iu  w id zó w ,  lecz nadto  znużenie, p ow o d o w a n e  nad-  
m iern em  ciepłem , trudnością  oddychania  i ob fi tem  
w y d z ie la n iem  się potu, d o p ro w ad za  w id za  do c h w ilo ­
w ego  zoboję tn ienia  na w rażen ia  zew n ę tr zn e ,  p rzy tęp ia  
bystrość  pojęcia, s ło w e m  nie d o zw a la  m u  w  c a łś j  p e ł ­
ni odczuwać p iękna  u tw o ró w  sz tuki.  Jeże l i  ju ż  z im ą  
w spom niane  n iedogodności w y s tę p u ją  w  tea trach  j a ­
skrawo, cóż dopiero  podczas sk w a rn ych  w ie c zo ró w  le t ­
nich. W  W a rsza w ie  do tychczas  w  porze  le tn ie j  ty lk o  
w y ją tk o w o  o d b y w a ły  się p rzed s taw ien ia  w  teatrach  
z im ow ych . K to  jed n ak  w  lecie zrasza ł sw e  czoło kro-  
p l i s t y m  potem , np. w  w ięk szo śc i  te a tró w  parysk ich ,  
ten  m iał sposobność w yro b ien ia  sobie pojęc ia  o tem ,  
w  ja k  w y s o k im  s topniu  zm n ie jsza  się w ra ż l iw o ść  na 
piękno oraz p rzy jem n o ść  czys to  u m ys ło w a  pod  w p ł y ­
w e m  w spo m n ian ych  doleg liw ości f izyczn ych . A  m im o  
to  w szy s tk o ,  dopiero  w  ostatnich dzies ią tkach  lat z a ­
czę ły  się p ró b y  usunięcia tych  niedogodności i dziś  
jeszcze  na palcach policzyć  m ożna tea try  europejskie ,  
k tó reby  pod  t y m  w zg lę d e m  zupełn ie  o d p o w ia da ły  s łu ­
s z n y m  w ym agan iom .

P rzy  p rzeb u do w ie  T ea tru  W ielk iego  uw zg lędn ion o  
d oś i  szczodrze zd ro w o tn e  p o tr zeb y  w id zó w ,  p r z y s to ­
sow ując  obfi te  sz tuczne przew ie trzan ie .  W porze  z i-  
m o w ć j ,  g dy  idz ie  p r z e d e w s zy s tk ie m  o u tr zym a n ie  d o ­
sta tecznej c zys tośc i  pow ie trza ,  a n a d m iern em u  p o d ­
w yższa n iu  się te m p era tu ry  w  w id o w n i  ła tw ie j  zapo-  
biedz , dość je s t  na w id za  i godzinę dostarczać  po  40 
m e tró w  sześciennych świeżego, na leżycie  ogrzanego i 
zw ilżonego  pow ie trza .  T aką  te ż  ilość p rzy ję to ,  jako  
minim alną, do  przew ie trzan ia  T ea tru  Wielkiego. N a­
tom ias t  w  porze le tniej, g d y  oprócz c zys tośc i  p o w ie t ­
rza  kon iecznem  je s t  i m o ż l iw e  chłodzenie w idow n i,  
ilość p ow ie trza  przew ie trza jącego  m oże  i pow in na  być  
zdwojona.
inż. O brębowicz P rzew ie trzan ie  T ea tru  W ie lk iego  w  W a r­
szaw ie .  W szechśw iat 1891, 10 : 628 (4 X)

Dynastia
N azw isk o  Becąuerela  dobrze  jes t  znane w e  w sp ó ł­

czesnych dzie jach  f izyk i ,  uzdolnienie  b o w ie m  i z a m i­
łow anie  do badań  f izyczn ych  u tr zy m u je  się w  rodz i­
nie t e j  ju ż  w  t r zec im  pokoleniu, ja k  n ieg dyś  rodzina  
Bernoullich s łu ży ła  d ługo m a tem a ty ce ,  a Cassinich  
astronomii. A leksan d er  E d m u n d  B ecąuerel p ro w a d z i ł  
w  d a ls zym  ciągu prace, k tó r y m  się o d da w a ł ojciec j e ­
go, Antoni Cezar, a z  ko le i  zn ó w  zajęc ia  sw e  p r z e k a ­
zał synow i, H en ry k o w i B ecą u ere low i , k tó r y  w k ró tce  
po śmierci d z iada  zas iadł jako  to w a r z y s z  ojca w  ak a ­
dem ii nauk.
S.K. (K ram sztyk) A leksander  E dm und  B ecąuerel .  W s p o m n ie ­
nie pośmiertne.  W szechśw iat 1891, 10; 657 (18 X)

Dzikie pawie
Pawia  zna każdy ,  n a jm n ie jsze  n a w e t  dz iecko  w id z ia ­

ło go nieraz; zb y te c z n y m  w ięc  b y łb y  w sze lk i  opis . 
Mniej w sze lak o  je s t  zn a n em  jego  pochodzen ie  oraz  
obycza je  w  stanie  d z ik im . P a w  za m ieszk u je  In d y je  
wschodnie, Cejlon i A ssam , ską d  się rospow szech n ił  
po ca łym  św iecie ,  dzięk i ła tw ości,  z  ja ką  się hodować  
daje, gd yż  n a w e t  ostre z im y  znosi lep ie j  od w ie lu  
innych p ta k ó w  ku row a tych ,  p rzew ie z io n ych  do  nas z  
k ra jó w  egzo tycznych. N iem a jed n ak  śladów , w  ja k ić j  
epoce dosta ły  się do Europy, chociaż są p e w n e  dane,  
że A leksander W ielk i p ie r w s zy  je  z  I n d y j  p rzyw ió z ł .  
W k a żd ym  razie, m usia ły  się s z yb k o  w  G recy i  ro sp ow -  
szechnić, skoro  A rys to te les ,  k tó r y  ty lk o  o d w a  lata  
p rze ży ł  sw ego  ucznia w sp om in a  o paw iu ,  ja k o  o p ta ­
ku dobrze w  kra ju  znanym .  Z Grecyi d o s ta ły  się do
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p a ń s tw a  rzym skiego ,  skąd  się rospowszechniły  po ca­
ł y m  św iec ie  cyw il izo w a n ym .

P aw  w  o jczyźn ie  sw e j  c ieszy  się n ie zw yk łą  pro te -  
k cy ją ,  u w a ża n y  je s t  b o w ie m  za b ó s tw o  p rzez  h indu­
sów , w o ln y  jes t  od w sze lk ieg o  prześladow ania , a cz ło ­
w iek ,  k tó r y b y  się ośm ielił  zabić  jednego  z  tych  p ta ­
k ó w  podlega karze  śmierci. W sku tek  te j  ochrony li­
c zba  dz ik ich  p a w ió w  dochodzi w  Indy jach  do n ie b y ­
w a łych  rozm iarów , a W ill iam son  w spom in a , że w i d y ­
w a ł  naraz do 1500 par ty c h  p ta kó w .

P a w  t r z y m a  się lasów  i dżungli,  lubi w sze lako  b l i ­
skość pól u praw n ych  d la  ła tw ości karm u, jak i ta m  
zn a jdu je .  P odobnie jak  bażan ty ,  t r z y m a  się p r z e w a ż ­
nie  na ziemi, a noc ty lk o  spędza na drzew ach . Po z ie ­
m i  b iega s zy b k o  i n a w e t  prześ lad ow a n y  ucieka p ie ­
chotą, a dopiero  odb ieg łszy  na w ięk szą  przes trzeń  
z r y w a  się s w y m  c iężk im  i ło s k o t l iw y m  lotem. P o do b­
nie in n ym  k u ra k o w a ty m  je s t  w szy s tk o że rn y m , a w ie l ­
kość i  siła  po zw a la ją  m u n aw e t  na zd o b yw a n ie  sobie  
sporych  w ężó w ;  je  ponadto  ziarna w sze lk iego  rodza­
ju, o w a d y ,  ś l im ak i i t.p.
J. Sztolcm an Bażanty .  W szechśw iat 1891, 10: 634 (4 X)

Toksyna ludzka
Pp. M airet i Bose za s tr z y k iw a l i  p so m  i kró l ikom  do  

ż y ł  n o rm a ln y  m o cz  ludzk i i przekona li  się, że psy  z d y ­
chają  n a tych m ia s t  po in jekcy j i ,  jeże li  d a w k a  w yn o s i  
100 c m 3. D aw k a  śm ier te lna  d la  kró l ikó w  w yn os i  70- 
-90 c m 3 na k i logram  ciała. M niejsze  d a w k i  w y w o łu ­
ją  następu jące  o b jaw y:  zw o ln ien ie  oddychania, zn acz­
ne w zm o cn ien ie  bicia serca, przysp ieszen ie  krążenia  
k rw i,  zn iżenie  te m p e ra tu ry  ciała o 3-4°. Bardzo w y ­
raźn e  są tu  o b ja w y  działania na układ  n erw o w y .  U 
p só w  p rócz  tego p r z y b y w a  silny ślinotok, w y m io ty  
i biegunka.

W ym ien ien i  dutorowie  starali się dow iedzieć , jak ie  
w ła śc iw ie  sk ła do w e  części m oczu  sp row adza ją  owo  
zatrucie .  Otóż, okazało  się, że p rz e d e w s zy s tk ie m  d z ia ­
łanie to  w y w o łu ją  ba rw n ik i  moczu, w  m n ie js zym  zaś  
stopn iu  sole po ta so w e  w zm a g a ją  jadowitość.  
m fl (Flaum ) Jadow itość  m oczu .  W szechświat 1891, 10: 655
11 X)

Ostra krytyka czyli jak inżynier z inżynierem
—  J. B ohdanowicz,  inż. Podręcznik  fo tografii  dla a m a ­

to ró w . W arszaw a , N ak ład  G ebethnera  i Wolffa, 1891 
r., s tr. 124.

W obec dz is ie jszego  ro zw o ju  i l icznych zas tosow ań  
fotografii,  brak w  naszej li tera turze  dzie łka , t r a k tu ją ­
cego o t y m  przedm iocie ,  d o tk l iw ie  uczu w ać  się daw ał.  
Z tego  w zg lędu , zam iar  p. B. przys łużen ia  się l i te ra ­
tu rze  k ra jo w e j  b y ł  bardzo  p iękny,  s zkoda  jednak, że  
do napisania popularnego choćby dz ie łka  potrzeba,  
oprócz dobrych  chęci,  g ru n tow n e j  znajom ości p r z e d ­
m io tu , a tć j  n ies te ty ,  w  „Podręczniku” — nie widać.

W dz ie łk u  p. B., na p ie r w s z y  rzu t oka, uderza  ta  
osobliwość, że au tor opisuje obszernie w łaśnie  to, co  
na opis ja k n a jm n ić j  zas ługuje, pobieżn ie  zaś trak tu je  
dzia ły ,  dla fo tografa-am atora  na jw ażn ie jsze .  W  p o d ­
ręczn iku  przezn a czo n ym  dla n iespecy ja l is tów , to  jes t  
dla ludzi p r zy jm u ją cych  w  dobre j  w ie rze  w szys tko ,  
co au toro w i p odoba  się napisać (z w y ją tk ie m  n a tu ­
ralnie r z ec zy  sp rzec iw ia jących  się zd ro w e m u  rossąd-  
kowi), lep ić j  by ło  podać niew ie le ,  ale dobrych  i w y ­
prób ow a n ych  w sk a zó w e k  i przep isów , zam iast m n ó ­
s tw a  bredni ,  w z ię ty c h  bez  zrozum ien ia  rzeczy  z  c e n ­
n ików , in s tru k cy j  lub dz ie łek  podobnych do „Podręcz­
n ika  dla a m a to ró w ”.
P. Lebiedzińsk i ,  inż.  chem.  W szechśw iat 1891, 10: 639 (4 X)
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Czy  można przewidzieć skłonności samobójcze? Cho­
ciaż w iem y już co n ieco o charakterystycznych zm ia­
nach w  m ózgach sam obójców  (patrz W szechśw ia t  1991, 
92:17) w iedza ta n ie  pozw ala nam  przew idzieć, czy  
dany osobnik przed targn ięciem  na w łasn e życie ma 
skłonności sam obójcze. N iezw yk le ciekaw e badania A nat 
Biegon z L aboratoriów  B erkeley, przedstaw ione na 
Św iatow ym  K ongresie P sych iatrii B iologicznej w e F lo ­
rencji w  czerw cu br., dają m ożliw ość przew idyw a­
nia zam iarów  sam obójczych. B iegon  badała gęstość  
receptorów  serotoninow ych typu 2 (receptory 5HT2) 
w  płytkach krw i, które są uw ażane przez w ielu  ba­
daczy za dobry m odel kom órek nerw ow ych  w  mózgu, 
a są ła tw o  dostępne do badań. O kazało się, że p łytk i 
krw i osób, które p opełn iały  zam ach sam obójczy, m a­
ją na sw ej pow ierzchni znam iennie w ięcej recepto­
rów serotoninow ych niż p łytk i krw i u osób kontrol­
nych. Szczególnie dobrym  m ateriałem  do badań byli 
żołnierze arm ii izraelsk iej: była  to  grupa jednorodna, 
m łodych, fizycznie zdrow ych ludzi, bez w cześniej roz­
poznanej choroby psychicznej (a w ięc nie leczonych  
psychiatrycznie), którzy w  przeciągu krótkiego czasu  
po nieudanej próbie sam obójstw a znajdow ali się w  
w ojskow ym  szpitalu  psychiatrycznym . W yniki dal­
szych badań, na osobach cierpiących na depresję i 
w ykazujących skłonności' sam obójcze, w ykazały , że je ­
żeli w  stan ie zdrow ia pacjenta następuje poprawa, 
to gęstość receptorów  5HT2 pow raca do norm y. Tak  
w ięc zw iększona gęstość receptorów  5HT2 n ie  jest 
w skaźnikiem  genetycznej predyspozycji pacjenta do 
sam obójstw a, a le tzw . w skaźn ik iem  stanu, sygnalizu­
jącym  nadchodzące niebezpieczeństw o.

D alsze badania A nat B iegon w ykazały , że gęstość  
tych  receptorów  zm ienia się z w iek iem , a zm iany te  
przebiegają podobnie jak krzyw a sam obójstw : n a j­
w iększa gęstość receptorów  5HT2 i najw iększa  sk łon ­
ność do sam obójstw  w ystępu ją  u m łodszych nasto lat­
ków  (13-14 lat), po czym  obie te  w artości spadają, 
osiągając m inim um  około 20 roku życia, aby podnieść 
się pow oli począw szy od siódm ej dekady.

Podobną korelację pom iędzy gęstością  receptorów  se­
rotoninow ych na p łytkach  k rw i i  sk łonnością do sa ­
m obójstw  obserw ow ała B iegon  w  przebiegu cyklu  
m iesiączkow ego u kobiet. W okresie przedm iesiącz- 
kow ym , w  którym  w ystęp u je  duże n ap ięcie  i  dyskom ­
fort psychiczny i w  którym  najczęściej zdarzają się 
sam obójstw a gęstość receptorów  5HT2 na  płytkach  
krw i jest najw yższa.

Badania B iegon m ają oczyw iście duży aspekt pra­
ktyczny: pozw olą one ocenić w  poszczególnych przy­
padkach jak w ie lk ie  jest n iebezpieczeństw o popełn ie­
nia sam obójstw a, a także stw ierdzić, czy zam ach sa ­
m obójczy jest w yn ik iem  choroby psychicznej, czy ty l­
ko kalkulow aną na zim no próbą szantażu.

J. L a t i n i

Prawdziwa natura czerwonego wilka. Chyba najm il­
szym  z trzech am erykańskich  w ilk ów  jest opisany sto­
sunkow o późno, w  1851 r., endem iczny dla południo­
w o-w schodnich  Stanów  Zjednoczonych w ilk  czerw ony  
Canis rufus,  uw ażany za b lisko spokrew nionego z k o ­
jotem  C. latrans  i szarym  w ilk iem  C. lupus.  Około  
roku 1700 ży ł on od Florydy do T eksasu, sięgając na  
północ po K entucky i południow e części Illinois i  In­
diany. Po roku 1900 populacja w ilk a  czerw onego za­
częła gw ałtow nie spadać w  w yn ik u  zniszczenia śro­
dowiska, działań człow ieka przeciw  drapieżnikom  oraz 
krzyżow aniu się z kojotem . W ym ieranie w ie lk ich  dra­
pieżników  n ie  jest zresztą zjaw isk iem  nietypow ym  
— w ręcz przeciw nie, proces ten  zachodzi na całym  
św iecie, gdyż zw ierzęta te  ze w zględu  na duże w y ­
m iary ciała i pozycję na szczycie łańcucha pokarmo­
w ego pą rzadkie, a ponadto często uw ażane są za 
szkodników i szczególnie tępione. Poniew aż są poży­
teczne i budzą duże zainteresow anie, w ie lk ie  drapież­
niki są chronione przez tw orzenie w ielk ich  rezerw a­
tów, a ponadto podejm uje się — w  w ypadkach rze­

czyw istych  zagrożeń — próby ich  hodow li i ponow ­
nego w prow adzania do środow iska.

W 1967 roku w ilk  czerw ony został uznany za ga ­
tunek w ym ierający, a w  1974 w ystęp ow ał już ty lko  
w  najbardziej południow o-w schodniej części Teksasu  
i południow o-zachodniej Luizjany. W 1974 r. objęto  
w ilk a  czerw onego program em  rozm nażania w  niew oli, 
a w  1975 stwierdzono, że na w olności w ygasł on ca ł­
kow icie.

Cechy w ilka  czerw onego staw iają  go pom iędzy k o ­
jotem  i w ilk iem  szarym , i stąd pozycja system atycz­
na C. rufus  budziła spore w ątp liw ości. D opiero jed­
nak badania R. K. W ayne’a i  S. M. Jenksa z Zakła­
du B iologii i F izjologii U n iw ersytetu  K alifornii w y ­
kazały, że w ilk  czerw ony jest po prostu m ieszańcem . 
A by tego  dow ieść, W ayne i Jenks zastosow ali m etodę 
badania m itochondrialnego D NA  (mtDNA). Autorzy  
przeprow adzili badania na n iew ielk iej grupie w ilków  
trzym anych w  n iew oli, porów nując ich  m tDN A  z mt 
DNA 327 kojotów  i 276 w ilk ów  szarych. Okazało się, 
że pod w zględem  m tDN A  w szystk ie  hodow ane w ilk i 
czerw one były  identyczne z kojotam i. N astępnie zba­
dano przechow yw ane od lat 1974-1976 próbki krw i 
pobrane od dziko żyjących w ilk ów  w  L uizjanie i 
Teksasie. Z grupy 77 w ilk ów  na postaw ie w yglądu  
sklasyfikow ano 45 jako kojoty, 24 jako m ieszanki 
w ilka czerw onego i kojota, a 8 jako praw dziw e w ilk i 
czerw one. O kazało się, że w iększość m tD N A  m iało  
charakterystykę m tDN A  kojota, a 14°/o — w ilka  sza­
rego. W końcu zbadano m tDN A  w  próbkach sierści 
z w ypchanych m uzealnych okazów  w ilk ów  czerw o­
nych, pochodzących z lat 1905-1930, a w ięc z okresu, 
w  którym , jak się sądziło, n ie  n astępow ało silne  
krzyżow anie pom iędzy w ilkam i czerw onym i i  kojota­
mi. Nam nażając m ateriał genetyczny przy pom ocy łań ­
cuchow ej reakcji polim erazy uzyskano dostateczną  
ilość m ateriału, aby stw ierdzić, że w  historycznych  
próbkach czerw onego w ilka  m tD N A  m iało charakter 
m tDN A  albo w ilk a  szarego, a lbo kojota. B adania te  
w ydają się w skazyw ać, że  czerw ony w ilk  am erykań­
ski n igdy nie b y ł osobnym  gatunkiem , ale zaw sze  
m ieszańcem .

W yniki W ayne’a i  Jenksa mogą się okazać tragiczne  
dla głów nego bohatera — czerw onego w ilka. Dopóki 
b y ł on traktow any jako osobny, w ym ierający gatunek, 
cieszy ł się  pełną ochroną. Tę chronioną pozycję utra­
cił teraz całkow icie, poniew aż am erykańska polityka  
ochrony gatunków  zagrożonych w ym arciem  n ie  u w ­
zględnia m ieszańców . W ydaje się jednak, że zaprze­
stanie ochrony czerw onego w ilk a  i prób jego ponow ­
nego w prow adzenia do południow ej części U SA  b yło­
by nieuzasadnione. N aw et jeżeli b y ł to  zw yk ły  k u n ­
del, grał on w ażną rolę jako głów ny drapieżnik na 
teren ie sw ojego zasięgu. Co w ięcej, w ydaje się, że 
do pow stania takiej m ieszanki, jaką jest w ilk  czer­
w ony, potrzebne są szczególne w arunki środow isko­
w e, gdyż w  dzisiejszej strefie m ieszania się szarego  
w ilka  i kojota w  M innesocie i w  Kanadzie, n ie ob­
serw uje się osobników  o pokroju Canis rufus.
Naturę  1991, 351:565 J . L a t i n i

Bakterie a rak jelit. Badania prowadzone w  K alifor­
n ii przez J. Parsonetta i w spółpracow ników  w ykaza­
ły, że 90®/o chorych na raka jelit jest zakażonych bak­
terią Heliobacter pylori.  U  osób norm alnych zakażenie  
takie jest znacznie rzadsze. Chociaż w ynik  ten  n ie  
w skazuje na istn ien ie zależności przyczynow ej pom ię­
dzy rakiem  jelit a zakażeniem  H. pylori,  is tn ie je  przy­
puszczenie, że obecność bakterii może u łatw ić pow sta­
w anie now otworu, na przykład przez pobudzenie pro­
dukcji m utagenów  kom órkow ych lub nasilen ie  pro­
liferacji kom órek w  m iejscach uszkodzeń. Poniew aż  
infekcje bakteryjne można stosunkow o łatw o opano­
wać, w yniszczenie H. py lo r i  m ogłoby być dobrą dro­
gą do zm niejszenia w ystępow an ia  raka przew odu po­
karm owego.
Naturę  1991, 351:353 J . L a t i n i
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W S Z E C H Ś W I A T  N I E T O P E R Z Y  nr 13

Czwarta Dekada Spisu Nietoperzy — 
DSN ’91

Centrum  Inform acji C hiropterologicznej także i  w  
tym  roku zorganizow ało kolejną  D ekadę Spisu  N ie­
toperzy — D SN  ’91. U dział w z ię ło  49 chiropterologów : 
E. A ngielczyk, J. Banach, M. Behr, R. B ernard, J. P. 
C ygan, M. Czarnas, D. C zeszczew ik, E. D ulow ski, G. 
D ykier, M. Fuszara, Z. Gólski, W. H arm ata, E. Jach,
A . Jeziorski, M. Jurczyszyn, F . K aczanow ski, I. K a li­
szew ski, M. K arbow ska, M. K asprzyk, A. K asprow icz,
B. K aźm ierczak, T. K liś, M. K osiński, M. K ow alski, 
I. K rasnodębski, J. Kurzak, G. L esiński, O. M achnik, 
M. N iezab itow ski, E. P ieczara, L. P rzybyłow icz, A. 
R achw ald, Z. U rbańczyk, A. W aloszek, A. W ąsikow ski,
A . W ęgiel, W. W ęgiel, J. W ieczorek, S. W ieczorek, 
K. W ołk, M. W oźniak, A. Zbrożek, J. Z ygm unt, oraz 
goście  z N iem iec: C. Elbenau, V. H eim el, J. Stepanek, 
R. W ohlgem ut. K om isarzem  D ekady w  ty m  roku był 
doc. dr hab. W. H arm ata, którem u serdecznie dzię­
kuję.

Sp isem  objęto 143 stanow iska na teren ie  P olsk i po­
łu dn iow ej, centralnej i zachodniej. Z liczono ogółem  
34 542 nietoperze, należące do 18 gatunków . W tym  
roku zebrano tak że dane dotyczące nietoperzy le ś ­
nych.

P odobnie jak w  latach  ubiegłych, najliczn iejszy  oka­
zał się nocek rudy (51,91%), następnie nocek duży 
(31,94%), nocek N atterera (5,92%), m opek (5,46%), oraz 
gacek w ielkou ch  (3,43%). Pozostałe 13 gatun ków  oraz 
osobniki n ieoznaczone reprezentują za ledw ie 1,32% po­
pulacji.

W YNIKI SPISU NIETOPERZY W D SN  ’91

Gatunki N %

1. Rh. hipposideros 98 0.28
2. M yotis  m yo t is 11 033 31.94
3. M. bechstelnl 8 0.02
4. M. nat terer i 2 048 5.92
5. M. emarglnatus 1 0.01
6. M. m ys tac lnus  4- M. brandti 112 0.32
7. M. dasycnem e 5 0.02
8. M. daubentoni 17 933 51.91
9. V. murlnus 3 0.01

10. E. nllssonl 13 0.04
11. E. serotlnus 27 0.08
12. P. plplstrel lus 6 0.02
13. P. nathusll 1 0.01
14. P. austriacus 13 0.04
15. P. auritus 1 183 3.43
16. B. barbastellus 1 888 5.46
17. N. noctula 2 0.01
— Indet.

(w  tym  M yotis  sp. i
Plecotus sp.) 168 | 0.49

Razem 34 542 100.0

w an ie  za w spółpracę i zapraszam  do udziału w  DSN  
’92.

B ronisław  W. W o ł o s z y n

„NOW E” ZIMOWISKA NIETOPERZY W POLSCE

W czasie D SN  ’91 stw ierdzono W podziem iach tw ie r ­
dzy w  K ostrzyniu  nad Odrą (Ziem ia Lubuska) zim o­
w an ie  235 n ietoperzy z 6 gatunków : M. m yo tis ,  M. 
n attereri ,  M. daubentoni,  P. auritus, P. austriacus  i
B. barbaste llus.  W piw nicach zam ku w  Sw ieciu  n. 
W isłą (Pomorze) z im ow ało 128 nietoperzy należących  
do 4 gatunków : M. nattereri ,  M. daubentoni, P. au­
r i tus  i B. barbastellus.  O bydw a now o odkryte zim o­
w iska  m ieszczą się w  pierw szej dziesiątce n ajw ięk ­
szych zim ow ych kolon ii n ietoperzy w  Polsce.

Z iem ow it G ó l s k i  i Z bigniew  U r b a ń c z y k

NAJW IĘKSZE KOLONIE ZIMOWE NIETOPERZY 
STWIERDZONE PODCZAS DSN ’91

1. R ezerw at „N ieto­ i

perek” ! Z. U rbańczyk z grupą 29493
2. J. Szachow nica G. Lesiński, I. K rasno­

dębski 891
3. Fort Strzaliny R. Bernard i Poznań­

ska TGC 735
4. Poznań-Fort

Starołęka M. Jurczyszyn 421
5. Jaskinia Studnisko J. Zygm unt 247
6. T w ierdza Kostrzyń Z. U rbańczyk z grupą 235
7. Fort Strubiny I E. Pieczara i War­

szaw ska TGC 200
8. Jaskinia W iercica A. W ęgiel i W. W ęgiel 142
9. Sztuczna J. w  B o-

chotnicy M. K ow alski 132
10. Św iecie  n. W isłą

(piw nice) Z. Gólski 128

W im ieniu Centrum  Inform acji C hiropterologicznej 
składam  w szystk im  uczestnikom  D SN  ’91 podzięko­

B ronisław  W. W o ł o s z y n

FU NDACJA EKOLOGICZNA „NIETOPEREK”

W M iędzyrzeczu pow ołana została Fundacja Ekolo­
g iczna „N ietoperek”. Jej celem  jest grom adzenie fu n ­
duszy na rzecz ochrony przyrody Z iem i L ubuskiej, a 
w  szczególności na zabezpieczenie i ochronę rezerw atu  
„N ietoperek”.

O soby jak i in stytucje pragnące w esprzeć fin anso­
w o  działa lność fundacji m ogą przekazyw ać pieniądze  
na konto: B ank PKO M iędzyrzecz, K onto nr 21614- 
-14339-132-3, „N ietoperek”.

Zbigniew U r b a ń c z y k



R E C E N Z J E

W szech św ia t, t. 92, n r 10/1991 231

M artin H a b e r e r :  Farbatlas Zierpflanzen, V erlag
Eugen U lm er, s. 324, S tuttgart 1990.

W krajach zachodnich w zrasta zainteresow anie ro­
ślinam i ozdobnym i. R ośliny z całego św iata  upięk­
szają bow iem  domy, cieszą oczy w  ogrodzie lub na 
balkonach. R ośliny ozdobne są w ięc nierozdzieln ie  
zw iązane z naszym  w spółczesnym  życiem . W iedza o 
tych  roślinach staje się  jednak coraz bogatsza. P o­
jaw iające się w ciąż now e gatunki i odm iany roślin  
ozdobnych są już n iem ożliw e do ogarnięcia przez m i­
łośników  tych roślin. Pochodzą one z różnych regio­
nów, obszarów nad poziom em  morza czy k lim atów . 
Każdego roku dochodzą jeszcze n ow e gatunki. D la ­
tego też m iłośnicy  roślin  ozdobnych tracą dotych­
czasową orientację o asortym encie roślin  ozdobnych, 
czy o sposobach upraw y tych  roślin. A by zaradzić 
tym  problem om  M artin Haberer —  znany n iem iec­
ki m iłośnik roślin  ozdobnych i autor książek  botani- 
czno-ogrodniczych — opracow ał „Barw ny atlas roś­
lin  ozdobnych”. P rzedstaw ia on 600 gatunków  tych  
roślin w edług zakresu ich  zastosow ania. W jednoli­
cie opracow anym  tekście om aw ia on: pochodzenie, ce­
chy botaniczne, m ożliw ości zastosow ania w  ogrodni­
ctw ie, konieczne środki ochrony, rozm nażanie. D zięki 
tem u ogrodnicy i m iłośnicy  roślin  ozdobnych m ogą  
poznać poszczególne, najbardziej popularne gatunki 
roślin, a także sposoby ich  upraw y.

K siążka M. H aberera podzielona jest na cztery pod­
staw ow e części. N oszą one następujące tytu ły: „Roś­
liny w  dom u”, „R ośliny jedno- i dw uroczne”, „B yli­
ny” i „Rośliny drzew iaste”. W każdej części przed­
stawiono w  porządku alfabetycznym  poszczególne ro­
dziny roślin, a następnie — także w  porządku a lfa ­
betycznym  — ich rodzaje i gatunki. Ze w zględu na  
charakter opracowania pom inięto tutaj rzadsze rodza­
je czy gatunki roślin  ozdobnych.

Część pierw sza om aw ia rośliny upraw iane w  do­
mach. Obecnie trudno sobie w yobrazić m ieszkania bez 
roślin  — popraw iają one bow iem  w arunki życia i 
tw orzą przyjem ne otoczenie. W iększość upraw ianych  
tutaj roślin  pochodzi z obszarów  tropikalnych i  su b­
tropikalnych. D latego też w ym agają one dużo ciepła  
i św iatła. Często nasze m ieszkania posiadają jednak  
nadm iernie suche pow ietrze i stąd rośliny potrzebu­
ją zw iększonej w ilgotności pow ietrza, regularnego pod­
lew ania i naw ożenia. W śród roślin  upraw ianych w  
domach M. H aberer w yróżnia: k w iatow e rośliny do- 
niczkow ate, rośliny z ozdobnym i liśćm i, pnące roś­
liny pokojow e, kaktusy i sukkulenty, paprocie d tra ­
w y ozdobne. Szczególną grupę stanow ią storczyki, k tó ­
re w ym agają dużej w ilgotności pow ietrza i  określo­
nego podłoża glebow ego. Ponadto M. H aberer om ów ił 
jeszcze rośliny balkonow e i  rośliny upraw iane w  
pojem nikach.

W części drugiej przedstaw iono rośliny jedno- i 
dwuroczne. W iele z tych  roślin  jest najw ażniejszym i 
roślinam i kw iatow ym i w  okresie lata. W iększość z 
nich w ym aga stanow isk  słonecznych i obfitego n a ­
w ożenia. R ośliny dw uletn ie pochodzą głów nie z ob­
szarów  um iarkowanych. N atom iast z ciep łych krajów  
pochodzi też w ie le  roślin  cebulow ych  i bu lw iastych  
kw itnących latem . M uszą być one w ykopyw ane z 
gruntu późną jesien ią  i przechow yw ane w  pom iesz­
czeniach pozbaw ionych mrozu.

W spółczesne ogrody trudno sob ie w yobrazić bez b y ­
lin, czyli w ielo letn ich  roślin  kw iatow ych. Można je 
podzielić z uw agi na różne w ym agania  na: by liny  ra­
batow e, b y lin y  botaniczne (tzw. W ildstauden), papro­
cie, traw y, rośliny bagienne i w odne, czy w reszcie ro­
śliny cebulow e i bu lw iaste . B yliny  botaniczne obej­
mują takie gatunki roślin  ozdobnych, które n ie zo ­
stały zm ienione pod w zględem  sw oich  cech botanicz­
nych przez prace hodow lane. D latego ich  w ym aga­
nia są też n iew ielk ie . N iektóre z nich doskonale ro­
sną w  cieniu drzew  i zabudow ań. N atom iast rośliny  
cebulow e i b u lw iaste charakteryzują się p ięknym  k w i­
tnieniem , zw łaszcza w  okresie w iosny. W iele z nich  
uprawia się na k w iaty  cięte, a in n e najlep iej pre­
zentują się w  ogrodach skalnych. Znane pow szech­

nie byliny rabatow e w ym agają znacznie w iększej u- 
w agi i starannej upraw y. W ystępuje tutaj w ie le  cen ­
nych odmian, które w yhodow ali ogrodnicy.

Część czwarta książki M. H aberera pośw ięcona jest 
gatunkom  drzew iastym , a w ięc  drzew om  i krzewom . 
Tworzą one w szędzie podstaw ę krajobrazu. A utor w y ­
m ienia tutaj m.in. rodzim e drzewa liściaste, drzewa  
liściaste obcego pochodzenia, krzew y rodzim e, krzew y  
kw itnące, czy w reszcie zaw sze zielone drzew a liścia­
ste oraz drzewa iglaste. W iększość drzew  i krzew ów  
traci jesien ią sw oje liście. W okresie jesien i posia­
dają one często p iękne zabarw ienie liści. Inne zaś 
odznaczają się bogactw em  owoców, które utrzym ują  
się niekiedy bardzo długo. D uże znaczenie posiadają  
także rośliny pnące służące do ozdoby dom ów  m iesz­
kalnych lub innych m iejsc.

Książka M. H aberera zasługuje na uw agę polskich  
m iłośników  roślin  ozdobnych. Przedstaw ia ona — w  
przystępny sposób — najw ażniejsze upraw iane ro ś­
liny ozdobne. Szczególną w artość posiadają piękne  
fotografie om aw ianych roślin  w ykonane przez auto­
ra. N a podkreślenie zasługuje staranne w yd an ie książ­
ki w  now oczesnej form ie edytorskiej.

Eugeniusz K  o ś m i c k i

N. A. Jerem ienko: Mir głazami gieołoga. Wyd. Nauka, 
M oskwa 1990, 176 str., 22 ryc., 14 fot. czarnobiałych, 
2 fot. kol.

W ydawana przez A kadem ię Nauk ZSRR seria  „Czło­
w iek  i środow isko” znana jest z w ie lu  bardzo cieka­
w ych  pozycji dotyczących nauk o Ziemi, które prze­
znaczone są dla szerokiego kręgu czytelników ; n ie ­
które z nich  tłum aczone są na  język polsk i i  znaj­
dują w ielu  nabyw ców . Sprzyja tem u przystępna for­
ma, w  jakiej przekazyw ane są niejednokrotnie b a r­
dzo trudne problem y w spółczesnych nauk przyrodni­
czych. Z apewne n iem niejszym  zainteresow aniem  b ę­
dzie się cieszyła ostatnia, dostępna na naszym  ryn­
ku pozycja z tej serii Ś w ia t  oczami geologa.

Św iat gw iazd i planet, św iat naszej p lanety Ziemi, 
jej gór i nizin, pustyń i  mórz, cudow ny św iat m i­
nerałów  i skał, historię zajm ujących podróży i zdu­
m iew ających odkryć — to w szystko i jeszcze w ie le  in ­
nych rzeczy znajdzie czytelnik  w  prezentow anej książ­
ce.

K siążka składa się z sześciu rozdziałów  W p ierw ­
szym  z nich — „Ziemia i W szechśw iat” zajm ująco  
m ów i autor o pozycji Z iem i w e W szechśw iecie, o g a ­
laktyce, U kładzie Słonecznym , budow ie p lanet tego  
układu, o ich  genezie i ew olucji, o kom etach, m eteo­
rytach i asteroidach. Obszerny rozdział drugi poś­
w ięcony jest om ów ieniu św iata m inerałów  i skał. A u­
tor n ie  om aw ia ich  w edług jakiegoś schem atu, lecz 
snuje opow ieść o ich  w ystępow aniu , pow staw aniu, 
charakterystyce, h istorii poznaw ania, o ich  zastoso­
w aniu od najdaw niejszych czasów  w  obiektach k u l­
tury i sztuki czy budow nictw a. M im o jednak nar­
racyjnego tonu, udaje się autorow i przekazać w ie le  
w ażnych inform acji z punktu w idzenia geologa o ska­
łach i budujących je m inerałach.

R ozdział trzeci pośw ięcony jest pustyniom . T ytu­
łow a pustynia jest jednak ty lk o  pretekstem  do ro z­
w in ięcia  opow iadań o pow staw aniu  pustyń różnego 
typu, o procesach w ietrzenia i  działalności w iatru, 
o przeszłości obszarów  pustynnych, jak też i  o su ­
row cach m ineralnych w ystępujących b lisko pow ierz­
chni, jak i spoczyw ających na dużych głębokościach.

Rozdział czw arty roztacza przed czyteln ikam i piękno  
gór i ich pow staw anie. Autor opowiada o tych  cza­
sach, k iedy w  m iejscu dzisiejszych gór znajdow ało  
się morze, o procesach górotw órczych i fałdow ych, za­
poznaje czyteln ika z m ożliw ością odtw arzania struk­
tur fa łdow ych  w  oparciu o granice geologiczne w ido­
czne na pow ierzchni ziem i, o  sposobie fałdow ania, 
pow staw ania uskoków  i o siłach drzem iących w e  
w nętrzu Ziem i, które są odpow iedzialne za pow staw a­
nie gór.
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W kolejnym  rozdziale autor przedstaw ia czy te ln i­
kow i morza i oceany. O m awia w ody oceaniczne i k o ­
rzyści p łynące z poznaw ania oceanów , n iektóre złoża 
surow ców  m ineralnych spoczyw ających na dnie i pod 
dnem  mórz i oceanów . Prezentuje w szy stk ie  oceany  
Ziemi, opow iadając n ie ty lk o  o m orfologii i geologii 
dna oceanicznego, a le  i o historii ich  poznaw ania  
oraz genezie oceanicznych segm entów  skorupy ziem ­
skiej.

Szósty, ostatni rozdział jest krótki, a le  zaw ierający  
n iezw yk le aktualne problem y. Jest krzyk iem  Ziem i 
o pomoc, bez której m oże być skazana na zagładę. 
M ówi w  niej autor o problem ach ochrony środow iska, 
o n iebezpieczeństw ie, jakie zagraża człow iekow i i ca ­
łem u życiu  na Ziem i.

Z pow yższego przeglądu treści w idać zatem , iż jest 
to istotn ie książka dla w szystk ich; książka, która opo­
w iada czyteln ikow i, w  jak i sposób geolog patrzy na

pow ierzchnię Ziem i, w  jaki sposób stara się odsło­
n ić jej tajem nice. N ie m ożna m ieć w ątp liw ości, iż 
czyteln ik  zrozum ie w szystk ie  problem y poruszane w  
książce. N ie ma bow iem  w  niej innych  aspiracji poza 
jedyną: być zrozum iała dla każdego. D la niektórych  
zagadnień  poruszanych w  książce znalazł naw et autor 
odpow iednie fragm enty w ierszy  znanych poetów  ro­
syjsk ich .

W książce n ie  m a zbyt w ielu  ilustracji. Fakt ten  
byłby  na pew no brakiem  w  innej tego rodzaju książ­
ce popularnonaukow ej. W tej jednak braku ilu stra­
cji n ie zauw aża się, czem u sprzyja narracyjny, n ie ­
k iedy  w ręcz b alladow y ton  przekazyw anej inform acji.

K siążk i tego rodzaju są bardzo potrzebne. R ozbu­
dzają bow iem  zainteresow anie naszą planetą, siłam i 
rządzącym i jej pow staniem  i jej ew olucją.

W łodzim ierz M i z e r s k i

K R O N I K A

XXIV Sympozjum Speleologiczne 
w Inowrocławiu

T radycyjne, doroczne sym pozjum  Sek cji Speleolo- 
gicznej_ PTP im . K opernika, odbyło się  w  dniach 27- 
-28 października 1990 w  Inow rocław iu . Obrady i za ­
kw aterow anie uczestn ików  m iały  m iejsce w  zabyt­
k ow ym  zajeźd zie  „Pod L w em ” w  centrum  starego  
m iasta. Sym pozjum  to po raz p ierw szy odbyło się w  
północnej Polsce, gdzie do rzadkości n ależą w ychod­
n ie  skał krasow iejących  i  jaskinie. Na K ujaw ach, 
m iejscam i w śród osadów  czw artorzędow ych, na w y -  
sadach solnych pojaw iają  się przy pow ierzchni skały  
w apien ne, g ipsy i  sole. W łaśnie takim  odsłonięciom  
koło Inow rocław ia, w ystępu jącym  na kopule solnej 
zw anej przez geologów  „strukturą Z alesia”, b y ło  poś­
w ięcon e sym pozjum . G órnojurajskie w ap ien ie są tam  
eksploatow ane od r. 1858, w  w yniku  czego p ow stały  
w ielk ie  kam ieniołom y. Sam  Inow rocław  jest zbudo­
w any na sąsiednim  w ysadzie perm skich soli, które 
pod m iastem  są w ydobyw ane od ponad 100 lat (czyn­
na jeszcze k opaln ia  „Solno”). S o le  te  dają też znane  
od X V  w ieku  źródła so lank ow e stanow iące podstaw ę  
rozwoju uzdrow iska Inow rocław  założonego w  r. 1875.

Otwarcia obrad w  p ierw szym  dniu dokonał prze­
w odniczący Sekcji Speleologicznej J. G łazek, który  
pow itał przybyłych  (16 osób) i  gościa z B ułgarii inż. 
J. Jew łogiew a (Laboratorium  G eotechniki B ułgarskiej 
A kadem ii Nauk w  Ruse), przedstaw ił program  obrad 
i w y g ło sił w spom nien ia  o zm arłych przedw cześnie  
speleologach: Jadw idze Zaorskiej (1933-1990) z K ra­
kow a i A ndrzeju B ednarczyku (1954-1990) z C zęsto­
chow y. J. Zaorska tatern ictw o jask in iow e zaczęła  u - 
praw iać w  krakow skim  K lubie G rotołazów  w  latach  
pięćdziesiątych, uczestn iczyła  w  w ypraw ach  do jaskiń  
tatrzańskich ii zagranicznych. A. B ednarczyk w  r. 
1979 dokonał I przejścia całej d en iw elacji n ajg łęb ­
szej w ów czas jask in i W łoch — A ntro del Corchia 
(950 m) i drugiego zejścia na dno A b isso  F ighiera  
(830 m głębokości), badał jask in ie  .i kras kopalny  ro­
dzinnej W yżyny C zęstochow skiej, a przede w szystk im  
był zapalonym  paleontologiem  specjalizującym  się  w  
badaniach kopalnych p ilchow atych  (Gliridae).  N astęp ­
nie zebrani m inutą ciszy uczcili pam ięć obojga zm ar­
łych.

Sesję naukow ą w yp ełn iły  referaty: J. G łazek G eo­
logia i kras s tru k tu ry  Zalesia  i  A. Sk alsk i P rob lem y  
ochrony fau n y  ja sk in io w e j  i  w ó d  po dz iem n ych  w  
Polsce  oraz kom unikaty: A. Szynkiew icz Stan  badań  
Jaskini Żabiej ,  A. Szynkiew icz Badania  ar­
cheologiczne osadów  jask in iow ych  kolo K ro czyc  w  
latach 1989-1990, M. D ulińsk i i J. G łazek "Wyniki da-  
tow ań  m etodą  2i0Thl2siU n ac ieków  z  ja sk in i Pierre  
Saint Martin  (P ireneje, Francja),  G. K lassek  i J. P u -  
kow ski Eksploracja i in w en taryzac ja  jask iń  polskich  
K arpa t  f l iszow ych  w  latach 1988-1990 i R. M. K ardaś

O sta tn ie  od kryc ia  w  ja sk in i L am prech tsofen  (A lpy,  
Austria).  P o referatach  i kom unikatach odbyw ały się  
krótkie dyskusje, a na zakończenie doroczne zebranie 
Sekcji Speleologicznej PTP im. Kopernika.

Drugi dzień w yp ełn iła  w ycieczka prowadzona przez 
J. G łazka i A. Szynkiew icza, podczas której uczestn i­
cy  zapoznali s ię  z w apien iam i góm ojurajsk im i i  for­
m am i krasow ym i w idocznym i w  kam ieniołom ach W a­
pienno, B ielaw y i P iechcin. Dokonana przez J. B a­
ry łę  i M. G radzińskiego p ierw sza próba penetracji 
otw orów  jaskiń w idocznych w  ścian ie  kam ieniołom u  
B ielaw y w ykazała, że są  to form y m ałe — parom etro- 
w e. Z ainteresow anie uczestn ików  w zbudziły  form y ko­
palnego krasu w ypełn ione dolnooligoceńskim i w ęglam i 
brunatnym i, bądź inkrustow ane pirytem  i kalcytem .

D zięki tem u sym pozjum  szersze grono polsk ich  b a ­
daczy krasu i grotołazów  m ogło się  zapoznać z m a ­
ło  znanym , a ciekaw ym  rejonem  krasow ym , gdzie  
is tn ie je  m ożliw ość dalszych odkryć.

Jerzy G ł a z e k  i Regina K a r d a ś

Wizyta w „Nietoperku”

W zim ie 1991 r. przebyw ało  w  „N ietoperku” k ilka  
grup zagranicznych chiropterologów  zainteresow anych  
poznaniem  w alorów  przyrodniczych oraz ochroną te ­
go  n ajw iększego  na teren ie  środkow ej Europy zim o­
w eg o  schronienia n ietoperzy. W lu tym  1991 r. „N ie- 
toperek ” b y ł w izytow any przez m iędzynarodow ą gru­
p ę specja listów  zajm ujących się ochroną nietoperzy. 
W  sk ład  jej w chodzili: prof. P. Racey z W ielkiej 
B rytanii, przew odniczący Chiroptera Specjalist Group  
(CSG) przy IUCN, T. H utson rów nież z W ielkiej B ry­
tan ii, sekretarz CSG, M. Lina i P. Lina z H olandii 
—  członek CSG oraz B at Support Fund for Eastern  
Europę, C. M icklenburgh z Fauna and Flora P reser- 
va tion  Society , C. F ischer oraz C. M aier w szyscy  
trzej z W ielk iej B rytanii, M. W eishaar, C. Harbush  
i H. W issing z N iem iec, reprezentujący A rbeitskreis 
F lederm ausschultz R hein land-Pfalz.

W izyta została  zorganizow ana przez L ubuski K lub  
P rzyrodników  przy dużej pom ocy m gr inż. J. K lup- 
scha —  dyrektora PG R w  K aław ie.

Oprócz rezerw atu  „N ietoperek” goście zw iedzili w y ­
staw ę „Przyroda Z iem i L ubuskiej” w  M uzeum  w  
Św ieb od zin ie  oraz k ilk a  ciekaw ych  obiektów  przy­
rodniczych i zabytkow ych  w  regionie. Zapoznali się  
przy okazji z problem am i ochrony przyrody na tym  
teren ie . G oście zobow iązali się  do udzielen ia w sze l­
k iej m ożliw ej pom ocy i poparcia dla ochrony n ieto ­
perzy w  „N ietoperku”. P ostanow iono rów nież naw ią­
zać ściślejszą  w spółpracę w  dziedzin ie ochrony przy­
rody.

Zbigniew U r b a ń c z y k



Zarząd Główny PTP im. Kopernika z wielkim żalem zawiadamia, że w dniu 
10 września 1991 zmarł w Warszawie w wieku 88 lat doc. Jan Wąsowicz, ob­
rońca Lwowa i były Komendant Chorągwi Lwowskiej, członek naszego Towa­
rzystwa od 1927 r., jego członek honorowy i wieloletni, niezmordowany, do os­
tatnich chwil czynny wiceprezes Zarządu Głównego.
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SK R Ó C O N E P R Z E P IS Y  D L A  AUTO RÓ W

W szechśw iat  Jest p ism em  upow szechniającym  w iedzę przyrodniczą, przeznaczonym  dla 
w szystk ich  interesujących  się  postępem  nauk przyrodniczych, a zw łaszcza m łodzieży licealnej 
i  akadem ickiej.

W szechśw iat zam ieszcza opracow ania popularnonaukow e ze w szystk ich  dziedzin nauk przy­
rodniczych, c iekaw e obserw acje przyrodnicze oraz fo tografie  i  zaprasza do w spółpracy w szyst­
k ich  chętnych. W szechśw iat  nie zam ieszcza oryginalnych  dośw iadczalnych  prac naukow ych.

T y p y  p r a c
W szechśw iat drukuje m ateria ły  w  postaci artykułów , drobiazgów  i ich  cyk li, rozm aitości, 

zdjęć na w kładkach kredow ych i ok ładkach i listów  do R edakcji. W sz e c h ś w ia t . zam ieszcza 
rów nież recenzje z książek  przyrodniczych oraz k rótkie w iadom ości z życia środow isk przy­
rodniczych w  Polsce.

A r ty k u ły  pow inny stanow ić orygin aln e opracow ania na przystępnym  poziom ie naukow ym , 
napisane żyw o i in teresująco rów nież dla laika. W artykułach  i  innych  rodzajach m ateriałów  
n ie  um ieszcza się w tek ście  odnośników  do p iśm iennictw a. O bow iązuje natom iast podanie źró­
dła przedrukow yw anej ilustracji, a w  przypadku opracow ania opierającego się  na pojedyn­
czym  artykule w innym  czasopiśm ie — odnośnika dotyczącego całego źródła.

A rtykuły  n ie mogą być dłuższe n iż 9 stron. A utorzy artykułów  pow inni podać dokładny  
adres, ty tu ł naukow y, stanow isko i  nazw ę zakładu pracy, oraz inform acje, które chcielib y  za­
m ieścić w  opracow anej przez redakcję krótkiej notce o autorze.

Drobiazgi są krótkim i artykułam i, liczącym i 1—3 strony  m aszynopisu. W szechśw iat  zachę­
ca do publikow ania w  tej form ie w łasn ych  obserw acji.

C y k l  stanow i kilka D robiazgów  pisanych  na jeden tem at i ukazujących  się  w  kolejnych  
num erach W szechśw iata. Chętnych do opracow ania cyk lu  prosim y o w cześn iejsze porozum ie­
nie* się  z Redakcją.

R ozm aitości są krótkim i notatkam i om aw iającym i n ajc iekaw sze prace ukazujące się w  
m iędzynarodow ych czasopism ach przyrodniczych o  najw yższym  standardzie. Ich objętość w y­
nosi 0,3 do 1 strony m aszynopisu. O bow iązuje podanie źródła (skrót ty tu łu  czasopism a, rok, 
tom , strona).

Recenzje  z książek m uszą być in teresu jące dla czyteln ika: ich  celem  jest dostarczanie  
n ow ych  w iadom ości przyrodniczych, a n ie  in form acji o książce. O bjętość recenzji n ie pow in­
na przekraczać 2 stron  m aszynopisu.

K ro n ik a  drukuje krótkie (do 1,5 strony) notatk i o  ciekaw szych  sym pozjach, konferen­
cjach itd. N ie Jest to kronika tow arzyska.

L is ty  do R e d a k c ji m ogą być różnego typu. Tu drukujem y m. in. uw agi dotyczące arty­
k u łów  i innych  m ateriałów  drukow anych w e W szechśw iecie . O bjętość listu  n ie pow inna prze­
kraczać 1,5 strony  m aszynopisu. R edakcja zastrzega sob ie praw o se lek cji listów  i  ich  ed y­
tow ania.

Zdjęcia przeznaczone do ew en tu alnej publikacji na ok ładce lub w kładce kredow ej mogą 
być czarno-białe lub kolorow e. Każde zdjęcie pow inno być podpisane na odw rocie. Podpis 
pow inien zaw ierać nazw isko i adres autora, proponow any tytuł zdjęcia, datę i m iejsce w y ­
konania, a przy fotografiach zw ierząt i roślin  — nazw ę gatunkow ą polską i łacińską.

F o r m a  n a d s y ł a n y c h  m a t e r i a ł ó w
Redakcja przyjm uje do druku ty lk o  starannie w ykonane, łatw o czytelne, standardow e  

m aszynopisy (30 lin ijek  na stronę, ok. 60 uderzeń na lin ijkę, strony num erow ane na górnym  
m arginesie, lew y m argines co najm niej 3 cm, akapity w cięte  na 3 spacje), napisane przez 
czarną, św ieżą taśm ę. W ydruki kom puterow e m uszą być w ysok iej jakości (NLQ lub HQ), 
pisane na św ieżej taśm ie. N ie można na nich dostrzec kropek drukarki ig łow ej, m ają m ieć 
w yraźnie zaznaczone znaki d iakrytyczne polskich liter (akcenty , ogonki), a kropka ma w y ­
raźnie różnić się od przecinka. Ze w zględu  na now y system  opracow ania m ateriałów  (skład  
kom puterow y) prosim y nadsyłać tek sty  bez w yrów nania do prawego m arginesu oraz bc-z 
dzielenia w yrazów , naw et Jeżeli m aszynopis w ygląda przez to n ieestetyczn ie. Przy ostatecz­
nych w ersjach chętn ie przyjm ujem y obok w ydruku m ateria ły  na dysk ietkach  5.25” i 3.5”, 
pisane w standardow ych edytorach tekstu  na kom puterach klasy IBM oraz w edytorze Loco-
script 2 na kom puterach A m strad-Joyce (dysk ietk i 3”). D yskietk i po w ykorzystan iu  zw raca­
m y autorom.

Tabele należy pisać każdą na osobnej kartce. Na osobnej kartce należy też napisać spis 
rycin  wraz z ich objaśnieniam i. R yciny m ożna przysyłać albo jako fotografie, albo jako ry­
sunki kreskow e w tuszu, na kalce techn icznej. P ow inny być ponum erow ane i podpisane 
z  ty łu  lub na m arginesie ołów kiem .

Fotografie ilustrujące artykuł m uszą być popraw ne techniczn ie. P rzyjm ujem y zarówno  
czarno-białe. Jak i kolorow e (pozytyw y i negatyw y).

M ateriały pow inny być przysyłane z  jedną kopią. K opie rycin  są m ile w idziane, ale nie
obow iązkow e.

Prace należy nadsyłać na adres Redakcji (Podw ale 1, 3 1-11*  Kraków). Redakcja w  zasadzie  
nie zwraca nie zam ów ionych m ateriałów .

Pełne przepisy dla autorów  podano w nr 1/1991.
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